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Nazajutrz  wstałem  bardzo  wcześnie  i  wybieg- 
łem do  ogrodu.  Ranek  był  śliczny,  pdten  rosy 
i  zapacłiu  kwiatów.  Biegłem  szybko  do  grabo- 
wego szpaleru,  bo  serce  mówiło  mi,  ze  tam  za- 
stanę Hanie.  Ale  widocznie  zbyt  pochopne  do 
przeczuć  serce  myliło  się,  gdyż  Hani  nie  było 
tam  wcale.  Dopiero  po  śniadaniu  znalazłem  się 
z  nią  sam  na  sam  i  spytałem,  czy  nie  zechce 
się  przejść  po  ogrodzie.  Zgodziła  się  chętnie, 
i  pobiegłszy  do  swego  pokoiku,  wróciła  po  chwili 
w  dużym  kapeluszu  ryżowym  na  głowie,  który 
ocieniał  jej  czoło  i  oczy,  i  z  parasolką  w  ręku. 
Z  pod  tego  kapelusza  uśmiechała  się  figlarnie 
do  mnie,  jakby  chciała  powiedzieć:  «Patrz,  jak 
mi  ładnie ».  Wyszliśmy  razem  do  ogrodu.  Skie- 
rowałem się  do  grabowego  szpaleru,  a  przez 
drogę  myślałem  o  tern,  jakby  zacząć  rozmowę, 
i  o  tern,  że  Hania,  która  z  pewnością  umiałaby 
to  lepiej   ode  mnie,   nie  chce  mi  dopomódz,  ale 
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raczej  bawi  się  mojem  zakłopotaniem.  Szedłem 
tedy  obok  niej  av  milczeniu,  ścinając  szpicrutą 
rosnące  po  rabatach  kwiaty,  aż  nagle  Hania 
r  oz  śmiała  się,  i  chwytając  za  szpicrutę,  rzekła: 

—  Panie  Henryku,  co  panu  wdnny  te  kwiaty  ? 

—  Eh!  Haniu!  co  tam  kwiaty,  ale  ot  widzisz, 
nie  umiem  zacząć  z  tobą  rozmowy,  zmieniłaś 
się  bardzo,  Haniu.  Ach!  jak  ty  się  zmieniłaś! 

—  Przypuśćmy,  że  tak  jest.  Czy  to  pana 
gniewa  ? 

—  Tego  nie  mówię,  —  odrzekłem  nawpół 
smutno  —  ale  nie  mogę  się  z  tem  oswoić,  bo 
zdaje  mi  się,  że  tamta  malutka  Hania,  którą 
znałem  dawniej  i  ty,  to  dwie  mne  istoty.  Tamta 
zrosła  się  z  memi  wspomnieniami,  z . . .  mojem 
sercem,  jak  siostra,  Haniu,  jak  siostra,  a  więc... 

—  A  więc  ta  (tu  wskazała  paluszkiem  na 
siebie)  dla  pana  jest  obca,  nie  prawdaż?  —  spy- 
tała cicho. 

—  Haniu!  Haniu!  jak  ty  możesz  pomyśleć 
nawet  coś  podobnego? 

—  A  przecież  to  bardzo  naturalne,  choć 
może  smutne  —  odparła.  —  Szukasz  pan  w  sercu 
dawnych  braterskich  uczuć  dla  mnie  i  nie  znaj- 
dujesz ich!  Oto  i  wszystko. 

—  Nie,  Haniu!  ja  nie  w  sercu  szukam  da  w- 
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nej  Hanij  bo  ona  tam  jest  zawsze;   ale  szukam 
jej  w  tobie,  a  co  do  serca 

—  Co  do  serca  pana,  —  przerwała  mi  we- 
soło —  domyślam  się,  co  się  z  niem  stało.  Zo- 
stało gdzieś  w  Warszawie  przy  jakiemś  dru- 
giem  szczęśliwem  serduszku.  Łatwo  to  odgadnąć! 

Spojrzałem  jej  głęboko  w  oczy;  sam  nie  wie- 
działem, czy  mnie  trochę  bada,  czy  licząc  na 
wrażenie,  jakie  na  mnie  uczyniła  wczoraj,  a  ja- 
kiego ukryć  nie  umiałem,  igra  sobie  ze  mną 
w  sposób  trochę  okrutny.  Ale  nagle  i  we  mnie 
obudziła  się  chęć  oporu.  Pomyślałem,  że  muszę 
mieć  arcy  komiczną  minę,  poglądając  na  nią 
wzrokiem  dobijanej  lani,  więc  zapanowałem  nad 
uczuciami,  jakie  poruszyły  mną  w^  tej  cl  i  wili, 
i  odrzekłem: 

—  A  jeżeli  tak  jest  istotnie? 

Zaledwie  dostrzegalny  wyraz  zdziwienia  i 
jakby  zniechęcenia  przemknął  po  jasnej  twa- 
rzyczce Hani. 

—  Jeżeli  tak  jest  istotnie,  —  odparła  — 
a  więc  to  pan  się  zmienił,  nie  ja. 

To  rzekłszy,  nachmurzyła  się  trochę,  i  spo- 
glądając na  mnie  z  pod  oka,  szła  przez  jakiś 
czas  w  milczeniu,  ja  zaś  starałem  się  ukryć  ra- 
dosne wzłuszenic,  jakiem  przejęły  mnie  jej  słowa. 


—     10     — 

Una  mówi^  myślałem  sobie,  że  jeśli  imią  kocham, 
to  ja  się  zmieniłem,  zatem  nie  ona  się  zmieniła, 
zatem  ona  mnie... 

I  nie  śmiałem  dokończyć  z  radości  tego  mą- 
drego wniosku. 

A  z  tem  wszy?'  m  nie  ja,  nie  ja,  ale  ona 
była  zmieniona.  1  przed  pól  rokiem  mała,  o  Bo- 
żym świecie  nie  wiedząca  dziewczynka,  której 
na  myśl-by  nie  przyszło  mówić  o  uczuciach, 
i  dla  której  podobna  rozmowa  byłaby  chińskim 
językiem,  dziś  prowadziła  ją  tale  SAvobodnie 
i  wprawnie,  jakby  recytowała  wyuczoną  lek- 
cyę.  Jakże  rozwinął  się  i  stał  się  giętkim  ten 
niedawno  dziecinny  umysł!  Ale  z  panienkami 
dzieją  się  cuda  podobne.  Nie  jedna  wieczorem 
zasypia  dzieckiem,  rankiem  budzi  się  dziewicą, 
z  innym  światem  uczuć  i  myśli.  Dla  Hani,  z  na- 
tury bystrej,  pojętnej  i  wrażliwej,  pół  roku  czasu, 
przejście  szesnastu  łat  wieku,  inna  sfera  towa- 
rzyska, nauki,  czytane  może  ukradkiem  książki, 
wszystko  to  wystarczało  aż  nadto. 

Ale  tymczasem  szliśmy  obok  siebie  w  mil- 
czeniu. Przerwała  je  teraz  pierwsza  Hania: 

—  Więc  i  oto  pan  zakochany,  panie  Hen- 
ryku ? 

—  Może  —  odpowiedziałem  z  uśmiechem. 


—    11   — 

—  To  pan  będzie  tęsknił  do  Warszawy? 

—  Nie,  Haniu.  Radbym  nigdy  stąd  nie  wy- 
jeżdżać. 

Hania  spojrzała  na  mnie  szybko.  Chciała  wi- 
docznie coś  powiedzieć  i  zamilkła,  ale  po  chwili 
uderzyła  zlekka  parasolką  po  sukni  i  rzekła, 
jakby  odpowiadając  na  własne  myśli: 

—  Ach!  jakże  ja  jestem  dziecinna! 

—  Dlaczego  to  mówisz,  Haniu?  —  spytałem. 

—  E!  nic.  Siądźmy  na  tej  ławce  i  mówmy 
o  czem  innem.  Prawda,  jaki  stąd  piękny  wi- 
dok?—  spytała  nagle  ze  znanym  mi  uśmiechem 
na  ustach. 

Siadła  na  ławce  nieopodal  szpaleru,  pod 
ogromną  Lipą,  skąd  istotnie  widok  był  bardzo 
piękny  na  staw,  groble  i  las  za  stawem.  Hania 
ukazywała  mi  go  parasolką,  ale  ja,  jakkolwiek 
miłośnik  pięknych  widoków,  nie  miałem  naj- 
mniejszej ochoty  nań  patrzeć,  bo  raz,  że  zna- 
łem go  doskonale,  po  wtóre,  miałem  przed  sobą 
Hanię,  piękniejszą  stokroć  od  wszystkiego,  co  ją 
otaczało,  a  nakoniec  myślałem  zupełnie  o  czem 
innem. 

—  Jak  tam  ślicznie  te  drzewa  odbijają  się 
w  wodzie  —  mówiła  Hania. 
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—  Widzę,  że  jesteś  artystką  —  odparłem, 
nie  patrząc  ^v  stronę  drzew,  ani  wody. 

—  Ksiądz  Ludwik  uczy  mnie  rysować.  O!  ja 
dużo  się  uczyłam  przez  ten  czas,  kiedy  pana 
tu  nie  było;  chciałam...  ale  co  panu  jest?  czy 
się  pan  gniewa  na  mnie? 

—  Nie,  Haniu,  ja  się  nie  gniewam,  bo  nie 
umiałbym  się  gniewać  na  ciebie;  ale  widzę,  że  wy- 
mijasz moje  pytanie,  i  że  ot!  oboje  gramy  z  sobą 
w  ślepą  babkę,  zamiast  rozmawiać  szczerze 
i  z  ufnością,  jak  za  dawnycli  czasów.  Może  ty 
tego  nie  czujesz,   ale  mnie  to  przyki^o,  Haniu  I.. 

Te  proste  słowa  sprawiły  tylko  ten  skutek, 
że  wprowadziły  nas  oboje  w  ogromne  zakłopo- 
tanie. Hania  podała  mi  wprawdzie  obie  ręce;  ja 
uścisnąłem  te  ręce  może  zbyt  silnie  i,  o  zgrozo! 
pocliyłiwszy  się  szybl\:o,  ucałowałem  je  wcale 
jakoś  nie  tak,  jak  na  opiekuna  przystało.  Na- 
stępnie zmieszaliśmy  się  oboje  do  najwyższego 
stopnia:  ona  zaczerwieniła  się  aż  po  szyjkę,  ja 
rÓAvnież,  i  wreszcie  zamilkliśmy,  nie  wiedząc 
ani  be  ani  me,  jak  zacząć  tę  rozmowę,  która 
miała  niby  być  szczerą  i  pełną  ufności. 

Potem  omi  spojrzała  na  mnie,  ja  na  nią, 
i  znowu  wywiesiliśmy  na  twarzach  czerwone 
chorągwie.    Siedzieliśmy    obok    siebie  jak   dwie 
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lalki:  zdawało  mi  się,  źe  słyszę  przyśpieszone 
bicie  własnego  serca.  Położenie  nasze  było  nie- 
znośne. Chwilami  czułem,  źe  jakaś  ręka  bierze 
mnie  za  kołnierz  i  chce  rzucić  do  jej  stóp, 
a  druga  trzyma  za  włosy  i  nie  puszcza.  Nagle 
Hania  zerwała  się  i  rzekła  szybkim,  pomiesza- 
nym głosem: 

—  Muszę  już  iść;  mam  lekcyę  o  tej  godzi- 
nie z  panią  d'Yves:  już  blizko  jedenasta. 

Udaliśmy  się  taż  samą  drogą  ku  domowi. 
Szliśmy  tak,  jak  i  poprzednio,  w  milczeniu;  ja, 
jak  i  poprzednio,  ścinałem  szpicrutą  główki  kwia- 
tów, ale  ona  już  nie  litowała  się  nad  nimi. 

Pięknie  wróciły  nasze  dawne  stosunki,  niema 
co  mówić! 

Jezus,  Mary  a!  co  się  ze  mną  dzieje  —  po- 
myślałem sobie,  kiedy  Hania  pozostawiła  mnie 
samego.  Byłem  zakochany  tak,  źe  aż  włosy  po- 
wstawały mi  na  głowie. 

Tymczasem  nadszedł  ksiądz  Ludwik  i  wziął 
mnie  z  sobą  do  gospodarstwa.  Po  drodze  opo- 
wiadał mi  mnóstwo  rozmaitych  rzeczy,  tyczą- 
cych się  naszego  majątku,  które  nie  zajmoAvały 
mnie  ani  ti^ochę,  choć  udawałem,  źe  słucham 
uważnie. 

Brat   mój,   Kazio,   który   korzystając   z  wa- 
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kacyi,  całe  dni  przesiadywał  za  domem,  w  staj- 
niach, w  lesie,  ze  strzelbą  na  koniu   lub  na  ło- 
dzi, w  tej  cłiAYili  właśnie   ujeżdżał  pod  wierzch 
na  podwórzu  folwarcznem  młode  konie  ze  stad- 
niny.   Ujrzawszy    mnie   i   księdza,    przygalopo- 
wał  do  nas  na   jakimś   kasztanie,   który  rzucał 
się  pod   nim   jak   wściekły,  i  kazał  nam   podzi- 
wiać jego  kształty,  ogień  i  chody,  poczem  zsiadł 
i  poszedł   z   nami.    Zwiedziliśmy   razem  stajnie, 
obory,  stodoły  i  wybieraliśmy  się  właśnie  w  pole, 
gdy  dano  znać,  że  przyjechał  mój  ojciec,  trzeba 
więc  było   wrócić   do    domu.    Ojciec    przywitał 
mnie  tak  gorąco,  jak  nigdy.  Dowiedziawszy  się 
o  egzaminach,  wziął  mnie   w    objęcia  i  oświad- 
czył, że  odtąd  chce  mnie  uważać   za  dorosłego. 
Jakoż  istotnie  w  obejściu  się  jego  ze  mną  zaszły 
wielkie  zmiany.  Traktował   mnie  poufałej  i  ser- 
deczniej.  Zaraz  począł  ze  mną  mówić  o  intere- 
sach  naszych    majątkowych,    zwierzył    mi    się 
z  zamiarami    dokupienia   jednego    z    sąsiednich 
majątków   i  pytał   mnie   o   zdanie.    Domyśliłem 
się,  że  mówi   o  tem   umyślnie,   aby   okazać  mi, 
jak   poważnie   sam   patrzy    na  znaczenie   moje, 
jako  dorosłego   i  najstarszego   syna   w  rodzinie. 
A  przytem   widziałem,   jak   istotnie   cieszył   się 
mną  i  postępami   mymi   w   nauce.    Dumie   jego 


rodzicielskiej  pochlebiały  niezmiernie  świadec- 
twa nauczycieli,  które  z  sobą  przywiozłem.  Za- 
uważyłem przytenij  ze  bada  mój  charakter, 
sposób  myślenia,  pojęcia  o  honorze  i  że  umyśl- 
nie zadaje  mi  rozmaite  pytania,  aby  mnie  z  nich 
wymiarkować.  I  widać,  egzamin  ten  rodzicielski 
wypadł  pomyślnie,  bo  jakkolwiek  zasady  moje 
filozoficzne  i  społeczne  były  już  arcy  od  ojcow- 
skich odmienne,  alem  się  z  niemi  nie  wydawał, 
w  innych  zaś  pojęciach  nie  mogliśmy  się  różnić. 
To  też  surowa,  lwia  twarz  mego  ojca  rozjaśniona 
była,  jak  nigdy.  Obsypał  mnie  tego  jeszcze  dnia 
darami,  darował  mi  parę  pistoletów,  z  których 
strzelał  się  niedawno  z  p.  Zollem  i  na  których 
zakarbowanych  było  kilka  innych  pojedynków, 
jakie  odbywał  za  młodych  swych  lat,  służąc 
wojskowo.  Następnie  otrzymałem  pysznego  ko- 
nia wschodniej  krwi  i  starą  szablę  po  ojcach, 
z  rękojeścią  sadzoną  kamieniami,  z  klingą  sze- 
roką damasceńską,  z  obrazem  Matki  Boskiej, 
cyzelowanym  złotem  na  stali,  i  z  napisem:  » Je- 
zus, Marya!«  Szabla  ta  stanowiła  jedną  z  najcel- 
niejszych  naszych  pamiątek  rodzinnych,  a  przy- 
tem  wieczny  od  dawnych  lat  przedmiot  wes- 
tchnień moich  i  Kazia,  bo  cięła  żelazo  jak  wióry. 
Ojciec,  dając  mi  ją,  wydobył  ją  z  pochwy,  mach- 
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nął  nią  parę  razy,  aż  zaAvarczaIo  powietrze 
i  blask  zrobi!  się  w  pokoju;  potem  nakreśli!  nią 
krzyż  nad  moją  głową,  ucałował  obraz  Matki 
Boskiej,  i  wręczając  mi  ją,  rzekł:  »W  godne 
ręce!  ja  nie  zrobiłem  jej  wstydu,  nie  zrób  i  ty!« 
Potem  rzuciliśmy  się  sobie  w  objęcia,  a  szablę 
tymczasem  porwał  z  zapałem  Kazio,  i  jakkol- 
wiek piętnastoletni  dopiero  chłopak,  ale  nadzwy- 
czaj silny,  począł  wykonywać  nią  cięcia,  któ- 
rych dokładności  i  szybkości  nie  powstydziłby 
się  żaden  doświadczony  nauczyciel  fechtunku. 
Ojciec  spoglądał  na  niego  z  zadowoleniem  i  rzekł: 

—  To  będzie  gracz,  ale  i  ty  tak  potrafisz? 
Nie  prawda? 

—  Potrafię,  ojcze.  Kaziowibym  jeszcze  po- 
radził. Ze  wszystkich  kolegów,  z  którymi  uczy- 
łem się  razem  fechtowaó,  jeden  przewyższał 
mnie  tylko. 

—  Kto  taki? 

—  Selim  Mirza. 
Ojciec  skrzywił  się. 

—  Ach,  Mirza!  Ale  ty  musisz  być  silniejszy. 

—  To  też  to  jedno,  co  pozwala  mi  się  z  nim 
trzymać.  No,  ale  przecież   z  Selimem  nie  pobi 
jemy  się  nigdy  1 


17 


—  Ej!  różnie  to  bywa  —  odpowiedział  mój 
ojciec. 

Po  obiedzie  dnia  tego  siedliśmy  wszyscy 
w  obszernym^  winem  obrosłym  ganku,  z  któ- 
rego widok  był  na  ogromny  dziedziniec  i  w  dałi 
na  cienistą  drogę,  sadzoną  lipami.  Pani  d'Yves 
robiła  szydełldem  obrus  do  ł^apłicy,  ojciec  i  ksiądz 
Ludwilc  palili  fajki,  popijając  czarną  kawę,  Ka- 
zio łcręcił  się  przed  gankiem,  goniąc  oczynra 
zw^roty  powietrzne  jaslcółek,  do  których  miał 
ocliotę  strzelać  kulami,  a  do  których  ojciec 
strzelać  mu  nie  pozwolił;  my  zaś  z  Hanią  oglą- 
daliśmy przywiezione  przeze  mnie  rysunki  i  jak 
najmniej  myśleliśmy  o  rysunkach:  przynajmniej 
dla  mnie  służyły  one  tylko  do  ukrywania  przed 
innymi  spojrzeń,  jakie  rzucałem  na  Hanię. 

—  Cóż,  a  jakże  tam  znalazłeś  Hanię?  Zbrzyd- 
ła ci  bardzo,  panie  opiekunie?  —  spytał  mnie 
ojciec,  spoglądając  żartobliwie  na  dziewczynł^ę. 

Zacząłem  nader  pilnie  wpatrywać  się  w  ry- 
suneł^  i  odpowiedziałem  z  poza  papieru: 

—  Nie  powiem,  ojcze,  żeby  zbrzydła,  ale 
wyrosła  i  zmieniła  się. 

—  Już  mi  pan  Henryk  robił  o  te  zmiany 
wyrzuty  —  wti^ąciła  swobodnie  Hania. 

Podziwiałem   jej   odwagę  i  przytomność:  ja 

2 
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byłbym  o  tych  wyrzutach  tak  swobodnie  nie 

wspominał. 

—  Co  tam,  czy  zbrzydła,  czy  wyładniała,— 
rzekł  ksiądz  Ludwik  —  ale  uczy  się  i  szybko 
i  dobrze.  Niech  madame  powie,  jak  prędko  na- 
uczyła się  po  francusku? 

Trzeba  wiedzieć,  że  ksiądz  Ludwik,  lubo 
człowiek  bardzo  wykształcony,  nie  umiał  po 
francusku  i  nie  mógł  się  nauczyć,  choć  kilka- 
naście lat  spędził  pod  naszym  dachem  z  panią 
d'Yves.  A  biedak  miał  słabość  do  francuszczy- 
zny i  znajomość  jej  uważał  za  niezbędną  cechę 
wyższego  Avy kształcenia. 

—  Nie  mogę  Hani  zaprzeczyć,  że  uczy  się 
łatwo  i  chętnie,  —  odpowiedziała  pani  d'Yves,  — 
ale  jednak  muszę  się  na  nią  panu  poskarżyć  — 
dodała,  zwracając  się  ku  mnie. 

—  O!  pani!  cóżem  znów  zawiniła?  —  zawo- 
łała Hania,  składając  ręce. 

—  Coś  przewiniła?  Zaraz  się  tu  będziesz  tió- 
maczyc  —  odparła  pani  dTves.  —  Niech  sobie 
pan  wyobrazi,  że  ta  panienka,  jak  tylko  znaj- 
dzie chwilę  czasu,  zaraz  chwyta  za  powieść, 
i  mam  pewne  powody  sądzić,  że  kiedy  idzie 
spać,  to  zamiast  zgasić  świecę  i  spać,  czytii 
jeszcze  po  całych  godzinach. 
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—  To  robi  bardzo  niedobrze;  ale  zresztą 
wiem  skądinąd,  że  naśladuje  swoją  nauczy- 
cielkę —  rzekł  mój  ojciec,  który  lubił  się  sprze- 
ciwiać pani  dTves,  gdy  był  w  dobrym  hu- 
morze. 

—  O,  bardzo  przepraszam,  ja  mam  czter- 
dzieści pięć  lat!  —  odpowiedziała  Francuzka. 

—  Patrzcie,  nigdybym  tego  nie  powiedział! — 
odrzekł  ojciec. 

—  Niedobry  pan  jesteś! 

—  Nie  wiem,  ale  wiem  tylko,  że  Hania,  je- 
żeli dostaje  skąd  powieści,  to  nie  z  biblioteki, 
bo  klucz  od  biblioteki  ma  ksiądz  LudAvik.  Wina 
zatem  na  nauczycielkę  spada. 

Rzeczywiście  pani  d'Yves  całe  życie  czyty- 
wała romanse,  a  mając  namiętność  do  opowia- 
dania ich  wszystkim,  musiała  zapeAvne  opowia- 
dać je  i  Hani,  dlatego  w  słowach  ojca  nawpół 
żartobliwych,  kryła  się  pewna  prawda,  którą 
umyślnie  chciał  wypowiedzieć. 

—  Patrzcie  państwo,  ktoś  do  nas  jedzie!  — 
zawołał  nagle  Kazio. 

Spojrzeliśmy  wszyscy  w  ciemnię  lipowej  alei, 
i  istotnie  na  początku  jej,  może  o  wiorstę  jeszcze 
drogi,  ujrzeliśmy  obłok  kurzu,  który  zbliżał  się 
ku  nam  z  nadzwyczajną  szybkością. 


—     20     — 

—  Kto  to  może  być?  Co  za  szybkość!  —  za- 
uważył, powstając,  ojciec.  —  Kurz  taki,  źe  nic 
nie  można  rozeznać. 

Rzeczywiście,  upał  był  ogromny;  deszcz  nie 
])adat  już  przeszło  dwa  tygodnie,  wiec  po  dro- 
gach tumany  białego  pyłu  wznosiły  się  za  ka- 
żdym rucliem.  Patrzyliśmy  jeszcze  clnvilc  na- 
próżiio  na  zbliżający  się  obłolc,  który  był  już 
nic  dalej,  jak  o  killcadziesiąt  kroków  od  dzie- 
dzinę.!, gdy  nagle  z  tumanu  wychyliła  się  glo-wa 
końska  z  czerwonemi,  rozdętemi  chrapami,  z  ogni- 
s!cmi  oczyma  i  rozAvianą  grzywą.  Biały  koń  pę- 
dził w  największym  galopie,  nogami  ledwie  ty- 
kając zie:ni,  a  na  nim,  pochylony  na  szyję  koń- 
ską ]^o  tatarsku,  nie  kto  mny,  tylko  mój  przy- 
jaciel Selim. 

—  Selim  jedzie,  Selim!  —  zawołał  Kazio. 

—  Co  ten  waryat  robi!  Brama  zamknięta! — 
krzyknąłem,  zrywając  się  z  miejsca. 

Nie  było  czasu  już  bramy  otworzyć,  bo  nikt 
r.i(i  zdołałby  na  czas  nadbiedz;  tymczasem  Se- 
lim pędził  jak  szalony  na  oślep,  i  prawie  pew- 
nom  było,  że  Avpadnie  na  sztachety,  przeszło 
dwa  łokcie  wysolde  i  pozaostrzane  u  góry. 

--  Boże!  zmiłuj  się  nad  nim!  —  w v krzyknął 
ksiądz  Ludwil^ 
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—  Brama!  Selimie!  brama!  —  krzyczałem 
jak  opętany,  machajjic  chustką  i  biegnąc  co 
siły  w  poprzek  dzicdziuca. 

Nagle  Selim,  o  jakie  pięó  kroków  od  bramy 
wyprostował  się  na  siodle,  zmierzył  spojrzeniem, 
jak  błyskawicą,  sztacliety...  Potem  doszedł  nmie 
Icrzyk  kobiet,  siedzących  w  ganku,  gwałtowne 
tupanie  kopyt...  koń  wspiął  się,  zawisnął  przed- 
niemi  kopytami  w  powietrzu  i  w  największym 
pędzie  przesadził  sztacłiety,  nie  zatrzymując  się 
ani  na  cłiwilę. 

Dopiero  przed  ganłciem  Seiim  osadził  go  tak, 
że  aż  kopyta  zaryły  ma  się  w  ziemię,  i  ze- 
rwawszy kapełusz  z  głowy  zaczął  wywijać  nim 
jalv  chorągiewka  i  krzyczeć: 

—  Jak  się  macie,  moi  drodzy,  kochani  pań- 
stwo! Jalv  się  macie!  Moje  uszanowanie  panu 
dobrodziejowi!  —  wolał,  kłaniając  się  ojcu.  — 
Moje  uszanowanie  koclianemu  księdzu,  pani 
d'Yves,  pannie  Hannie!  Jesteśmy  znów  wszyscy 
razem.   Wiwat!  wiwat! 

To  mówiąc,  zeskoczył  z  konin,  i  rzuciwszy 
cugłe  Frankowi,  który  w  tej  chwili  wybiegł 
z  sieni,  począł  ściskać  ojca,  księdza  i  ciiłowaó 
po  rękach  kobiety. 

Pani  dTves  i  Hania   były   jeszcze   l)lade  ze 
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strachU;  ale  właśnie  dlatei^o  witały  Selima,  jako 
ocalonego,  a  ksiądz  Ludwik  rzeki: 

—  A  waryacie,  waryacie,  coś  ty  nam  stra- 
chu narobił!   Myśleliśmy,  że  już  po  tobie. 

—  No,  albo  co? 

—  A  z  tą  bramą.   Jak  to  można  tak  pędzić 

naoślep! 

—  Naoślep?  Przecie  ja  widziałem,  że  brama 
zamknięta.  Oho!  mam  ja  swoje  doskonale  tatar- 
skie oczy. 

—  I  nie  bałeś  się  skakać? 
Selim  sie  roześmiał. 

—  Nie,  ani  trochę,  księże  Ludwiku.  Ale  wre- 
szcie, to  zasługa  mego  konia,  nie  moja. 

—  Voila    un    hrarc    ganon!  —  rzekła     pani 

d'Yves. 

—  O,  tak!  nie  każdyby  się  na  to  odważył— 

dodała  Hania. 

—  Chcesz  powiedzieć,  —  odparłem  —  że  nie 
każdyby   koń   przeskoczył,  bo  ludzi  znalazłoby 

się  takich  więcej. 

Hania  zatrzymała  na  mnie  długie  spojrzenie: 

—  Nie  radziłabym  panu  próbować. 
Poczem    spojrzała   na   Selima,   a   wzrok   j(; 

wyrażał    podziw,    bo   istotnie,   pominąwszy    ji.ż 
zuchwały  krok  Tatara,  który  był  jednym  z  tych 
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hazardów,  jakie  zawsze  podobają  się  kobietom, 
trzeba  było  widzieć  go,  jak  wyglądał  w  tej 
cliwili.  Śliczne  czarne  włosy  spadały  mu  na 
czoło,  policzki  miał  zarumienione  szybkim  ru- 
chem, oczy  błyszczące,  z  których  biła  wesołość 
1  radość.  Gdy  stał  teraz  koło  Hani,  patrząc  jej 
z  ciekawością  w  oczy,  pięloiiejszych  dwojga  lu- 
dzi żaden  artysta  nie  umiałby  wymarzyć. 

Co  do  mnie,  byłem  do  najwyższego  stopnia 
dotknięty  jej  słowami.  Zdawało  mi  się,  że  owo: 
»Nie  radziłabym  próbować*,  wyrzelda  głosem, 
w  którym  drgał  jakiś  ton  ironii.  Spojrzałem  py- 
tającym wzroldem  na  ojca,  który  przed  chwilą 
oglądał  Selimowego  konia.  Znałem  jego  ambicyę 
rodzicielską,  wiedziałem,  że  był  zazdrosny,  ile- 
kroć kto  w  czemkolwiek  mnie  przewyższył, 
a  w  Selimie  gniewało  go  to  oddawna;  dlatego 
liczyłem,  że  nie  sprzeciwi  mi  się,  jeżeli  zechcę 
okazać,  iż  nie  jestem  gorszym  od  Selima  jeźdźcem. 

—  Ten  koń  istotnie  dzielnie  skacze,  ojcze  — 
rzekłem. 

—  Ale  i  ten  szatan  dzielnie  siedzi — odmruk- 
n^.  —  A  ty,  czybyś  tak  potrafił? 

—  Hania  wątpi  —  odparłem  z  pewną  go- 
ryczą. —  Mogęż  spróbować? 
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Ojciec  zawahał  się,  rzucił  oczyma  na  szta- 
chety, na  konia,  na  mnie  i  rzekł: 

—  Daj  pokój. 

—  Naturalnie! — zawołałem  z  żalem. — Lepiej 
mi  uchodzić  za  babę  w  porównaniu  z  Selimem. 

—  Henryku!  Co  też  ty  wygadujesz!  —  za- 
wołał Selim,  otoczywszy  moją  szyję  ramieniem. 

—  Skacz!  skacz,  chłopcze!  a  spraw  się  do- 
brze! —  rzekł  ojciec,  którego  duma  była  do- 
tkniętą. 

—  Konia  mi  tu!  —  zawołałem  na  Franka, 
który  oprowadzał  zwolna  po  dziedzińcu  zmę- 
czonego wierzchowca. 

Hania  nagle  zerwała  się  z  miejsca. 

—  Panie  Henryku!  —  zawołała:  —  to  ja  je- 
stem powodem  tej  próby.  Ja  nie  clicę,  nie  chcę! 
Pan  tego  nie  zrobi...  dla  mnie. 

I  to  mówiąc,  patrzyła  mi  w  oczy,  jakby 
chciała  dopowiedzieć  wzrokiem  wszystko  to, 
czego  nie  mogła  wyrazić  słowami. 

Ach!  za  ten  jej  wzrok  oddałbym  ostatnią 
lo-oplę  la^wi  w  tej  chwili,  ale  nie  mogłem  i  nie 
chciałem  się  cofnąć.  Obrażona  duma  moja  była 
w  tej  chwili  silniejszą  od  wszystkiego,  dlatego 
zapanowałem  nad  sobą  i  odpowiedziałem  sucho: 

—  Mylisz  się,  Haniu,  jeśli  sądzisz,  że  ty  je- 
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steś  powodem.  Będę  skakał  dla  własnej  przy- 
jemności. 

To  mówiąc,  mimo  protestacyi  wszystkicłi, 
z  wyjątkiem  ojca,  siadłem  na  Icoń  i  stępo  ru- 
szyłem w  lipową  aleę.  Franek  otworzył  bramę 
i  zamknął  ją  za  mną  natychmiast.  Miałem  go- 
rycz w  duszy  i  skal<:albym  przez  te  sztachety, 
choćby  jeszcze  dwa  razy  były  w^yższe.  Uje- 
chawszy  ze  trzysta  kroków,  zwróciłem  konia 
i  puściłem  go  kłusem,  który  natychmiast  zmie- 
niłem w  galop. 

Nagle  spostrzegłem,  że  siodło  chwieje  się 
pode  mną. 

Stało  się  jedno  z  dwojga:  albo  popręg  nad- 
pcld  w  czasie  poprzedniego  skoku,  albo  Franek 
rozluźnił  go  koniowi  dla  odetclmienia  i  przez 
głupotę,  czy  może  przez  zapomnienie,  nie  ostrzegł 
mnie  o  tem  dość  wcześnie. 

Teraz  już  było  za  późno.  Koń  w  najwięk- 
szym pędzie  zbliżał  się  do  sztacliet,  ja  zaś  nie 
chciałem  go  już  cofać.  »Zabijęsię,  tosię  zabiję !« — 
myślałem  sobie.  Ogarnęła  mnie  jakaś  rozpacz. 
"^  'isnąłem  konwulsyjnie  boki  konia,  wiatr  świsz- 
'.ał  mi  w  uszach.  Nagle  sztachety  błysnęły  mi 
tuż  przed  oczyma,  machnąłem  szpicrutą,  uczu- 
łem się  uniesiony   w   powietrze,  o  uszy  obił  mi 
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się  krzylc  z  ganku,  w  oczacn  mi  pociemniało, 
i...  po  chwili  ocuciłem  się  z  omdlenia  na  ga- 
zonie. 

Zerwałem  się  na  równe  nogi. 

—  Co  się  stało?  —  zawołałem.  —  Zleciałem? 
Zemdlałem? 

Koło  mnie  stał  ojciec,  Icsiądz  Ludwik,  Selim, 
Kazio,  pr.ni  d'Yves  i  Hania,  blada  jak  płótno,  ze 
łzami  w  oczach. 

—  Co  ci  jest?  co  ci  jest?  —  wołano  ze  wszyst- 
kich stron. 

—  Nic  zupełnie.  Zleciałem,  ale  to  nie  z  mojej 
winy.   Popręg  był  pęknięty. 

Istotnie,  po  chwilowem  omdleniu  czułem  się 
zdrów  zupełnie,  tylko  trochę  brakło  mi  oddechu. 
Ojciec  począł  dotykać  moich  rąk  i  nóg  i  pleców. 

—  Nie  boli?  —  pytał. 

—  Nie.    Jestem  zdrów  zupełnie. 

Wkrótce  wrócił  mi  i  oddech.  Byłem  tylko 
zły,  bo  mi  się  zdawało,  że  wydaję  się  śmiesz- 
nym. Bo  też  musiałem  wyglądać  śmiesznie! 
Zlatując  z  konia,  przeleciałem  z  impetem  przez 
całą  szerokość  drogi,  idącej  koło  trawnika,  i  pad- 
łem na  trawnik,  skutkiem  czego  łokcie  i  ko- 
lana mego  jasnego  ubrania  umalowane  były  na 
zielono,    a    ubranie   i   włosy    w   nieładzie.    Ale 
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z  tern  wszystkiem,  niefortunny  ów  wypadek  oddał 
mi  na  razie  pewną  przysługę.  Oto  przed  cłiwilą 
przedmiotem  ogólnego  zajęcia  naszego  kółka  był 
Selim,  jako  gość  i  jako  gość  świeżo  przybyły; 
teraz  ja,  wprawdzie  kosztem  moich  łokci  i  ko- 
lan, odebrałem  mu  tę  palmę.  Hania,  przypisując 
ciągle  sobie,  a  mówiąc  nawiasem,  słusznie,  po- 
wód tej  hazardowej  próby,  która  tak  mogła  się 
źle  dla  mnie  skończyć,  starała  się  wynagrodzić 
mi  dobrocią  i  słodyczą  swoją  nieostrożność.  Pod 
takim  wpływem  odzyskałem  też  wkrótce  weso- 
łość, która  udzieliła  się  i  całemu,  przed  chwilą 
przerażonemu  towarzystwu.  Bawiliśmy  się  do- 
skonale; podano  podwieczorek,  przy  którym  Ha- 
nia była  gospodynią,  a  potem  wyszliśmy  do 
ogrodu.  W  ogrodzie  Selim  rozszalał  się,  jak  małe 
dziecko;  śmiał  się,  dokazywał,  a  Hania  poma- 
gała mu  z  całej  duszy.    Wreszcie  Selim  rzekł: 

—  Ach!   jak   my   się   teraz   będziem    bawić 
we  troje. 

—  Ciekawam,  —  rzekła  Hania  —  które  z  nas 
najweselsze? 

—  To  pewno  ja  —  odpowiedział. 

—  A  może  ja?   O  ja  także  z  natury  jestem 
bardzo  wesoła. 

—  A  najmniej  wesoły  to  Henryk  —  dorzucił 
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Selim.  —  On  z  natury  jest  poważny  i  trochę 
melancholicziiy.  Gdyby  żył  w  średnich  wiekach, 
to  zostałby  błędnym  rycerzem  i  trubadm^em, 
tyłko  prawda:  nie  mnie  śpiewać!  Ale  my  — 
dodał,  zwracając  się  do  Hani— tośmy  się  w  korcu 
maku  szukali  i  dobrali. 

—  Ja  się  na  to  nie  zgadzam  —  rzekłem.  — 
Za  dobrane  usposobienia  uważam  usposobienia 
przeciwne,  bo  w  takim  razie  jedno  ma  te  włas- 
ności, których  brak  drugiemu. 

—  Dziękuję  ci  —  odparł  Selim.  —  Przypu- 
szczam, że  ty  z  natury  lubisz  płakać,  a  panna 
Hania  się  śmiać.  No,  dajmy  na  to,  żenicie  się... 

—  Selim! 

Selim  spojrzał  na  mnie  i  począł  się  śmiać... 

—  A  to  co,  paniczu?  Ha!  Ha!  A  pamiętasz 
ty  mowę  Cycerona  Pro  Archia?  Commoucri  videłur 
juvenis,  co  po  polsku  brzmi:  zmieszanym  wydaje 
się  być  młodzieniec.  Ale  to  nie  znaczy  nic,  bo 
ty  sławnie  nawet  bez  powodu  raki  pieczesz. 
Panno  Hanno!  on  sławnie  raki  piecze,  a  teraz 
napield  ich  za  siebie  i  za  panią. 

—  Selim! 

—  Nic,  nic.  Wracam  do  założenia.  T^^  więc, 
panie  płaczku,  i  pani,  pani  śmieszko,  żenicie  się. 
Otóż  co  się  dzieje:  on  :':aczyna  beczeć,  pani  za- 
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'  ezyna  się  śmiać;  nie  rozumiecie  się  nigdy:  nie 
schodzicie  się  nigdy-  rozchodzicie  się  zawsze, 
i  co  mi  to  za  dobrane  natm^y?  O!  ze  mną  to  co 
ii  mego!  My  poprostu  śmielibyśmy  się  cale  życie 
i  koniec. 

—  Ach!  co  też  pan  mówi  —  odpowiedziała 
Hania. 

Swoją  drogą  oboje  zaczęli  się  śmiać  w  najlepsze. 

Co  do  mnie,  nie  miałem  do  śmiechu  najmniej- 
szej ochoty.  Selim  ani  wiedział,  jaką  mi  krzywdę 
robił,  wmawiając  w^  Hanię  ową  różnicę  między 
usposobieniem  jej  a  mojem.  Byłem  do  najwyż- 
szego stopnia  rozgniewany,  i  dlatego  ozw^alem 
się  do  Selima  z  przekąsem: 

—  Dziwny  masz  pogląd,  a  dziwi  on  mię 
tembardziej,  że  zauważyłem,  iż  masz  pewną  sła- 
bość do  osób  melancholicznych. 

—  Ja  ?  —  rzekł  z  niekłamanem  zdziwieniem. 

—  Tak.  Przypomnę  ci  tylko  pewne  okienko, 
kilka  fuksyi  w  okienku  i  twarzyczkę  między 
fuksyami.  Daję  ci  słowo,  że  nie  znam  tak  me- 
lancholicznej  twarzy. 

Hania  poczęła  klaskać  w  ręce. 

—  Oho!  dowiaduję  się  czegoś  nowego! —  za- 
w^ołała,  śmiejąc  się.  —  A  ślicznie,  panie  Selimie  1 
ślicznie! 
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Myślałem,  że  Selim  zmiesza  sif^  i  straci  fan- 
tazyę,  ale  on  tylko  rzekł: 

—  Henryku! 

—  Co? 

—  Wiesz,  co  robią  z  tymi,  co  mają  za  długi 

język? 

I  w  śmiech. 

Hania  jednak  poczęła  mu  się  sprzeciwiać 
i  napierać,  by  powiedział  jej  choć  imię  swojej 
wybranej.  Nie  namyślając  się  długo,  powiedział: 
» Józia !«  Ale  gdyby  sobie  był  co  z  tego  robił, 
zapłaciłby  di^ogo  za  swoją  szczerość,  bo  Hania 
odtąd  nie  dała  mu  już  spokoju  aż  do  samego 
wieczora. 

—  Czy  ładna?  —  pytała. 

—  Taka  sobie. 

—  Jakie  ma  włosy,  oczy? 

—  Ładne,  ale  nie  takie,  jakie  mi  się  najwię- 
cej ze  wszystkich  podobają. 

—  A  jakie  się  panu  podobają? 

—  Włosy  jasne,  a  oczy,  jeśli  łaska,  niebie- 
skie, takie  jak  te,  w  które  patrzę  teraz. 

—  Oo!  panie  Selimie! 

I  Hania  zachmurzyła  się,  Selim  zaś  złożył 
ręce,  przymilił  się  i  z  tą  swoją  nieporównaną 
słodyczą  w  oczach  począł  mówić: 
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—  Panno  Hanno!  niech  pani  się  nie  gniewa! 
Co  pani  biedne  Tatarzysko  zawiniło?  Niech  pani 
się  nie  gniewa!    Niech  pani  się  rozśmieje! 

Hania  patrzyła  na  niego  i  w  miarę  jak  pa- 
trzyła, chmurka  znikała  z  jej  czoła.  Poprostu 
oczarował  ją.  Uśmieszek  począł  się  błąkać  w  ką- 
cil^acli  jej  ust,  rozjaśniły  się  oczy,  rozpromie- 
niła twarzyczka,  i  wreszcie  odpowiedziała  mięk- 
kim, łagodnym  głosem: 

—  Dobrze,  nie  będę  się  gniewała,  ale  proszę 
być  grzecznym. 

—  Będę,  jak  Maliometa  lvOcliam:  będę! 

—  A  bardzo  pan  ls:oclia  swojego  Maliometa? 

—  Jak  psy  dziada. 

I  znowu  zaczęli  się  śmiać  oboje. 

—  No,  a  teraz  niech  mi  pan  powie,  —  pod- 
jęła na  nowo  rozmowę  Hania  —  w  kim  się  ko- 
cha pan  Henryk?  Pytałam  go,  ale  mi  nie  chciał 
powiedzieć. 

—  Henryk?..  Wie  pani  co  (tu  Selim  popa- 
trzył na  mnie  z  pod  oka),  on  się  chyba  jeszcze 
w  nikim  nie  kocha,  ale  się  będzie  kochał.  Oho! 
Aviem  doskonale  w  kim!   I  co  do  mnie... 

—  Co  do  pana?..  —  spytała  Hania,  usiłując 
położyć  zmieszanie. 
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—  Zrobiłbym  to  samo.  Ale  zresztą...  pocze- 
kajcie państwo:  może  on  się  już  i  kocha. 

—  Tylko  proszę  cię,  daj  pokój,  Selimie! 

—  Mój  to  poczciwy  chlopczysko!  —  rzeki 
Selim,  ściskając  mnie  za  szyjo.  —  Ach!  żeby 
pani  wiedziała,  jaki  on  poczciwy! 

—  O!  wiem  o  tern!  —  odrzekła  Hania.  — 
Pamiętam,  jald  był  dla  mnie  po  śmierci  dziadka. 

Chmurka  smutku  przeleciała  teraz  pomiędzy 
nami. 

—  Powiadam  pani,  —  mówił  Selim,  chcąc 
zwrócić  rozmowę  na  inny  przedmiot  —  powia- 
dam pani,  że  jak  po  egzaminie  do  szkoły  głów- 
nej popiliśmy    się    razem    z  naszym  mistrzem... 

—  Popili? 

—  Tak!  O!  to  jest  zwyczaj  taki,  któremu 
nie  można  uchybiać.  Więc,  l<:iedyśmy  się  popili, 
wtedy,  bo  to  ja,  widzi  pani,  jestem  roztrze- 
pany, wniosłem  pani  zdrowie.  Niemądrze  zrobi- 
łem, widzi  pani;  ale  Henryk  jak  się  zerwie: 
»Jak  ty  śmiesz  wymawiać  imię  Hani  w  takiem 
miejscu  ?«  powiada  do  mnie.  Bo  to  był  sobie 
sklep  pijacl^i.  Małośmy  się  nie  pocz ubili.  Ale  on 
pani  nie  da  ubliżyć,  co  nie,  to  nie! 

Hania  podała  mi  ręko. 

—  Panie  Henryku!  Jaki  pan  dobry... 
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—  No,  dobrze,  —  odpowiedziałem,  ujęty  sło- 
wami Selima  —  ale  powiedz  sama,  Haniu,  czy 
Selim  nie  jest  równie  poczciwy,  ze  opowiada 
takie  rzeczy? 

—  O!  to  mi  wielka  poczciwość!  —  rzekł, 
śmiejąc  się,  Selim. 

—  Ale  tak!  —  odpowiedziała  Hania:  —  obaj 
panowie  jesteście  warci  siebie,  i  będzie  nam  ra- 
zem bardzo  dobrze. 

—  Pani  będzie  naszą  ki^ólową!  —  wykrzyk- 
nął z  zapałem  Selim. 

—  Panowie!  Haniu!  prosimy  na  herbatę  — 
ozwał  się  z  werendy  ogrodowej  głos  pani  d'Yves. 

Wróciliśmy  na  herbatę  wszystko  troje  w  jak 
najlepszem  usposobieniu.  Stół  zastawiony  był 
pod  werendą;  świece  objęte  szklanymi  kieli- 
chami, paliły  się  migotliwem  światłem,  a  ćmy, 
rojem  krążąc  koło  światła,  tłukły  się  o  szklane 
ściany  kielichów;  listki  dzikiego  winogradu  sze- 
leściały,  kołysane  ciepłym  powiewem  nocnym, 
a  za  topolami  wytoczył  się  wielki  złoty  miesiąc. 
Ostatnia  rozmowa  pomiędzy  mną,  Hanią  i  Seli- 
mem, nastroiła  nas  na  ton  dziwnie  łagodny 
i  przyjazny.  Wieczór  taki  cichy  i  spokojny  od- 
działał i  na  starszych.  Twarze  ojca  i  księdza 
Ludwika  były  wypogodzone,  jak  niebo. 

Q 
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Po  herbacie,  pani  d'Yves  zaczęła  kłaść  pa- 
syans,  ojciec  zaś  wpadł  w  jak  najlepszy  hu- 
mor, gdy  zaczął  opowiadać  o  dawnycli  czasach, 
co  u  niego  zawsze  było  znakiem  dobrego  hu- 
moru. 

—  Pamiętam  raz,  —  mówił  —  staliśmy  nie- 
daleko jakiejś  wioski  w  Krasnostawskiem;  noc. 
pamiętam,  była  ciemna,  choć  oko  wykol  (tu  po- 
ciągnął dymu  z  fajki  i  puścił  ponad  świecę). 
Człowiek  był  zmęczony,  jak  żydowska  szkapa. 
Stoimy  tedy  sobie  cicho,  a  wtem... 

I  tu  nastąpiło  opowiadanie  dziwnych  i  prze- 
dziwnych wypadków.  Ksiądz  Ludwik,  który  już 
był  je  nieraz  słyszał,  powoli  jednak  przestawał 
palić,  słuchał  coraz  uważniej,  zakładał  okulary 
na  czoło  i,  kiwając  głową,  powtarzał:  »uhum! 
uhum!«  albo  też  wyla^zykiwał:  » Jezus,  Marya! — 
no  i  co?«  My  z  Selimem,  oparłszy  się  o  siebie 
ramionami,  z  utkwionemi  oczyma  w  ojca,  łowi- 
liśmy z  chciwością  jego  słowa;  ale  wrażenia  na 
żadnej  twarzy  nie  malowały  się  tak  wybitnie, 
jak  na  twarzy  Selima.  Oczy  świeciły  mu  jak 
węgle,  rumieńce  biły  na  twarz,  wschodnia  go- 
rąca natura  wyszła  jakby  oliwa  na  wierzch. 
Trudno  mu  było  dosiedzieć  na  miejscu.  Pani 
d'Yves,  spojrzawszy  nań,    uśmiechnęła  się  i  po- 
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kazała  go  oczyma  Hani,  a  potem  obie  poczęły 
mu  się  przypatrywać,  bo  bawiła  je  ta  twarz, 
jakby  zwierciadło,  albo  jak  szyba  wodna,  w  któ- 
rej odbija  się  wszystko,  co  tylko  zbliży  się  do 
przezroczy. 

Dzisiaj,  kiedy  przypominam  sobie  podobne 
wieczory,  nie  umiem  się  oprzeć  rozrzewnieniu. 
Wiele  fal  na  wodzie,  a  obłoków  na  niebie  upły- 
nęło od  tego  czasu,  a  jednak  pamięć  skrzydlata 
ustawicznie  przesuwa  mi  przed  oczyma  podob- 
ne obrazy  dworu  wiejskiego,  cichej  nocy  let- 
niej i  takiej  rodziny  zgodnej,  kocliającej  się, 
szczęśliwej;  stary,  posiwiały  weteran  opowiada 
tam  o  dawnych  życia  kolejach;  u  młodych  skrzą 
się  oczy,  dalej  jedna  twarzyczka  jak  kwiat 
polny...  Hej!  dużo  fal  na  wodzie,  a  obłoków  na 
niebie  upłynęło  od  tego  czasu. 

Tymczasem  wybiła  godzina  dziesiąta.  Selim 
zerwał  sie,  bo  miał  rozkaz  wracać  na  noc  do 
domu.  Postanowiliśmy,  że  całe  towarzystwo  od- 
prowadzi  go  jeszcze  aż  do  krzyża,  stojącego  na 
końcu  alei  lipowej,  blizko  drugiego  kołowrotu, 
ja  zaś  konno  dalej  jeszcze,  bo  aż  za  łąki.  Wy- 
ruszyliśmy tedy  wszyscy,  oprócz  Kazia,  który 
rozespał  się  w  najlepsze. 

Ja,  Hania  i  Selim  wysunęliśmy  się  naprzód: 


—     36     - 

my  obaj  prowadząc  konie  za  cugle,  Hania  mię- 
dzy nami  we  środku.  Starsi  we  troje  szli  za 
nami.  W  alei  ciemno  było;  księżyc  tylko,  prze- 
dzierając się  przez  gęste  liście,  pstrzył  srebr- 
nemi  plamami  ciemną  drogę. 

—  Zaśpiewajmy  co,  —  rzekł  Selim  —  jaką 
starą  pieśń  a  ładną,  naprzykład  o  Filonie. 

—  Tego  już  nigdzie  nie  śpiewają  —  odparła 
Hania;  —  ja  umiem  inną:  »0j,  jesienią,  jesienią 
więdnie  liść  na  drzewie!* 

Ułożyli  się  wreszcie,  że  będą  śpiewali  na- 
przód o  Filonie,  co  bardzo  lubił  i  ksiądz  i  oj- 
ciec, bo  im  to  przypominało  dawne  czasy,  a  po- 
tem: »0j,  jesienią,  jesienią !«  Hania  oparła  białą 
rączkę  o  grzyAvę  SelimoAvego  konia,  i  zaczęli 
śpiewać : 

,,Jnż  miesiąc  zaszedł,  psy  się  uśpiły, 
A  tam  ktoś  klaszcze  za  borem; 
Pewnie  mnie  czeka  mój  Filon  miły 
Pod  nlubionjnn  jaworem"... 

Gdy  skończyli,  ozwaly  się  w  ciemności  za 
nami  glosy  starszych:  » Brawo!  brawo!  zaśpie- 
wajcie jeszcze  co!«  Ja  wtórowałem,  jak  mogłem, 
alem  nie  umiał  dobrze  śpiewać,  a  Hania  i  Selim 
mieli  śliczne  głosy,  szczególniej  zaś  Selim.  Cza- 
sami, gdym  zbyt  przekręcił   nutę,   śmieli  się  ze 


37 


mnie  oboje.  Potem  zanucili  jeszcze  kilka  pieśni, 
podczas  których  myślałem  sobie:  dlaczego  ta 
Hania  trzyma  rękę  na  grzywie  konia  Selima, 
a  nie  mego?  Ten  koń  szczególniej  jej  się  podo- 
bał. Chwilami  przytulała  się  do  jego  szyi,  lub 
klepiąc  ją  ręką,  powtarzała:  »Mój  koniczek,  mój!« 
a  łagodne  zwierzę  parskało  i  wyciągało  roz- 
warte, chrapiące  nozdrza  w  kierunku  jej  ręki, 
jakby  szukając  cukru.  Wszystko  to  sprawiło, 
że  posmutniałem  znowu  i  nie  patrzyłem  na  nic, 
tylko  na  tę  ręl^ę,  ciągle  spoczywającą  na  grzywie. 

Tymczasem  doszliśmy  do  krzyża,  koło  któ- 
lego  łvończyly  się  lipy.  Selim  począł  mówić 
wszystkim:  »Dobranoc«,  pocałował  w  rękę  panią 
dTyes,  a  chciał  pocałować  i  Hanie,  ale  nie  po- 
zwoliła na  to,  przyczem  spojrzała  na  mnie  jakby 
z  obawą.  Za  to,  kiedy  już  Selim  siedział  na  koniu, 
zbliżyła  się  do  niego  i  poczęła  z  nim  rozmawiać. 
Przy  blasku  księżyca,  lvtórego  w  tem  miejscu 
nie  przesłaniały  lipy,  widziałem  jej  oczy  wznie- 
sione ku  Selimowi  i  słodki  wyraz  twarzy. 

—  Xiecli  pan  nie  zapomina  o  panu  Hen- 
ryku —  rzekła  mu.  —  Będziemy  zawsze  razem 
bawić  się  i  razem  śpiewać,  a  tymczasem  do- 
branoc! 

Ta  rzekłszy,  podała  mu  rękę,  poczera  starsi 
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wraz    z   nią    Avrócili   się    ku    domowi,    my    zaś 
z  Selimem  ku  łąkom. 

Jechaliśmy  czas  jakiś  w  milczeniu  otwarta 
drogą  bez  drzew.  Naokoło  jasno  było  tak,  ze 
moźnaby  policzyć  igiełki  na  nizkich  krzakacłi 
jałowcu,  rosnącego  po  drodze.  Od  czasu  do  czasu 
tylko  prychnęły  konie,  lub  strzemię  szczęknęło 
o  strzemię.  Spojrzałem  na  Selima:  był  zamyślony 
i  oczyma  wodził  po  głębinach  nocnych.  Miałem 
nieprzezwyciężoną  chęć  mówić  o  Hani;  potrze- 
bowałem wyspowiadać  się  komu  z  całodziennych 
wrażeń,  obgadać  każde  jej  słówko,  a  ani  rusz 
nie  umiałem  zacząć  tej  rozmowy  z  Selimem. 
Ale  Selim  zaczął  ją  pierwszy,  bo  nagle  ni  stąd 
ni  zowąd  przecłiylił  się  lvu  mnie,  i  objąwszy  mnie 
za  szyję,  ucałował  w  policzek  i  wykrzyknął: 

—  Acliliiiój  Henryku!  jaka  śliczna  i  miła 
ta  twoja  Hania!    Niecli  tam  Józię  licho  porwie! 

Wykrzyknik  ten  zmroził  mnie,  jak  nagle 
tchnienie  zimowego  wiatru.  Nie  odpowiedziałem 
nic,  tylko  odjąłem  rękę  Selima  ze  swojej  szyi, 
i  odsunąwszy  go  zimno,  jechałem  dalej  w  mil- 
czeniu. Widziałem,  że  się  zmieszał  bardzo  i  za- 
milkł także,  a  po  chwili  zwróciwszy  się  do  mnie, 
rzekł: 

—  Czy  ty  się  gniewasz  o  co? 
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—  Dziecko  jesteś. 

—  Możeś  zazdrosny? 
Zatrzymałem  konia. 

—  Dobranoc  ci,  Selimie! 

Widocznem  było,  że  nie  miał  oclioty  jeszcze 
się  żegnać,  ale  wyciągnął  natychmiast  rękę  do 
uścisku.  Potem  otworzył  usta,  jakby  cliciał  co 
powiedzieć,  ale  ja  szybko  zwróciłem  konia  i  po- 
kłusowałem  do  domu. 

—  Dobranoc!  —  zawołał  Selim. 

Stał  jeszcze  chwilę  na  miejscu,  potem  zwolna 
odjechał  w  swoją  stronę. 

Zwolniwszy  biegu,  jechałem  stępo.  Noc  była 
śliczna,  cicha,  ciepła;  pokryte  rosą  łąki  wyda- 
wały się  jak  rozległe  jeziora;  z  łąk  dochodziły 
mnie  głosy  derkaczy;  bąk  huczał  w  dalekich 
trzcinach.  Podniosłem  oczy  na  gwiaździsty  bez- 
miar; chciało  mi  się  modlić  i  płakać. 

Nagle  usłyszałem  za  sobą  tętent  konia.  Obej- 
rzałem się:  był  to  Selim.  Dognał  mnie,  zrównał 
się  ze  mną  i,  zastąpiwszy  mi  drogę,  rzekł  wzru- 
szonym głosem: 

—  Henryku!  wróciłem  się,  bo  tobie  coś  jest. 
Z  początku  pomyślałem:  jeśli  się  gniewa,  niech 
Bię  gniewa!  Ale  potem  zrobiło  mi  się  ciebie  źal. 
Nie  mogłem  wytrzymać.    Powiedz   mi,  co   tobie 
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jest?  Może  ja  za  dużo  mówiłem  z  Hanią?  Może 
ty  ją  kochasz?   Henryku? 

Łzy  ścisnęły  mi  gardło,  i  nie  umiałem  na 
razie  nic  odpowiedzieć.  Ałe  gdybym  był  poszedł 
za  pierwszem  natcłmieniem  i  rzucił  się  na  po- 
czciwą pierś  tego  clilopaka  i  wypłakał  się  na 
niej  i  wyznał  wszystlco!  Acli!  wspominałem  juz, 
ze  iłe  razy  w  życiu  przyszło  mi  zetknąć  się 
z  wylaniem  serdecznem  i  samemu  serdecznie 
pierś  odl^ryć,  tyle  razy  jakaś  niepohamowana 
duma  przekorna,  którą  trzeba  było  łamać  jak 
skałę  oskardem,  mroziła  mi  serce  i  więziła  słowa 
W"  ustach.  Ileż  to  szczęścia  popsuło  mi  się  w  ży- 
ciu przez  tę  dumę!  ileż  razy  żałowałem  jej  póź- 
niej! A  jednak  w  pierwszej  chwili  nie  umiałem 
się  jej  oprzeć. 

Selim  powiedział:  »Żał  mi  się  ciebie  zrobiło !« 
a  zatem  litował  się  nade  mną;  to  już  w^ystar- 
czało,  ażeby  mi  zamknąć  usta. 

Milczałem  więc,  a  on  j)atrzył  na  mnie  swemi 
anielskiemi  oczyma  i  mówił  z  akcentem  prośby 
i  skruchy  w  głosie: 

—  Henryku!  Może  ty  ją  lv0chasz?  Ona  mi 
się,  widzisz,  podobała,  ale  i  na  tem  koniec.  Chcesz, 
to  nie  powiem  do  niej  ani  słowa  więcej.  Powiedz: 
może  ty  ją  już  kochasz?  Co  ty  masz  do  mnie? 
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—  Nie  kocham  się  i  do  ciebie  nie  niaii"!  nic. 
Jestem  trochę  slaby.  Zleciałem  z  konia,  rozbi- 
łem się.  Ja  się  wcale  nie  kocham,  tylko  zlecia- 
łem z  konia!   Dobranoc  ci! 

—  Henryku!  Henryku! 

—  Powtarzam  ci,  źe  zleciałem  z  konia. 
Rozstaliśmy  się  znowu.  Selim  ucałował  mnie 

na  drogę  i  odjechał  spokojniejszy,  bo  istotnie 
prawdopodobnem  było,  że  to  upadek  podziałał 
na  mnie  w  ten  sposób;  ja  zaś  zostałem  sam, 
z  sercem  ściśniętem,  z  jal<:imś  głębokim  żalem, 
ze  łzami,  które  ściskały  mnie  za  gardło:  wzru- 
szony dobrocią  Selima,  zły  na  siebie  i  przekli- 
nający się  w  duszy,  żem  go  odepchnął.  Puści- 
łem konia  galopem  i  za  chwilę  byłem  przed 
domem. 

Okna  sali  bawialnej  były  oświecone,  docho- 
dził przez  nie  dźwięłc  fortepianu.  Oddałem  konia 
Frankowi  i  wszedłem  do  sali.  To  Hania  grała 
jakąś  piosnkę,  której  nie  znałem;  grała  sobie, 
fałszując  z  całem  zaufaniem  dyletantki  melodyę, 
bo  niedawno  się  zaczęła  uczyć,  ale  aż  nadto 
wystarczająco,  aby  zachwycić  o  wiele  więcej 
rozkochaną  niż  muzykalną  moją  duszę.  Gdy 
wszedłem,  uśmiechnęła  się  do  mnie,  nie  przesta- 
jąc grać,   ja    zaś   rzuciłem   się   na  fotel  stojący 
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naprzeciwko  i  począłem  na  nia^  patrzeć.  Przez 
pulpit  widać  było  jej  spokojne,  pogodne  czoło 
i  regularnie  narysowane  brwi.  Powieki  niiala 
spuszczone,  bo  patrzyła  na  palce.  Grała  jeszcze 
przez  czas  jakiś,  potem  ustała,  i  podniósłszy  oczy 
na  mnie,  rzelda  pieściwym,  miękkim  głosem: 

— •  Panie  Henryku? 

^  Co,  Haniu? 

—  Chciałam  się  pana  o  coś  spytać...  Aha  I 
Zaprosił  pan  na  jutro  pana  Selima? 

—  Nie.  Ojciec  życzy  sobie,  żebyśmy  jutro 
pojechali  do  Ustrzycy,  bo  przyszedł  od  matki 
pakiet  dla  pani  Ustrzyckiej. 

Hania  umilkła  i  uderzyła  kilka  cichych 
akordów,  ale  widocznie  czyniła  to  tylko  maclii- 
nalnie,  myśląc  o  czem  innem,  bo  po  chwili 
znowu  podniosła  na  mnie  oczy: 

—  Panie  Henryku? 

—  Co,  Haniu? 

—  Cliciałam  się  pana  o  coś  spytać...  Alia! 
Czy  bardzo  ładna  ta  Józia  z  Warszawy,  co? 

A!  tego  było  już  nadto!  Gniew,  pomieszany 
z  goryczą,  ścisnął  mi  serce.  Zbliżyłem  się  szybko 
do  fortepianu,  a  usUi  mi  się  trzęsły,  gdym  od- 
powiedział: 

—  Nie  ładniejsza  od  ciebie.    Bądź   spokojna. 
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Możesz    śmiało   próbować   s  wy  cli    wdzięków  na 
Selimie! 

Hania   aż   wstała   z   taboretu,   a  gorący  ru- 
mieniec obrazy  oblał  jej  policzki. 

—  Panie  Henryku!  co  pan  mówi? 

—  To,  co  ty  zamierzasz. 

To   rzekłszy,   chwyciłem   za   kapelusz,  skło- 
niłem się  jej  i  wyszedłem  z  pokoju. 


V1L 


Łatwo  się  domyślić,  jak  przepędziłem  noc  po 
owych  całodziennych  zmartAvieniach.  Położywszy 
się  w  lóźlio,   przedewszystlyiem   zapytałem   sam 
siebie:  co  się  stało  i  dlaczego  wyprawiałem  talcie 
awantm-y   przez   cały   dzień?    Odpowiedź   była 
łatwa:    nic  się  nie  stało,   t.  j.  ani  Selimowi,   ani 
Hani,  nie  mogłem  zarzucić  nic  takiego,  coby  nie 
dało    się    wytlómaczyć,    bądź    to    uprzejmością 
obowiązującą   wszystkich  jednalcowo,   bądź  cie- 
kawością, wzajemną  sympatyą.    Że  Selim  podo- 
bał się  Hani,   a  ona   jemu,    to   było   więcej    niż 
pewne;    ale   jakież    miałem    prawo    burzyć    się 
z  tego  powodu   i  mącić   społcój  wszystldm?  Nie 
oni   więc   zawihiłi,    tylko  ja.   Ta  myśl  powinna 
była   mnie  uspołvoić,   ale   stało   si^   przeciwnie. 
Jakkolwiekbądż    tlómaczylem    sobie    wzajemne 
ich  stosunki,   jakkolwiek   powtarzałem  sobie,  że 
istotnie  nic  się  nie  stało;  jakkolwiek  uznawałem, 
że  niesłusznie   wyrządziłem   niejedną  przykrość 
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obojgu,  przecież  czułem  jakąś  niewyraźną  groźbę, 
zawieszoną  nad  sobą  w  przyszłości;  to  zaś,  że 
groźba  owa  była  niewyraźną;  że  nie  dała  się 
ucliwyció  w  formę  zarzutu  Mirzie  lub  Hani, 
czyniło  ją  dla  mnie  tem  dotkliwszą.  Prócz  tego, 
pomyślałem  sobie  jeszcze  jedno.  Oto,  że  nie  ma- 
jąc prawa  nic  im  zarzucić,  mam  jednak  dosta- 
teczny powód  być  niespokojnym.  Były  to  wszystko 
subtelności,  rzeczy  prawie  nieuchwycalne,  w  któ- 
rych umysł  mój,  do  tej  pory  prosty,  plątał  się 
i  męczył,  jak  wśród  ciemności  i  manowców. 
Czułem  się  poprostu  zmęczony  i  przybity,  jakby 
po  odbyciu  długiej  podróży,  a  oprócz  tego  jeszcze 
jedna  myśl  najgorsza  i  najboleśniejsza  wracała 
mi  ustawicznie  do  głowy,  że  to  ja  sam,  w^y- 
raźnie  ja,  przez  swoją  zazdrość  i  przez  swoją 
niezręczność,  popycham  fatalnie  ku  sobie  tych 
dwoje.  O!  na  tyle  świadomości  zdobyłem  się  już 
wówczas,  jakkolwiek  nie  miałem  żadnego  do- 
świadczenia. Takie  rzeczy  się  odgaduje.  Co  wię- 
cej: wiedziałem,  że  wśród  owych  błędnych  ście- 
żek będę  i  dalej  szedł  nie  tam,  gdzie  zechcę, 
ale  tam,  gdzie  popchnie  mnie  uczucie  i  inne, 
nieraz  chwilowe  i  nieznaczące  okoliczności,  które 
jednak  bywają  ważne  i  od  których  nieraz  szczę- 
ście zależy.  Co  do  mnie,  byłem  bardzo  nieszczę- 
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śliwy,  a  chociaż  komuś  umartwienia  owe  moje 
mogą  się  wydawać  błahe,  to  jednak  poAviem, 
że  wielkość  każdej  niedoli  nie  zależy  od  tego, 
jaką  ona  jest  sama  w  sobie,  ale  jak  ją  ktoś 
odczuwa. 

A  jednak  nic  się  nie  stało!  nic  się  jeszcze 
nie  stało!  Leżąc  w  łóżku,  powtarzałem  sobie  te 
słowa  dopóty,  aż  zwolna  myśU  poczęły  mi  się 
mącić,  rozpraszać  i  wpadać  w  zwykły  bezład 
senny.  Rozmaite  obce  pierwiastki  poczęły  mi 
się  pod  nie  podsuwać.  Opowiadania  ojcowskie, 
osoby  i  wypadła  tych  opowiadań  łączyły  się 
z  cliwilą  obecną,  z  Selimem,  z  Hanią  i  z  moją 
miłością.  Może  i  miałem  trochę  gorączki,  tem- 
bardziej,  żem  się  potłukł.  Knot  Wypalonej  świecy 
zapadł  nagle  w  liclitarz:  pociemniało,  potem 
znów  wyskoczył  błękitny  płomień,  potem  nmiej- 
szy  i  jeszcze  mniejszy,  aż  wreszcie  jeszcze  raz 
konające  światło  błysnęło  potężnie  i  zagasło. 
Musiało  już  być  późno;  za  okiennicą  piały  ko- 
guty. Usnąłem  ciężkim  i  niezdroAvym  snem. 
z  którego  rozbudziłem  się  nieprędko. 

Nazajutrz  pokazało  sie,  że  zaspałem  porę 
śniadania,  a  zatem  i  sposobność  widzenia  Hani 
aż  do  obiadu,  bo  do  godziny  drugiej  miała  lekcy  o 
z  panią  d'Yves.    Ale  za  to,   wyspawszy  się  do- 
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brzc,  nabrałem  otuchy  i  nie  spoglądałem  na 
świat  tak  czarno.  Będę  dla  Hani  dobry,  uprzejmy 
i  tern  nagrodzę  jej  wczorajszą  moją  opryskli- 
wość,  myślałem  sobie.  Tymczasem  nie  przewi- 
działem jednej  okoliczności:  oto,  źe  Hani  nie- 
tylko  dokuczyły  ostatnie  moje  słowna,  ale  źe  ją 
także  i  obraziły.  Gdy  Hania  weszła  wraz  z  pa- 
nią d'Yves  na  obiad,  porwałem  się  ku  niej  żywo, 
i  nagle,  jakby  mnie  kto  wodą  oblał,  cofnąłem 
się  napo  wrót  w  siebie,  razem  ze  swoją  serdecz- 
nością nie  dlatego,  żebym  chciał  to  zrobić,  ale 
dlatego,  że  zostałem  odepclmięty.  Hania  powie- 
działa mi  bardzo  grzecznie:  » Dzień  dobry «,  ale 
tak  zimno,  że  odrazu  odeszła  mnie  ochota  do 
serdecznych  wylewów\  Poczem  siadła  obok  pani 
d'Yves  i  przez  cały  obiad  nie  zdawała  się  już 
więcej  dostrzegać  mojej  egzystencyi.  Wyznaję, 
że  w  tej  cliwali  egzystencya  owa  wydała  mi 
się  tak  marną  i  tak  opłakaną,  iż  gdyby  mi  ktoś 
dawał  za  nią  trzy  grosze,  powiedziałbym  mu, 
że  przepłaca.  Cóż  jednak  miałem  robić?  Obu- 
dziła się  we  mnie  chęć  oporu,  i  postanowiłem 
odpłacić  Hani  taką  samą  monetą.  Dziwna  to 
rola  w^zględem  osoby,  którą  się  kocha  nad 
wszystko.  Prawdziwie  mogłem  powiedzieć:  »Bluź- 
nią  ci   usta,   choć   płacze   serce !«    Przez   cały 
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obiad  nie  mówiliśmy  z  sobą  wprost,  tylko  za 
pośrednictwem  osób  trzecich.  Gdy  Hania  na- 
przykład  mówiła,  że  nad  wieczorem  będzie 
deszcz,  zwracała  się  z  tem  do  pani  d'Yves,  na 
co  ja  również  pani  d'Yves,  a  nie  Hani,  odpo- 
wiadałem, że  deszczu  nie  będzie.  To  dąsanie  się 
i  przekomarzanie  wzajemne  miało  nawet  dla 
mnie  pewien  drażniący  urok.  Ciekawy  jestem 
moja  panienko,  jak  my  to  będziemy  obcliodzili 
się  z  sobą  w  Ustrzycy,  bo  przecie  mamy  je- 
chać do  Ustrzycy,  myślałem  sobie  w  duchu. 
Naumyślnie  w  Ustrzycy  spytam  ją  wobec  ob- 
cych o  coś,  ona  musi  przecież  odpowiedzieć, 
i  tak  te  lody  pękną!  Obiecywałem  sobie  wiele 
po  tej  bytności  w  Ustrzycy.  Wprawdzie  miała 
jecliać  z  nami  p.  d'Yves,  ale  co  mi  to  szkodziło! 
Tymczasem  szło  mi  dalelco  więcej  o  to,  żeby 
nikt  z  obecnych  przy  stole  nie  spostrzegł  na- 
szych gniewów.  JeśK  kto  spostrzeże,  myślałem, 
spyta:  czy  się  gniewamy?  —  zaraz  wszystko  wyj- 
dzie na  wierzch  i  wszystlco  się  wyda!  Na  sama 
myśl  o  tem,  rumieniec  bił  mi  na  twarz,  a  obawa 
ściskała  serce.  Ale,  o  dziwo!  spostizcgłem,  że 
Hania  dalelco  mniej  się  tego  boi,  niż  ja;  dalej, 
że  widzi  moją  bojażii  i  w  duszy  sobie  z  niej 
dworuje.    Z  kolei    czułem   się   tem  upokorzony^ 
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ale  na  razie  nie  było  co  robie.  Czekała  mnie 
Ustrzyca,  więc  ucliwycitem  się  tej  myśb*,  jak 
deski  zbawienia. 

Ale  widocznie  myślała  o  niej  Hania,  bo  po 
obiedzie,  przyniósłszy  ojcu  kawę  czarną,  poca- 
łowała go  w  rękę  i  rzekła: 

—  Proszę  pana,  mogę  ja  nie  jecliaó  do 
Ustrzycy? 

»Acli!  jaka  niegodziwa!  jaka  niegodziwa!  ta 
ukochana  Hania !«  — pomyślałem  sobie  w  duszy. 

Ale  ojciec,  który  był  trochę  głuchy,  nie  do- 
słyszał odrazu,  tylko  ucałowawszy  dziewczynkę 
w  czoło,  rzekł: 

—  Czego  tam  chcesz,  lvobietko? 

—  Mam  jedną  prośbę. 

—  Jaka? 

—  Mogęż  nie  jechać  do  Ustrzycy? 

—  A  cóż  to?  czy  chora  jesteś? 

Jeżeli  powie,  ze  chora,  pomyślałem  znowu, 
wszystko  przepadło,  tembardziej,  źe  ojciec  jest 
w  dobrym  humorze. 

Hania  jednak  nie  kłamała  nigdy,  nawet  nie- 
winnie, i  dlatego,  zamiast  spędzić  ów  brak  chęci 
na  ból  głowy,  odrzelda: 

—  Nie,  zdrowa  jestem,  ale  nie  mam  ochoty. 

mtH    H.    JiENKIEWICZ*.    T.  H.  A, 
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—  A  no,  to  pojedziesz  do  Ustrzycy,  bo  trzeba, 
żebyś  jechała, 

Hania  dygnęła,  i  nie  rzekłszy  ani  słowa, 
odeszła.  Co  do  mnie,  byłem  uradowany  z  całej 
duszy,  i  gdyby  tylko  ucliodzilo,  jakżebym  chęt- 
nie był  pokazał  Hani  na  palcach:  zyg,  zyg,  zyg! 

Po  chwili  jednak,  kiedy  zostaliśmy  z  ojcem 
sami,  spytałem  go,  dlaczego  kazał  jej  jechać. 

—  Chcę,  żeby  sąsiedzi  przyzwyczaili  się  wi- 
dzieć w  niej  naszą  krewną.  Hania,  jadąc  do 
Ustrzycy,  czyni  to  niejako  w  imieniu  twojej 
matki.  Rozumiesz? 

Nietylkom  rozumiał,  ale  chciało  mi  się  uca- 
łować za  tę  myśl  poczciwego  ojca. 

O  godzinie  piątej  mieliśmy  wyjechać.  Hania 
i  pani  d'Yves  ubierały  się  tymczasem  na  górze, 
ja  zaś  kazałem  zaprządz  do  lekkiego  na  dwie 
osoby  wolanta,  bo  sam  miałem  zamiar  jechać 
konno.  Do  Ustrzycy  było  półtorej  mili,  przy 
pięknej  więc  pogodzie  mieliśmy  przed  sobą  prze- 
jażdżkę nader  przyjemną.  Gdy  Hania  zeszła 
z  góry,  przybrana  wprawdzie  czarno,  ale  sta- 
rannie, a  nawet  ozdobnie,  bo  taka  była  wola 
ojca,  nie  mogłem  oczu  od  niej  oderwać.  Wyglą- 
dała tak  ślicznie,  że  natychmiast  uczułem,  jak 
mięknie  mi  serce,  a  chęć  oporu  i  sztuczny  clilód 
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ulatuje  gdzieś  za  dziesiątą  granicę,  Ale  królowa 
moja  przeszła  koło  mnie  prawdziwie  po  kró- 
lewsku, nie  spojrzawszy  nawet  na  mnie,  choć 
także  wy  świeżyłem  się,  jakem  umiał.  Mówiąc 
nawiasem,  była  trochę  zadąsana,  bo  rzeczywi- 
ście nie  miała  oclioty  jecliać,  choć  nie  było  to 
z  chęci  doł<:uczania  mi,  ale  dla  innych,  słuszniej- 
szych,    jalc   się  później    przekonałem,   powodów. 

Punkt  piąta  wsiadłem  na  koń,  moje  panie  do 
karyłcla,  i  ruszyliśmy  razem.  Przez  drogę  trzy- 
małem się  od  strony  Hani,  chcąc  wszelkimi  spo- 
sobami zwrócić  jej  uwagę  na  siebie.  Jakoż  spoj- 
rzała raz  na  mnie,  gdy  koń  mój  wspiął  się  dęba, 
zmierzyła  mnie  spokojnem  okiem  od  stóp  do 
głowy;  bodaj,  czy  nie  uśmiechnęła  się  naw^et 
nieznacznie,  co  na  razie  bardzo  dodało  mi  otu- 
chy, ale  natychmiast  potem  zwróciła  się  do  pani 
d'Yves  i  zaczęła  z  nią  rozmawiać  w  ten  spo- 
sób, że  nie  mogłem  się  wtrącać  do  rozmowy. 

Przyjeclialiśmy  wreszcie  do  Ustrzycy,  gdzie 
zastaliśmy  Selima.  Pani  Ustrzyckiej  nie  było 
w  domu;  był  tylko  pan,  dwie  guwernantki:  Fran- 
cuzka i  Niemka,  i  dwie  panienki:  starsza  Lola, 
rówieśnica  Hani,  ładna  i  dość  z  natury  zalotna 
szatynka,  i  młodsza  Marynia,  jeszcze  dzieclco. 
Panie   po  pierwszych   powitaniach   wybrały  się 


—     52     — 

zaraz  do  ogrodu  na  truskawki,  mnie  zaś  i  Se- 
lima zabrał  z  sobą  pan  Ustrzycki,  aby  nam 
pokazać  swoją  nową  broń  i  nowe  psy  na  dziki, 
które  sprowadził  wielkim  kosztem  aż  z  Wrocła- 
wia. Wspomniałem  już,  źe  pan  Ustrzycki  był 
to  najzagorzalszy  myśliwiec  w  całej  okolicy, 
a  przytem  człowiek  bardzo  zacny,  dobroduszny 
i  równie  uczynny,  jak  bogaty.  Miał  tylko  jedną 
wadę,  która  dla  mnie  czyniła  go  nudnym,  to 
jest  śmiał  się  ciągle,  co  kilka  słów  uderzał  się 
rękoma  po  brzuchu,  powtarzając:  »Farsa,  mości 
dobrodzieju!  jalv  się  nazywa?  co?«  Zwano  go  z  tego 
powodu  sąsład-farsa,  albo  sąsiad  jak-się-nazywa. 
Otóż  sąsiad-farsa  poproAvadził  nas  do  psiarni, 
nie  zważając,  że  może  wolelibyśmy  ze  sto  razy 
być  przy  pannach  w  ogrodzie.  Przez  jakiś  czas 
słuchaliśmy  cierpliwie  jego  opowiadań,  aż  wi^esz- 
cie  ja  przypomniałem  sobie  jakiś  interes  do  pani 
d'Yves,  a  Selim  poprostu  rzekł: 

—  Wszystko  to  jest  bardzo  dobre,  panie 
dobrodzieju!  Psy  są  bardzo  ładne,  ale  cóż  my 
zrobimy,  kiedy  obai  mamy  większa  ocliote  iść 
do  panien? 

Pan  Ustrzycki  uderzył  się  dłońmi  po  brzuclui. 

—  xV,  farsa,  mości  dobrodzieju!  jak  się  na- 
zywa? co?  No,  to  idźcie,  pójd«;'  z  wami! 
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I  poszliśmy.  Wkrótce  jednak  pokazało  się, 
że  nie  miałem  sobie  czego  tak  dalece  życzyć. 
Hania,  która  jakoś  trzymała  się  na  uboczu  od 
swoicli  towarzyszek,  nie  przestała  mnie  lekce- 
ważyć, i  może  naumyślnie  zajęła  się  Selimem; 
mnie,  zresztą,  wypadało  bawić  pannę  Lolę. 
O  czem  rozmawiałem  z  panną  Lolą,  jakim  spo- 
sobem nie  mówiłem  niedorzeczności  i  jalc  odpo- 
wiadałem na  jej  uprzejme  pytania,  nie  wiem, 
bo  śledziłem  ciągle  Selima  i  Hanię,  łowiąc  uszami 
słowa  ich  rozmowy,  chwytając  spojrzenia  i  ru- 
chy. Selim  nie  spostrzegł  tego,  ale  spostrzegła 
Hania  i  naumyślnie  przyciszała  głos,  lub  spoglą- 
dała z  pewną  kokieteryą  na  swego  towarzysza, 
który  pozwalał  się  tej  powodzi  łask  unosić.  »Po- 
czekajźe,  Haniu,  pomyślałem  sobie,  robisz  ty 
mnie  na  złość,  zrobię  i  ja  tobie «.  I  tak  rozumu- 
jąc, zwróciłem  się  do  mojej  towarzyszki.  Za- 
pomniałem powiedzieć,  że  panna  Lola  miała 
szczególniejszą  słabość  do  mnie  i  okazywała  mi 
to  aż  nadto  wyraźnie.  Począłem  więc  być  dla 
niej  uprzejmy,  dworowałem  i  śmiałem  się,  choć 
chciało  mi  się  więcej  płakać,  niż  śmiać,  a  Lola 
spoglądała  na  mnie  rozpromieniona  swemi  wil- 
gotnemi,  ciemno-niebieskiemi  oczyma  i  poczęła 
wpadać  w  romantyczny  nastrój. 
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Ach!  gdyby  wiedziała,  jakem  ją  nienawidził 
w  tej  cliwiłi!  A  jcdnałc  talv  dalece  byłem  prze- 
jęty swoją  rolą,  źc  popełniłem  nawet  coś  nie- 
godziwego. Oto,  gdy  panna  Lola  zrobiła  w  ciągu 
rozmowy  jakąś  złośliwą  uwagę  o  Selimie  i  Hani, 
w^ówczas,  jakkolwiek  zatrząsłem  się  w  duszy 
z  gniewu,  przecie  nie  odpowiedziałem  jej  jak 
należało,  ale  uśmiechnąłem  się  tylko  dość  głu- 
pio i  zbyłem  ją  milczeniem.  Chodziliśmy  w  ten 
sposób  z  godzinę,  następnie  podano  podwieczorek 
pod  płaczącym  kasztanem,  którego  gałęzie,  zni- 
żając się  łcońcami  aż  do  ziemi,  tworzyły  jakby 
zieloną  kopulę  nad  naszemi  głowami.  Teraz  do- 
piero zrozumiałem,  że  Hania  nietylko  dla  mnie 
nie  chciała  jechać  do  Ustrzycy,  ale  miała  swoje 
bardziej  uzasadnione  przyczyny. 

Była  to  poproś  tu  rzecz  taka:  pani  d'Yves, 
jako  pochodząca  ze  starej  szlachty  francuskiej 
i  wreszcie  więcej  od  innycłi  nauczycielek  wy- 
kształcona, uważała  się  za  coś  lepszego  od  Fran- 
cuzki, a  zwłaszcza  od  Niemld  z  Ustrzycy;  te 
zaś  obie  uważały  się  z  kolei  za  coś  lepszego  od 
Hani,  ponieważ  dziadek  jej  był  służącym.  Ale 
dobrze  wychowana  pani  d'Yves  nie  dawała  im 
tego  uczuć,  one  zaś  wyraźnie,  aż  do  niegrzeczno- 
ści,  lekceważyły  Hanię.  Były  to  zwykle  babslde 
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kwasy  i  ambicyjki^  ale  nie  mogłem  pozAvolić, 
żeby  moja  droga  Haniulka,  sto  razy  zresztą 
więcej  warta  od  całej  Ustrzycy^  miała  być  icłi 
ofiarą.  Hania  lekceważenie  owo  znosiła  z  taktem 
i  słodyczą,  czyniącą  zaszczyt  jej  cłiarakterowi; 
było  to  jej  jednak  przykro.  Gdy  pani  Ustrzycka 
była  obecna,  nic  podobnego  nie  miało  nigdy 
miejsca^  ale  w  tej  cłiwiłi  obie  guwernantki  ko- 
rzystały właśnie  z  dobrej  sposobności.  Jak  tylko 
Selim  usiadł  koło  Hani,  zaraz  zaczęły  się  szepty 
i  przycinki,  w  który  cłi  po  trochu  i  panna  Lola', 
zazdroszcząca  Hani  piękności,  brała  udział.  Od- 
parłem owe  docinki  kilkakrotnie  ostro,  może 
zbyt  nawet  ostro,  ale  wkrótce  zastąpił  mnie, 
mimo  mej  woli,  Selim.  Widziałem,  że  błyskawica 
gniewu  przemknęła  po  jego  brwiacłi,  ale  wkrótce 
opamiętał  się  i  uspokojony  zwrócił  szyderczy 
wzrok  na  guwernantki.  Cięty,  dowcipny  i  wy- 
gadany, jak  mało  kto  w  jego  wieku,  wkrótce 
tak  dalece  zbił  je  z  tropu,  że  nie  wiedziały  gdzie 
się  podziać.  Pomagała  mu  w  tem  pani  d'Yves 
swoją  powagą  i  ja,  który  zresztą  chętnie  był- 
bym nawet  wybił  obie  cudzoziemki.  Panna  Lola, 
nie  chcąc  mnie  zrażać,  przeszła  także  na  naszą 
stronę  i  lubo  nieszczerze,  poczęła  okazywać  Hani 
dwa  razy  więcej  niż  zwykłe    uprzejmości.   Sło- 
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v>'cm:  tryunif  nasz  byl  zupełny,  na  nieszczęście 
jednak  i  ku  wielkiemu  memu  umartwieniu, 
główna  zasługa  spadla  i  tym  razem  na  Selima. 
Hania,  która  mimo  całego  taktu,  z  wysileniem 
wstrzymywała  łzy,  cisnące  się  jej  do  oczu,  po- 
częła spoglądać  na  Selima,  jak  na  swego  wy- 
bawcę, z  wdzięcznością  i  uwielbieniem.  To  też, 
kiedyśmy  wstali  od  stołu  i  znowu  poczęli  dio- 
dzie parami  po  ogrodzie,  usłyszałem,  jak  Hania 
pocłiyliła  się  ku  Selimowi  i  szepnęła: 

—  Panie  Selimie!  ja  panu  bardzo... 

I  urwała  nagle,  bo  bała  się  rozpłakać,  a  wzru- 
szenie mimo  jej  woli  brało  nad  nią  górę. 

—  Panno  Hanno!  nie  mówmy  o  tem.  Niech 
pani  na  to  nie  uważa  i...  niech  się  pani  nie 
martwi. 

—  To  też  widzi  pan,  jak  mi  trudno  o  tem 
mówić;  ale  chciałam  panu  podziękować. 

—  I  za  co  ?  Panno  Hanno!  i  za  co  ?  Ja  nie 
mogę  znieść  łez  w  pani  oczacli.  Jabym  dla  pani 
chętnie . . . 

Teraz  z  kolei  on  nie  dokończył,  bo  nie 
umiał  znaleźć  wyrazu,  a  może  w  porę  spostrzegł, 
że  zbyt  pozwała  się  unosić  uczuciom,  jakich  miał 
pełne  piersi;  więc  tylko  zmieszany  od^yrócił 
głowę,  by  nie  dać  poznać  wzruszenia,  i  umilkł. 
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Hania  patrzyła  na  niego  rozświetlonemi  od  łez 
oczyma,  a  ja  wtedy  już  nie  pytałem  co  się  stało. 

Kochałem  Hanię  całą  mocą  młodej  .  duszy, 
ubóstwiałem  ją;  lvocliałem  ją  tak,  jak  w  niebie 
tylko  lvOcłiają;  Icocliałem  jej  postać,  Icocliałem 
jej  oczy,  Icaźdy  promień  włosów,  dźwięk  mowy; 
kocłiałem  lvaźdą  jej  sukienkę,  powietrze,  Ictórem 
oddychała,  a  miłość  ta  przenikała  mnie  na- 
wskroś  i  była  nietylko  w  sercu,  ale  w  całej  mo- 
jej istocie:  żyłem  tylko  w  niej  i  przez  nią,  pły- 
nęła we  mnie  jalc  krew,  biła  ode  mnie  jak 
ciepło.  Dla  innych  może  istnieje  coś  obok  mi- 
łości, dla  mnie  cały  świat  istniał  w  niej,  nic 
poza  nią.  Dla  świata  byłem  ślepy,  głuchy  i  głupi, 
bo  rozum  i  zmysły  zająłem  tem  jednem  tylko 
uczuciem.  Czułem,  źe  płonę,  jakby  rozpalona 
pochodnia,  i  źe  trawi  mnie  ten  płomień,  i  źe  ginę, 
i  źe  umieram.  Czem  była  ta  miłość?  Wielkim 
głosem,  wielkiem  wołaniem  duszy  na  drugą  du- 
szę: »Moja  ubóstwiona,  moja  święta,  moja  ko- 
chana, usłysz  mnie!«  Otóż  nie  pytałem  już  co 
się  stało,  bom  zrozumiał,  źe  nie  mnie,  nie  mnie  to 
odpowiadała  Hania  na  tę  serdeczną  prośbę. 
Wśród  obojętnych  ludzi,  człowielc  spragniony 
kochania  chodzi  jak  w  lesie  i  huka  i  nawołuje 
jak  w  lesie,  czekając,  czy  nie  odpowie  mu  głos 
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sympatyczny,  więc  jeszcze  i  dlatego  nie  pytałem 
już  co  się  stało,  bom  przez  własną  miłość  i  przez 
własne  próżne  wołanie  przeczuł  i  usłyszał  dwa 
sympatyczne  głosy:  Selima  i  Hani!  Wołali  się 
wzajemnie  głosami  serc,  wołali  się  na  nieszczę- 
ście moje,  sami  o  tem  nie  wiedząc.  Jedno  dru- 
giemu było  niby  echem  leśnem  i  jedno  szło  za 
drugiem,  jalv  echo  idzie  za  głosem.  I  cóżem  ja 
mógł  poradzić  przeciw  tej  ls:onieczności,  litórą 
oni  mogli  zwać  szczęściem,  ja  —  nieszczęściem? 
Cóżem  mógł  poradzić  przeciw  temu  porządlvOwi 
natury,  przeciw  tej  fatalnej  logice  rzeczy?  Jak 
zdobyć  serce  Hani,  sikoro  jakaś  siła  nieprze- 
parta kłoni  je  w  inną  stronę? 

Odłączyłem  się  od  toAvarzystwa  i  siadłem  na 
ławce  ogrodowej,  a  myśli  podobne  szumiały  mi 
w  głowie,  jak  zwichrzone  stada  ptactwa.  Ogar- 
nął mnie  szał  cierpienia  i  rozpaczy.  Czułem,  że 
pośród  rodziny,  pośród  życzliwych  serc  byłem 
jednak  tak  samotny;  świat  cały  wydał  mi  się 
tak  pusty,  sierocy,  niebo  nade  mną  tałv  na 
krzywdę  ludzką  obojętne,  że  mimowoli  jedna 
myśl  zapanowała  we  mnie  nad  innemi  i  pochło- 
nęła wszystkie  i  pokryła  swym  ponurym  spo- 
kojem. Imię  jej  było:  śmierć.  A  potem:  wyjście 
z  tego   błędnego   koła,  i  koniec   cierpień,   i  roz- 
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wiązanie  całej  tej  smutnej  komedyi,  i  rozcięcie 
wszystkich  bolesnych  węzłów,  opasujących  du- 
szę, i  Avypoczynek  po  umęczeniu;  ach!  ten  wy- 
poczynek, którego  tak  byłem  spragniony,  wy- 
poczynek ciemny,  wypoczynek  nicości,  ale  ci- 
chy, wiekuisty! 

Byłem  jak  człowielc  zmożony  łzami,  cier- 
pieniem i  snem.  Usnąć  mi!  usnąć!  myśłałem  so- 
bie, za  jakąkolwiek  cenę,  choćby  za  cenę  życia. 
Potem  zaś  ze  spokojnych,  ogromnych  błękitów 
niebieskich,  dokąd  uciekła  dawna  moja  wiara 
dziecinna,  przyleciała  jeszcze  jedna  myśl  jak 
ptak  i  usiadła  mi  na  mózgu.  ^lyśl  ta  zaw^arta 
była  w  krótkich  słowach: 

A  jeśli? 

Było  to  nowe  koło,  w  które  wplątałem  się 
na  mocy  nieubłaganej  konieczności.  Och!  cier- 
piałem bardzo,  a  tam  z  sąsiedniej  alei  docho- 
dziły mnie  wesołe  słowa  lub  ciche  półsłowa  roz- 
mawiających, koło  mnie  pachniały  kwiaty,  na 
drzewacli  świergotały  ptaki,  udające  się  na  spo- 
czynek; nade  mną  wisiało  pogodne  niebo,  za- 
rumienione zorzą  zachodnią:  wszystko  było  spo- 
kojne, szczęśliwe,  ja  sam  tylko  zbolały  i  z  za- 
ciśniętymi zębami  pragnąłem  umrzeć  wśród 
tego  rozkwitu  życia. 
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Nagle  drgnąłem:  przede  mną  zaszeleściala 
suknia  kobieca. 

Spojrzałem:  była  to  panna  Loła.  Ciełia  była 
jalcaś  i  łagodna,  patrzyła  na  mnie  ze  współ- 
czuciem, a  może  i  więcej  niź  ze  współczuciem. 
Wśród  blasków  wieczoru  i  cieniów  rzucanycli 
przez  drzewa,  wydawała  się  blada;  rozwiane, 
niby  przypadkiem,  bujne  warkocze  spływały  jej 
na  ramiona. 

W  tej  chwili  nie  uczułem  do  niej  nienawiści. 
Duszo,  jedyna  litościwa!  —  pomyślałem  —  czy 
przycliodzisz  mnie  pocieszyć? 

—  Panie  Henryku!  pan  smutny  jakiś...  może 

cierpiący  ? 

—  O  tak,  pani!  Cierpiący  jestem  —  zawo- 
łałem z  wybuchem,  i  porwawszy  jej  rękę,  przy- 
łożyłem ją  sobie  do  rozpalonego  czoła,  potem 
pocałowałem  ją  gwałtownie  i  uciekłem. 

—  Panie    Henryku!    —    zawołała    na    mnie 

z  ciclia. 

A  jednocześnie  na  skręcie  uhcy  ukazali  się 
Selim  i  Hania.  Oboje  widzieli  mój  wybuch:  wi- 
dzieli jak  całowałem  i  przyciskałem  do  czoła 
rękę  'loH;  widzieli  to  oboje,  więc  uśmiechnięci 
zamienih  z  sobą  wejrzenia,  jakby  mówiąc  sobie 
wzajemnie: 


—     61     — 

—  Rozumiemy,  co  się  to  znaczy. 

Ale  tymczasem  jDora  była  odjechać  do  domu. 
Selimowi  droga  zaraz  za  kołowrotem  wypadała 
Av  imią  stronę;  obawiałem  się  jednak,  czy  nie 
zechce  nas  odprowadzić,  z  pośpiechem  siadałem 
na  koń  i  mówiłem  głośno,  ze  juz  późno,  ze  na 
nas  i  na  Selima  czas.  Żegnając  się,  otrzymałem 
od  panny  Loli  dziwnie  gorący  uścisk  ręki,  na 
który  nie  odpowiedziałem,  i  ruszyliśmy  w  drogę. 

Selim  zaraz  za  kołowrotem  zawrócił,  ale 
pierwszy  raz  pocałoAvał  na  dobranoc  Hanię 
w  rękę,  i  Hania  mu  tego  nie  broniła. 

Przestała  mnie  juz  lekceważyć.  Była  w  uspo- 
sobieniu zbyt  łagodnem,  żeby  pamiętać  ranne 
gniewy,  ale  ja  tłómaczyłem  sobie  to  usposobienie 
jak  najgorzej. 

Pani  d'Yves  zaraz  po  kilku  minutach  usnęła 
i  poczęła  się  kiwać  na  wszystkie  strony.  Spoj- 
rzałem na  Hanię:  nie  spała;  oczy  jej  były 
otwarte  szeroko  i  błyszczące,  jakby  ze  szczęścia. 

Nie  przerywała  wcale  milczenia,  była  wi- 
docznie zbyt  zajęta  własnemi  myślami.  Doj)iero 
blizko  domu  spojrzała  na  mnie,  a  widząc,  że 
jestem  tak  zamyślony,  rzekła: 

—  O  czem  pan  tak  myśli?  czy  o  Loli? 
Nie  odpowiedziałem  ani  słowa,   tylko  ścisną- 
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łem  zęby  i  pomyślałem:  »Szarp,  szarp  mnie,  kiedy 
ci  to  sprawia  przyjemność,  ale  nie  wyciśnicsz 
ze  mnie  ani  jęku«. 

Ale  Hani  rzeczywiście  ani  się  śniło  mnie 
szarpać.  Zadała  pytanie,  bo  miała  prawo  je  zadać. 

Zdziwiona  mojem  milczeniem,  powtórzyła  py- 
tanie raz  jeszcze.  Znowu  nie  odpowiedziałem 
nic.  Myślała  więc,  że  to  są  dąsy,  trwające  jeszcze 
od  rana,  i  talcże  umilkła. 


VIII. 

Rankiem  kilka  dni  później  pierwsze  rumiane 
blaski  porannej  zorzy  wpadły  przez  serce  wy- 
icrojone  w  okiennicy  i  zbudziły  mnie  ze  snu. 
Wkrótce  zapukał  ktoś  w  okiennicę,  i  w  różanym 
otworze  ukazała  się  nie  twarz  Zosi  Micldewi- 
czowskiej,  Ictóra  w  podobny  sposób  budziła  Ta- 
deusza, ani  też  mojej  Hani,  ale  wąsata  twarz 
Wacha,  leśniczego,  a  gruby  glos  zawołał: 

—  Paniczu! 

—  A  co  tam? 

—  Wilki  gonią  za  wilczycą  w  Poborowych 
haszczach.  Mieliśmy  iść  na  wabia. 

—  Zaraz! 

Ubrałem  się,  wziąłem  strzelbę,  nóż  myśliwsld 
i  wyszedłem.  Wach  stał  cały  mokry  od  rosy 
porannej,  z  długą  zardzewiałą  pojedynką  na  ple- 
cach, z  której  jednak  nie  zdarzyło  mu  się  nigdy 
chybić.  Ranek  był  wczesny:  słońce  jeszcze  nie 
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wzeszło,  ani  ludzie  nie  wyszli  do  roboty,  ani  by- 
dło w  pole.  Niebo  tylko  barwiło  się  błękitnie, 
różowo  i  złociście  na  wschodzie,  a  na  zachodzie 
było  surowe.    Swoją  drogą,   staremu  było  pibio. 

—  Mam  bidę  i  szkapę.  Pojedziemy  ku  wy- 
krotom —  rzekł. 

Siedliśmy  i  pojechali.  Zaraz  za  stodołami 
zając  wyskoczył  z  owsa,  i  przebiegłszy  nam 
drogę,  skoczył  na  łąkę,  znacząc  ciemniejszymi 
ślady   srebrną   od  rosy  jej  powierzchnię.   Stary 

rzekł: 

—  Kot  przez  drogę!  Na  psa  urok! 

A  potem  dodał: 

—  Późno  już.  Niezadługo  ziemia  cień  chwyci. 
Znaczyło  to,  że  niezadługo  słońce  zejdzie,  bo 

przy  blasku   zorzy,   ciało   nie   rzuca   cienia  na 

ziemię. 

—  A  to  przy  cieniu  źle?  —  spytałem. 

—  O  wielkim,  to  tam  jako  tako;  ale  o  ma- 
łym próżna  robota. 

W  języlcu  myśliwskim  znaczyło  to  znów:  im 
później,  tem  gorzej,  bo  Aviadomo,  że  im  bliżej 
południa,  tem  cień  mniejszy. 

—  Odkąd  poczniemy?  —  spytałem. 

—  Od  wykrotów,  ale  v,-  samych  Pohorcwyrli 
haszczach. 
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Poborowe  haszcze  była  to  część  lasu  nad- 
zwyczaj zarosła,  gdzie  znajdowały  się  wykroty, 
to  jest  jamy  pod  l^orzeniami  starych  drzew,  wy- 
wróconycli  przez  burzę. 

—  I  na  wabia  myślicie,  Wachu,  źe  się  uda? 

—  Pocznę  grać  jak  basiora,  może  jaki  basior 
wyjdzie. 

—  A  może  i  nie. 

—  E!  taki  wyjdzie. 

Dojechawszy  do  chaty  Wacha,  zostawiliśmy 
konia  i  bidę  chłopcu,  sami  zaś  udaliśmy  się  pie- 
chotą. Po  półgodzinnej  drodze,  kiedy  słońce  za- 
częło wschodzić,  zasiedliśmy  w  wykrotach. 

Koło  nas  naokół  była  gęstwa  nieprzebita 
drobnych  zarośli;  gdzieniegdzie  rosły  tylko  wiel- 
kie drzewa,  wykrot  zaś  był  tak  głęboki,  źe  scho- 
waliśmy się  weń  z  głowami. 

—  Teraz  plecami!  —  mruknął  Wach. 
Usiedliśmy   do   siebie   plecami,   tak,   źe   nad 

powierzchnię    gruntu    wystawały    nam    tylko 
czubki  głów  i  lufy  strzelb. 

—  Czuj!  —  rzeld  Wach.  —  Poczynam  grać. 
Włożywszy   dwa   palce  w  usta  i  modulując 

nimi  przeciągły  głos.  Wach  zagrał  jak  basiora, 
to  jest  zawył,  jak  wilczyca  wabiąca  wilków. 

—  Czuj! 

PISMA    H.    SKNKIEWICZl    T     U  5 


—    66     — 

I  przyłożył  ucłio  do  ziemi. 
Ja   nie   usłyszałem   nic,   ale   Wacli   oderwał 
twarz  od  ziemi  i  szepnął: 

—  Gra,  ale  daleko.  Będzie  pół  mili. 
Potem    czekał    z  kwadrans    i   znów    zawył, 

przebierając  palcami  w  ustach.  Żałosny,  a  zło- 
wrogi głos  przebił  gęstwinę,  i  daleko,  daleko 
leciał  po  mokrej  ziemi,  odbijając  się  od  sosny 
do  sosny. 

Wacłi  na  nowo  przyłożył  ucłio  do  ziemi. 

—  Grra!  jest  nie  dalej  niż  półtorej  wiorsty. 
Jakoż    rzeczywiście    i  ja    usłyszałem    teraz 

jakby  odległe  ecłio  wycia,  dalekie  jeszcze  bardzo, 
zaledwie  dosłyszalne,  ale  dające  się  już  wśród 
szelestu  liści  rozróżnić. 

—  vSkąd  wyjdzie?  —  spytałem. 

—  Na  panicza. 

AVach  zawył  trzeci  raz:  wycie  odpowiedziało 
już  blizko.  Ścisnąłem  mocniej  strzelbę  w  ręku, 
a  obaj  zatamowaliśmy  decłi  w  piersiach.  Cisza 
była  niezmierna,  wiati^  tylko  strząsał  ki'ople 
rosy  z  leszczyny,  które  spadały,  szemrząc  po 
liściach.  Zdaleka,  z  innej  strony  lasu,  doszło 
nas  tokowanie  głuszca. 

Nagle  o  jakie  trzysta  kroków,  zamajaczyło 
coś    w  gęstwinie,   krzaki   jałowcowe    poruszyły 
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siQ  żywo,  i  z  pośród  ciemnych  igieł  wynurzyła 
się  szara  trójkątna  głowa  ze  śpiczastemi  uszami 
i  czerwonemi  oczyma.  Strzelać  nie  mogłem,  bo 
było  jeszcze  zbyt  daleko,  więc  czekałem  cier- 
pliwie, lubo  z  bijącem  sercem.  Wkrótce  całe 
zwierzę  wynurzyło  się  z  jałowcu  i  w  kilku  nie- 
wielkich skokach  podbiegło  ku  wykrotowi,  wie- 
trząc pilnie  na  wszystkie  strony.  Na  sto  pięćdzie- 
siąt kroków  wilk  zatrzymał  się  i  nastawił  uszy, 
jakby  coś  przeczuł.  Wiedziałem,  że  bliżej  już 
nie  podejdzie,  i  pociągnąłem  za  cyngiel. 

Huk  strzału  zmieszał  się  z  bolesnem  zasko- 
wyczeniem  basiora.  Wyskoczyłem  z  wykrotu. 
Wach  za  mną,  ale  wilka  nie  znaleźliśmy  na 
miejscu.  Wach  jednak  obejrzał  pilnie  miejsce, 
gdzie  rosa  starta  była  na  polance,  i  rzekł: 

—  Farbuje! 

Rzeczywiście  na  trawie  były  ślady  krwi. 

—  Nie  pudlo,  choć  daleko!  nie  pudlo;  far- 
buje, o!  farbuje,  ■  trzeba  za  nim  iść. 

A  więc  i  poszliśmy.  Gdzieniegdzie  trafialiśmy 
na  potłuczoną  trawę  i  większe  ślady  krwi;  znać 
bvło,  że  ranne  wilczysko  od  czasu  do  czasu  wv- 
poczywa.  Ale  tymczasem  upłynęła  godzina  drogi 
po  gąszczach  i  haszczach,  potem  druga;  słońce 
było  już  wysoko;  uszliśmy  ogromny  kawał  drogi, 
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nie  znalazłszy  nic  prócz  śladów,  które  zresztą 
czasem  niknęły  zupełnie.  Potem  trafiUśmy  na 
kąt  lasu:  ślady  szły  ze  dwie  wiorsty  polem 
w  kierunku  stawu  i  wreszcie  ginęły  w  błotacli, 
porosłycłi  trzciną  i  tatarakiem.  Dalej  nie  można 

było  iść  bez  psa. 

—  Już  on  tam  zostanie,  a  ja  jutro  go  znaj- 
dę -  rzekł  Wach,  i  zawróciliśmy  do  domu.^ 

Wkiótce  przestałem  myśleć  i  o  wilku,  i  o  Wa- 
chu  i  o  niefortunnym  troclię  rezultacie  polowa- 
jiia '  a  natomiast  wróciłem  do  zwykłego  mego 
kola  utrapień.  Kiedy  zbliżaliśmy  się  do  lasu. 
zając  mi  się  wyrwał  prawie  z  pod  nog,  a  ]a 
zamiast  strzelić  do  niego,  drgnąłem  tylko,  jakby 
rozbudzony  z  zamyślenia. 

_  V.  panie!  —  zawołał  z  oburzeniem  Wacli  - 
do  rodzonego  brata-bym  strzelił,  żeby  mi  się  tak 

pomknął. 

Ale  ja  uśmieclmąlcm  się  tylko  i  szedłem  dr.- 
Icj  w  milczeniu.  Przechodząc  przez  leśną  dróg.;, 
fcik  zwana:  Ciociną  dróżkę,  wiodącą  do  goścnica 
ku  Chorzelom,  ujrzałem  na  mokrej  ziemi  swiczo 
śladY  podkutych  kopyt  końskich. 

1  Nic  wiecie,   Wachu,   co   to  mogą  byc  za 
ślady?  —  pytam. 
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—  -Mnie  siQ  widzie  że  to  panicz  z  Chorzcl 
tędy  przejechał  do  dworu  —  odparł  Wach. 

—  A  to  ja  pójdę  do  dworu  —  odpowiedzia- 
łem. —  Bądźcie  zdrowi,  Wachu. 

Wadi  począł  mnie  nieśmiało  prosić,  bym 
wstąpił  do  jego  chaty,  do  ls:tórej  było  niedałels:o, 
posilić  się  trochę.  Wiedziałem,  że  jeśli  mu  od- 
mówię, zrobię  mu  wielką  przyl^rość,  a  jednak 
odmówiłem,  obiecawszy  tylko  przyjść  nazajutrz 
rano.  Nie  chciałem,  by  Selim  i  Hania  zosta- 
wali długo  sam  na  sam,  beze  mnie.  Przez  te  pięć 
dni,  które  upłynęły  od  czasu  wizyty  w  Ustrzycy, 
Selim  bywał  wprawdzie  codziennie.  Wzajemna 
sympatya  dwojga  młodych  rozwijała  się  szybko 
pod  mojemi  oczyma.  Ale  tez  pilnowałem  ich,  jak 
oka  w  głowie,  i  dziś  pierw^szy  raz  zachodził  wy- 
j)adek,  że  mogli  zostawać  z  sobą  dłużej  sam  na 
sam.  A  nuż,  myślałem  sobie,  przyjdzie  między 
nimi  do  wyznania?  —  i  czułem,  że  blednę,  jak 
ten,  co  traci  nadzieję  nadziei. 

Bałem  się  tego,  jakby  jakiego  nieszczęścia, 
jakby  niecofnionego  wyroku  śmierci,  o  l^tórym 
się  wie,  że  nadejść  musi,  ale  który  człek  odwłó- 
czy,  ile  mu  sił  stanie. 

Wróciwszy  do  domu,  na  dziedzińcu  spotka- 
łem księdza   Ludwika,    ubranego   w  worek    na 
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głowie,    otaczający    drucianą   siatlvę   na   twarz. 
Ksiądz  IjudAvik  w^ybierał  się  do  pasieki. 

—  Czy  Selim   tu   jest,   księże   Ludwiku?  — 
spytałem. 

—  Jest;  będzie  z  półtorej  godziny  jak  przy- 
jecliał. 

Serce  zadrgało  mi  niespokojnie. 

—  A  gdzie  go  znajdę? 

—  Wybierali  sic  na  staw  z  Hanią  i  z  Ewunią. 
Pobiegłem  szybko  do  ogrodu  na  brzeg  stawu, 

gdzie  stały  czółna.  Rzeczywiście  jednego  z  więk- 
szych czółen  brakło;  spojrzałem  na  staw,  ale 
zrazu  nie  mogłem  nic  dojrzeć.  Domyśliłem  się, 
że  Selim  musiał  skręcić  na  prawdo  ku  olszynom, 
skutkiem  czego  czółno  wraz  z  jadącymi  zasło- 
nione  było  przez  rosnące  po  brzegacłi  trzciny. 
Schwyciłem  wiosło,  i  wyskoczywszy  w  małą  jed- 
noosobową łódkę,  ruszyłem  cicho  na  staw,  trzy- 
mając się  trzcin  i  nie  wyjeżdżając  z  nich  cał- 
kowicie, tak,  aby  widzieć,  nie  będąc  widzianym. 
Jakoż  wkrótce  ujrzałem  ich.  Na  obszernej, 
nie  porosłej  trzciną  przestrzeni  tkwiło  nieru- 
chomie  czółno:  wiosła  były  zwieszone.  Na  jed- 
nym jego  końcu  siedziała  odwrócona  od  Hani 
i  Selima,  mała  siostrzyczka  moja  Ewunia,  na 
drugim  końcu  ich  dw^oje.  Ew^unia,  pochylona  ku 
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wodzie,  uderzała  w  nią  wesoło  rączkami  i  cał- 
kiem była  zajęta  tą  zabawą;  Selim  zaś  i  Hania, 
prawie  oparci  o  siebie  ramionami,  zdawali  się 
zatopieni  w  rozmowie.  Najmniejszy  powiew  wie- 
trzyka nie  marszczył  przezroczystej,  błękitnej 
toni,  a  czółno,  Hania,  Ewunia  i  Selim  odbijali 
się  w  niej,  jak  w  zwierciadle,  spokojnie  i  nie- 
ruchom ie. 

Był  to  może  bardzo  piękny  obrazek,  ale  na 
widok  jego  krew  uderzyła  mi  do  głowy.  Zrozu- 
miałem wszystko:  wzięli  z  sobą  Ewunię,  bo 
dziecina  nie  mogła  im  przeszkadzać,  ani  rozu- 
mieć miłosnych  wyznań.  Wzięli  ją  dla  pozoru. 
»Stało  się!«  pomyślałem  sobie.  »Stało  się!«  za- 
szumiały trzciny.  » Stało  się!«  wybełkotała  fala, 
uderzając  o  brzeg  mojej  łódki,  i  w  oczach  mi 
pociemniało.  Uczułem  zimno  i  gorąco,  uczułem, 
że  bladość  pokrywa  mi  twarz.  » Straciłeś  Hanię! 
straciłeś !«  wołały  jakieś  głosy  nade  mną  i  we 
mnie.  A  potem  usłyszałem  jakby  tez  same  głosy 
wołały:  » Jezus  Marya!«  a  potem  jeszcze  mówiły: 
» Przysuń  się  bliżej  i  ukryj  w"  trzcinach,  zoba- 
czysz więcej!*  Usłuchałem  i  podciągnąłem  się 
z  łódką  cicho,  jak  kot,  Ale  i  z  tej  odległości  nie 
mogłem  słyszeć  rozmowy,  widziałem  tylko  lepiej: 
siedzieli    obok    siebie,    na  jednej   ławeczce,  nie 
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trzymajr.c  się  za  ręce,  Selim  jednak  zwrócony 
był  do  Hani;    zdawało   mi  się  przez  cliwilę,  ze 
klęka   przed   nią,   ale   mi  się  to  tylko  zdawało. 
Zwrócony  był  ku  niej  i  patrzył  na  mą  błagal- 
nie- ona  zaś  nie  patrzyła  na  niego,  ale  jakby 
oglądała   się  na  wszystkie   strony  niespokojnie, 
potem  zaś  podniosła  oczy  ku  niebu.  Widziałem, 
że  była    zmieszana;    widziałem,    że  on   błagał 
o  coś;  widziałem  wreszcie,  jak  złożył  ręce  przed 
nią,  jak  ona  zwolna,  zwolna  zwracała  główkę 
i  oczy   ku  niemu;   jak  wreszcie  zaczęła  się  ku 
niemu   pochylać,    ale    nagle   oprzytomniawszy, 
drgnęła  i  odsunęła  się  na  sam  brzeżek  łodzi,   a 
wówczas  on  schwycił  ją  za  rękę,  niby  obawia- 
jąc Sie,  żeby  nie  spadła  w  wodę.  Widziałem,  ze 
nie  puścił  już  tej  ręki,   a   potem  nie  widziałem 
już  nic  więcej,  bo  chmura   zasłoniła  mi  oczy. 
Wypuściłem  wiosło  z  ręki  i  padłem  na  dno  łodzi. 
.Ratunku!  ratunku.  Boże!  -  wolałem  w  duszy: 
tu  zabijają  człowieka!«  Czułem,  że  brak  mi  tchu. 
O'  jakże  ja  ją  kochałem  i  jakiż  byłem  nieszczę- 
śliwy! Leżąc  na  dnie  łodzi  i  szarpiąc  ze  wściek- 
łości   na  sobie  ubiór,  czułem  zarazem  całą  bez- 
silność tej  wściekłości.  Tak  jest,  byłem  bezsilny, 
bezsilny,  jak   atleta  ze  związanemi  rękoma,  bo 
i  cóż  mogłem   uczynić?    Mogłem   zabić  Selima, 
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siebie;  mogłem  uderzyć  swoją  łodzią  o  ich  łódź 
i  zatopić  w  falacli  oboje,  ale  nie  mogłem  wy- 
drzeć z  serca  Hani  miłości  dla  Selima  i  zabrać 
dla  siebie  wyłącznie,  niepodzielnie! 

Ach!  to  poczucie  bezsilnego  gniewu,  to  prze- 
konanie: niema  rady!  —  w  tej  chwili  gorsze  było 
prawie  od  wszystkich  innych.  Zawsze  wstydzi- 
łem się  płakać,  nawet  przed  samym  sobą.  Jeśli 
ból  wyciskał  mi  gwałtownie  łzy  z  oczu,  to  nie- 
mniej gwałtownie  wstrzymywała  je  duma.  Ale 
teraz  załamała  się  wreszcie  bezsilna  wściekłość, 
szarpiąca  mi  piersi,  i  wobec  tej  samotni,  wobec 
tej  łodzi  z  zakochaną  parą,  odbijającej  się  w  lu- 
strzanej fali,  wobec  spokojnego  nieba  i  tych 
trzcin,  szeleszczących  smutno  nad  moją  głową, 
i  ciszy,  i  moich  nieszczęść,  i  mojej  niedoli,  wy- 
buchnąłem ogromnem  łkaniem,  jedną  wielką  falą 
łez,  i  leżąc  na  wznak,  z  rękoma  splecionemi  nad 
głową,  ryczałem  prawie  z  żałości  wielkiej,  nie- 
wypowiedzianej. 

Potem  osłabłem.  Napadło  mię  jakieś  odrętwie- 
nie. Zmysły  prawie  przestały  działać,  uczułem 
zimno  w  końcach  rąk  i  nóg.  Słabo  mi  było 
i  coraz  słabiej.  Myślałem  resztkami  myśli,  że  to 
już  zbliża  się  śmierć  i  uspokojenie  wielkie  a  lo- 
dowate.   Zdało   mi   się,   że  ta  posępna,  grobowa 
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władczyni  bierze  mnie  w  swoje  posiadanie,  więc 
witałem  ją  spokojnem,  szklistem  okiem.  Skoń- 
czyło się!  myślałem,  i  niby  wielki  jakiś  ciężar 
spadł  mi  z  piersi. 

Ale  nie  skończyło  się  nic.  Jak  długo  tak  le- 
żałem  na  dnie   łódki,    nie   umiałem    sam    sobie 
zdać  sprawy.    Na   niebieskiem  sklepieniu  przed 
oczyma    memi    przesuwały   się    czasem   lekkie, 
puszyste   chmurki,    czasem   przeleciały,   kwiląc 
żałośnie,   to   czajki,   to   żórawie.    Słońce   weszło 
wysoko   na   niebie  i  paliło   żarem.    Ustał  wiatr, 
przestały  szemrać   tkwiące  nieruchomo  trzciny. 
Obudziłem  się  jakby  ze  snu  i  począłem  się  roz- 
glądać naokoło.    Czółna  z  Hanią  i  Selimem  już 
nie  było.  Cisza,  spokój  i  upojenie,  panujące  w  ca- 
łej   naturze,   dziwną   stanowiły   sprzeczność   ze 
stanem  samego  odrętwienia,  z  jakiego  obudziłem 
się  przed  chwihi.    Naokoło   wszystko   było  spo- 
kojne,   uśmiechnięte.    Ciemno  -  szafirowe    koniki 
wodne   siadały   na    zrębach  łódki  i  na  płaskich 
jak  tarcze,  liściach  nenufarów;   maleńkie   szare 
ptaszki  kołysały  się  po  trzcinach,  gwarząc  słod- 
ko;  gdzieniegdzie   słychać  było  pracowite  brzę- 
czenie zabłąkanej  na  wodach  pszczółki;  czasem 
z  tataraku   oz  wały   się   dzikie   kaczki;  cyranki 
wyprowadzały   sw^oje   młode  na  polanki  wodne. 
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Królestwa  i  rzeczypospolite  ptasie  odchylały 
oczom  moim  zasłonę  swego  codziennego  życia, 
ale  ja  nie  zważałem  na  nic.  Senność  moja  jeszcze 
nie  przeszła.  Dzień  był  znojny,  czułem  nieznośny 
ból  głowy,  więc  wychyliwszy  się  z  czółna,  chwy- 
tałem dłońmi  w^odę  i  piłem  ją  spieczonemi  usta- 
mi. Wróciło  mi  to  trochę  siły.  Wziąwszy  wiosło, 
ruszyłem  między  szuwarami  do  domu,  ile  że 
już  i  późno  było,  a  w  domu  pytano  pewnie 
o  mnie. 

Po  drodze  próbowałem  uspokajać  się.  Jeżeli 
Selim  i  Hania  wyznali  sobie,  że  się  kochają,  to 
może  i  lepiej  się  stało,  myślałem.  Przynajmniej 
skończyły  się  przeklęte  dni  niepewności.  Nie- 
szczęście odchyliło  przyłbicę  i  stoi  przede  mną 
z  jasną  twarzą.  Znam  je  i  muszę  z  niem  wal- 
czyć. Dziwna  rzecz,  myśl  ta  poczęła  naw^et  mieć 
dla  mnie  pewien  bolesny  urok.  Ale  nie  miałem 
jeszcze  pewności  i  postanowiłem  sobie  wybadać 
zręcznie  Ewunię,  przynajmniej  o  tyle,  o  ile  to 
było  możliwem. 

Trafiłem  w  domu  na  obiad.  Z  Selimem  przy- 
witałem się  zimno  i  siadłem  do  stołu  w  milcze- 
niu. Ojciec  spojrzał  na  mnie  i  zawołał: 

—  Co  tobie  jest?  czyś  nie  chory? 
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—  Nie,  zdrów  jestem,  tylko  zmęczony.  Wsta- 
łem o  trzeciej  rano. 

—  Dlaczego? 

—  Chodziliśmy  z  Wacliem  na  wilki.  Postrze- 
liłem wilka.  Później  położyłem  się  spać,  i  troclię 
mnie  głowa  boli. 

—  A  przejrzyj-no  się  w  lustrze,  jak  wyglą- 
dasz. 

Hania  przestała  na  chwilę  jeść  i  przypatry- 
wała mi  się  pilnie. 

—  Może  to  wczorajsza  wizyta  w  Ustrzycy 
tak  podziałała  na  pana,  panie  Henryku?  — 
rzekła. 

Spojrzałem  jej  prosto  w  oczy  i  spytałem  pra- 
wie ostro: 

—  Jak  to  rozumiesz? 

Hania  zmieszała  się  i  poczęła  coś  niewyraźnie 
tłómaczyć.  Selim  przyszedł  jej  w  pomoc. 

—  No,  to  bardzo  naturalnie.    Kto  się  kocha, 

ten  mizernieje. 

Zacząłem  spoglądać  naprzemiany  to  na  Hanię, 
to  na  Selima,  i  odpowiedziałem  zwolna,  dobitnie, 
kładąc  nacisk  na  każdą  sylabę: 

—  Nie  widzę,  żebyście  zmizernieli:  ani  ty, 
ani  Hania. 

Ponsowy  rumieniec  oblał  twarze  obojga.  Na- 
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stalą  cliwila  bardzo  kłopotliwego  milczenia.  Ja 
sam  nawet  byłem  niepewny,  czy  nie  za  daleko 
się  posunąłem;  szczęściem  jednak,  ojciec  nie 
wszystko  słyszał,  co  się  mówiło,  Icsiądz  Ludwik 
zaś  wziął  to  za  zw^ykłe  przekomarzanie  się 
młodych. 

—  A  to  osa  z  żądłem!  —  wyl^rzyknął,  za- 
żywszy tabaki.  —  A  to  was  wdział!  A  widzicie: 
nie  zaczepiajcie  go! 

O,  Boże!  jakże  mnie  mało  ten  mój  tryumf 
pocieszał,  i  jakże  cłiętnie  zrzekłbym  się  go  za 
przegraną  Selima! 

Po  obiedzie,  przecłiodząc  przez  salon,  spoj- 
rzałem w  lustro.  Rzeczywiście,  Avyglądałem  jak 
Piotrowin.  Oczy  miałem  podsiniałe,  twarz  za- 
padłą. Wydało  mi  się,  że  zbrzydłem  ogromnie, 
ale  to  teraz  było  mi  już  wszystlco  jedno. 

Poszedłem  szukać  Ewuni.  Obie  siostrzyczki, 
które  obiad  jadały  wcześniej  od  nas,  były  w  ogro- 
dzie, gdzie  była  urządzona  gimnastyka  dziecinna. 
L]wunia  siedziała  niedbałe  na  drewnianym  stołku, 
zawieszonym  na  czterecli  sznurach  u  poprzecz- 
nej belki  huśtawki.  Siedząc  rozprawiała  sama 
z  sobą,  potrząsając  od  czasu  do  czasu  lokami 
swej  złotej  główki  i  przebierając  nóżlcami. 

Ujrzawszy  mnie,  uśmiechnęła  się  i  wyciągnęła 


-     78    -- 


1 


małe  rączki.   Wziąłem  ją   na   ręce  i  poszedłem 
w  głąb  alei. 

Potem  siadłem  na  ławce,  i  postawiwszy  Ewu- 
nię przed  sobą,  spytałem: 

—  Cóż  tam  Ewunia  dziś  robiła  cały  dzień? 

—  Ewunia  jeździła  na  spacel  z  męziem 
i  Hanią  —  odpowiedziała,  przecliwalając  się, 
dziewczynlia. 

Selima  nazywała  Ewunia  swoim  mężem. 

—  A  czy  Ewunia  była  grzeczna? 

—  Była. 

—  Ha!  bo  grzeczne  dzieci  to  zawsze  przy- 
słucłiują  się  co  starsi  mówią  i  uważają,  żeby 
się  czegoś  nauczyć.  A  czy  Ewunia  pamięta,  co 
Selim  mówił  z  Hanią? 

—  Zapomniałam. 

—  Ej,  może  cłioć  troclię  Ewunia  pamięta? 

—  Zapomniałam. 

—  Niegrzeczna  jesteś!  Niech  Ewunia  sobie 
zaraz  przypomni,  bo  nie  będę  Icoclial  Ewuni. 

Dziewczynł<:a  zaczęła  trzeć  piąstlcą  jedno 
oko,  a  drugiem  załzawionem  pogłądała  na  mnie 
z  pod  czoła,  i  zaclmiur żywszy  się  jalvby  do  pła- 
czu, z  podkówl^ą  na  ustacli,  rzelda  już  drgaja^- 
cym  od  łez  głosem: 

—  Zapomniałam. 
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Cóż  mogło  mi  odpowiedzieć  biedactwo?  Do- 
prawdy, wydałem  się  sam  sobie  głupim,  a  zara- 
zem wstyd  mi  się  jal^oś  zrobiło  mówić  dwoistym 
języliiem  do  tego  niewinnego  aniołl^a:  o  co  innego 
pytać,  czego  innego  cłicieć  się  dowiedzieć.  Przy- 
tem  Ew^unia  była  pieszczotą  całego  domu  i  moją, 
więc  nie  clicialem  jej  dłużej  udręczać.  Ucałowa- 
łem ją  tedy  w  buzię,  pogłasl{:ałem  i  puściłem. 
Dziewczynlia  pobiegła  zaraz  na  liuśtawl^ę,  ja 
zaś  odszedłem  taki  mądry,  jal^  i  poprzednio,  je- 
dnakże z  przelconaniem  w  duszy,  że  w^yznanie 
między  Selimem  a  Hanią  już  nastąpiło. 

Nad  wieczorem  dnia  tego  Selim  rzekł  do  mnie: 

—  Nie  zobaczę  cię  przez  tydzień,  jadę. 

—  Gdzie?  —  spytałem  obojętnie. 

—  Ojciec  mi  każe  —  odi^zekł  —  odwiedzić 
stryja  w  Szumnej;  muszę  tam  zabawić  z  jaki 
tydzień. 

Spojrzałem  na  Hanię.  Wiadomość  ta  nie  w^y- 
wołała  na  jej  twarzy  żadnego  wTażenia.  Wi- 
docznie Selim  mówił  już  z  nią  poprzednio. 

Natomiast  uśmiechnęła  się,  i  podniósłszy  oczy 
od  robótki,  patrzyła  na  Selima  figlarnie  trochę, 
trochę  przekornie,  potem  zaś  rzekła: 

—  A  czy  pan   z  wielką   ochotą  tam  jedzie? 

—  Jak   bryś   na   łańcuch!    —    odpowiedział 
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szybko,  ale  pomiarkował  się  wczas  i  widząc, 
że  pani  d'Yves,  która  nie  znosiła  najmniejszej 
trywialności,  krzywi  się  trochę,  dodał: 

—  Przepraszam  za  wyrażenie.  Ja  stryja  ko- 
cham, ale  widzi  pani...  mnie  tu...  blizko  pani... 
d'Yves  lepiej. 

I  mÓAviąc  to,  rzucił  romansowe  spojrzenie  na 
panią  d'Yves,  co  pobudziło  do  śmiechu  wszyst- 
kich, nie  wyjmując  i  pani  d'Yves,  która,  lubo 
obraźliwa,  miała  do  Selima  szczególniejszą  sła- 
bość. Wzięła  go  jednak  lekko  za  ucho  i  z  do- 
brotliwym uśmiechem  rzekła: 

—  Młody  człowiel^u,  mogłabym  być  twoją 
matl<:ą! 

Selim  pocałował  ją  w  rękę,  i  była  zgoda,  ja 
zaś  pomyślałem  sobie:  jaka  to  jednak  różnica 
między  mną  a  tym  Selimem!  Gdybym  ja  tak 
posiadał  wzajemność  Hani,  tobym  tylko  marzył 
i  patrzył  w  niebo.  Gdzieby  mi  tam  było  do  żar- 
tów, a  on  i  śmiał  się,  i  żartował,  i  był  wesoły, 
jakby  nigdy  nic. 

Kiedy  nawet  promieniował  ze  szczęścia,  czy- 
nił to  zawsze  wesoło. 

Na  samym  odjeździe  rzekł  do  mnie: 

—  Wiesz  co  ci  powiem:  jedź  ze  mną! 

—  Nie  pojadę.  Nie  mam  wcale  zamiaru. 
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Zimny  ton  tej  odpowiedzi  uderzył  jakoś  Selima. 

—  Dziwny  ty  się  jakiś  stałeś  —  odparł.  — 
Nie  poznaję  cię  od  niejakiego  czasu,  ale... 

—  Dokończ. 

—  Ale  zakochanym  wszystko   się  wybacza. 

—  Z  wyjątkiem,  jeśli  nam  w  drogę  wcho- 
dzą —  odpowiedziałem  głosem  kamiennego  Ko- 
mandora. 

Selim  uderzył  mnie  przenikliwem  spojrzeniem 
jak  błyskawicą  i  sięgnął   mi   aż  do  dna  duszy. 

—  Co  ty  mówisz? 

—  Mówię,  że  nie  pojadę,  a  po  wtóre  nie 
wszystko  się  przebacza! 

Gdyby  nie  to,  że  przy  tej  rozmowie  wszyscy 
byli  obecni,  Selim  zapewne  natychmiast  posta- 
wiłby jasno  całą  sprawę.  Ja  jednak  nie  chciałem 
jej  stawiać  jasno,  póki  nie  miałem  pewniejszych 
dowodów.  Widziałem  jednak,  że  ostatnie  moje 
słowa  zaniepokoiły  Selima,  a  strwożyły  Hanię. 
Pokręcił  się  jeszcze  chwilę,  zwłócząc  odjazd  pod 
błahymi  pozorami,  a  potem  upatrzywszy  cliwilę, 
rzekł  do  mnie  z  cicha: 

—  Siądź  na  koń  i  odprowadź  mnie.  Chcę 
z  tobą  pomówić. 

—  Innym  razem  —  odpowiedziałem  głośno.  — 
Dziś  czuję  się  trochę  słaby. 

nUU   H,    SlEkKiEMnOU  TH.  0 


IX. 

Selim  istotnie  odjechał  do  stryja  i  bawił  tam 
nie  tydzień,  ałe   dni   dziesięć.     Smutno   płynęły 
nam    te    dni    w    Litwinowie.     Hania    zdawała 
się   mnie    unikać   i    poglądała    na    mnie,    jak- 
by   z   tajoną    obawą.    Nie    miałem    wprawdzie 
zamiaru  rozmawiać   z   nią   szczerze   o   niczem, 
bo  pętała  mi  słowa   na   ustacli   duma,   ale   ona 
nie  wiem  już  dlaczego,   urządzała   tak   sprawy 
umyślnie,  że  nie  byliśmy  ani  przez  chwilę  sam 
na  sam.  Zresztą  tęskniła  widocznie.  Zmizerniała 
aż  i  schudła,  a  ja  ze  drżeniem   patrząc   na   jej 
tęsknotę,  myślałem:  więc  to  nie   kaprys   dzieAV- 
częcy    przelotny,   ale    na    nieszczęście   uczucie 
prawdziwe  i  głębokie!  Sam  zresztą  byłem    roz- 
drażniony, chmurny  i  smutny.  Napróżno  ojciec, 
ksiądz  i  p^Mii  d'Yves  wypytywali  się:  co  mi  jest? 
czym     nic     chory?     Odpowiadałem    przecząco, 
a    troskliwość   ich    drażniła    mnie    tylko.     Dni 
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cale  spędzałem  samotnie,  na  koniu,  to  w  lasach, 
to  w  szuwarach  na  łodzi.  Żyłem  jak  dziki  czło- 
wiek. Raz  całą  noc  przepędziłem  w  lesie  ze 
strzelbą  i  psem  przy  ognisku,  które  roznieciłem 
umyślnie.  Czasem  po  pół  dnia  spędzałem  z  owcza- 
rzem naszym,  który  był  znachorem,  a  zdziczały 
przez  ciągłą  samotność,  zbierał  wiecznie  różne 
zioła,  badał  ich  własności  i  mnie  wtajemniczał 
w  świat  fantastyczny  guseł  i  przesądów.  Do- 
prawdy, czyby  kto  uwierzył?  Ale  były  chwile, 
że  tęskniłem  za  Selimem  i  za  mojemi  « kołami 
udręczeii»,  jak  je  zwykle  nazywałem. 

Raz  przyszła  mi  myśl  odwiedzić  starego 
Mirzę  av  Chorzelach.  Stary,  ujęty  tem,  że  odwie- 
dzam go  dla  niego  samego,  przyjął  mnie  z  otwar- 
temi  rękoma.  Ale  ja  w  innym  tam  przybyłem 
celu.  Ot  przyszło  mi  na  myśl  ^Dopatrzyć  w  oczy 
portretoAvi  owego  strasznego  Mirzy,  pułkownika 
petyhorców,  z  czasów  Sobieskiego.  I  gdym  pa- 
trzył w  te  złowrogie  oczy,  zwTacające  się  wszę- 
dzie za  człowiekiem,  przyszli  mi  na  myśl  moi 
właśni  dziadowie,  których  konterfekty  wisiały 
w  sali  bawialnej  u  nas:  również  surowi,  żelaźni. 

Umysł  mój  pod  wpływem  podobnych  wra- 
żeń doszedł  do  stanu  dziwnej  egzaltacyi.  Sa- 
motność, cisza  nocna,  życie  z  naturą,  wszystko 
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to  powinno  było  podziałać  na  mnie  uspokaja- 
jąco; ale  ja  nosiłem  w-  solnie  niby  zatruty  po- 
strzał. Cłiwilami  oddawałem  się  marzeniom, 
lvtóre  ten  stan  jeszcze  pogarszały.  Nieraz  leżąc 
w  jałdm  zapadłym  kącie  boru  łub  łodzi  w  szu- 
warach,  wyobrażałem  sobie,  że  jestem  w  poko- 
iku Hani,  przy  jej  nogacłi,  że  całuję  jej  stopy, 
ręce  i  sukienkę,  że  nazywam  ją  najbardziej 
pieszczonemi  imionami,  a  ona  kładzie  mi  swoje 
ubóstwiane  dłonie  na  rozpalone  czoło  i  mówi: 
« Nacierpiałeś  się  już  dosyć,  zapomnijmy  o  wszyst- 
kiem!  To  był.  przykry  sen!  Ja  ciebie  kocliam, 
Henryku !»  Ale  potem  następowało  przebudzenie 
i  ta  szara  rzeczywistość,  ta  posępna  jak  climur- 
ny  dzicii  moja  przyszłość,  wiecznie  bez  niej, 
aż  do  lvońca  życia  bez  niej,  Avydawala  mi 
się  tern  straszniejsza.  Dziczałem  więc  coraz 
więcej,  unikałem  ludzi,  nawet  ojca,  księdza  Lu- 
dwika i  pani  d'Yves.  Kazio  ze  swoją  gadatli- 
wością chlopca-podlotl^a,  ze  swoją  ciekawością, 
wiecznym  śmiechem  i  wiecznemi  psotami,  uprzy- 
krzył mi  się  do  ostatlai.  A  jednak  oni  poczciwi 
starali  się  mnie  rozerwać  i  cierpieli  po  cichu 
nad  moim  stanem,  nie  umiejąc  go  sobie  wytłó- 
maczyć.  Hania,  (!zy  się  domyślała  czego^  czy 
nie,  boć  miała  silne  powody  wierzyć,  że  kocliam 
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sio  w  Loli  Ustrzyckiej,  robiła  co  mogła,  żeby 
mnie  pocieszyć.  Byłem  jednak  tak  cierpl^i  na- 
wet i  dla  niej,  że  nie  mogła  pozbyć  się  pewnej 
obawy,  mówiąc  do  mnie.  Ojciec,  sam  ojciec, 
zw^ylvle  suroAvy  i  bezwzględny,  próbował  mnie 
rozerwać  i  zainteresować  czemkolwiek,  a  przy- 
tem  i  zbadać.  Niejednokrotnie  zaczynał  ze  mną 
rozmoAvy,  które,  jak  sądził,  powinny  były  mnie 
zająć.  Pewnego  dnia  po  obiedzie,  w^yszedt  ze 
mną  na  dziedziniec  i  rzekł,  patrząc  na  mnie 
badawczo: 

—  Czy  tobie  się  czasem  nie  zdaje  jedna 
rzecz  ?  Chciałem  się  oto  dawno  spytać:  czy 
tobie  się  nie  zdaje,  źe  Selim  trochę  zanadto 
kręci  się  koło  Hani? 

Poprostu  rzeczy  sądząc,  powinienem  się  był 
zmieszać  i  dać  się  złapać,  jak  to  mówią,  na 
gorącym  uczynlcu.  Ale  byłem  w  takim  nastroju, 
źe  ani  jednem  drgnieniem  nie  zdradziłem  wra- 
źenia,  jakie  uczyniły  na  mnie  słowa  ojca  i  rzek- 
łem spokojnie: 

—  Nie.  Wiem,  źe  tak  nie  jest... 

Ubodło  mnie,  źe  ojciec  brał  udział  w  tych 
sprawacli.  Sądziłem,  źe  ponieważ  tu  o  mnie 
tylko  chodzi,  a  więc  ja  tylko  będę  rozstrzygał. 

—  Czy  ręczysz  za  to?  —  spytał  ojciec. 
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—  Ręczę.  Selim  kocha  sio  ^y  Warszawie 
w  jakiejś  tam  pensyonarce. 

—  Bo  widzisz  jesteś  przecie  opiekunem  Hani 
i  powinieneś  nad  nią  czuwać. 

Wiedziałem,  że  poczciwy  ojciec  mówił  to 
tylko  dlatego,  żeby  pobudziwszy  moją  miłość 
własną,  zająć  mnie  czemś  i  wyrwać  moje  myśli 
z  tego  ponurego  kręgu,  w  którym  zdawałem  się 
obracać;  ale  odpowiedziałem,  jakby  na  przekór, 
obojętnie  i  ponuro: 

—  Co  ja  tam  jestem  za  opiekunem!  Ojca  nie 
było,  więc  stary  Mikołaj  mnie  ją  zostawił,  ale 
prawdziwym  opiekunem  nie  ja  jestem. 

Ojciec  zmarszczył  się;  widząc  jednak,  że  tym 
sposobem  nie  trafi  ze  mną  do  ładu,  wziął  się 
na  inny.  Uśmiechnął  się  pod  siwym  wąsem, 
przymrużył  po  żołniersku  jedno  oko,  wziął  mnie 
z  lekka  za  ucho,  i  niby  poufale,  niby  drażniąc 
się,  spytał: 

—  A  może  tobie  zawróciła  Hania  głowę? 
Gadaj,  chłopcze,  co? 

—  Hania?  Ani  trochę.  A  toby  było  zabawne! 
Kłamałem   jak   najęty,   ale  szło  mi  gładziej, 

niżem  się  spodziewał. 

—  To  może  Lola  Ustrzycka?  Co? 

—  Lola  Ustrzycka,  kokietka! 
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Ojciec  zniecierpliwił  się. 

—  To  czegóż,  u  licha,  jeśli  się  nie  kochasz, 
łazisz  jak  rekrut  po  pierwszej  mustrze? 

—  Czy  ja  Aviem?  Nic  mi  nie  jest. 

Ale  podobne  badania,  jakich  przez  troskli- 
wość nie  szczędzili  mi  ani  ojciec,  ani  ksiądz 
Ludwik,  ani  nawet  pani  dTves,  męczyły  mnie 
i  niecierpliwiły  coraz  bardziej.  Wreszcie,  sto- 
sunki moje  z  nimi  zaczęły  być  przykre.  Unosi- 
łem się  i  gniewałem  o  lada  co.  Ksiądz  Ludwik 
widział  w  tem  pewne  rysy  wybijającego  się  na 
wierzch  z  wiekiem  despotycznego  charakteru, 
i  spoglądając  na  ojca,  uśmiechnął  się  znacząco 
i  mówił:  » Rodem  laurki  czubate!*  Ale  z  tem 
wszystkiem  zabrakło  i  jemu  czasem  cierpliwości. 
Między  ojcem  a  mną  przyszło  kilkakrotnie  do 
zajść  bardzo  przykrych.  Raz  nawet,  przy  obie- 
dzie, gdy  w  dyspucie  o  szlachetczyznę  i  demo- 
kracyę,  uniosłem  się  do  tego  stopnia,  że  oświad- 
czyłem, że  wolałbym  sto  razy  nie  rodzić  się 
szlachcicem,  ojciec  kazał  mi  wyjść  z  pokoju. 
Kobiety  popłakały  się  skutkiem  tego,  i  cały  dom 
chodził  przez  dwa  dni  skwaszony.  Co  do  mnie, 
nie  byłem  wówczas  ani  arystokratą,  ani  demo- 
kratą, byłem  tylko  rozkochany  i  nieszczęśliwy. 
Na  zasady,   teorye  i  socyalne  przekonania  nie 
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było  we  mnie  wcale  miejsca,  a  jeźelim  bojował 
w  imię  jediiycli  przeciw  drugim,  czyniłem  to 
tyłlco  z  rozdrażnienia,  na  złość  niewiadomo  Icomu 
i  dlaczego,  tak  samo,  jak  na  zlośó  wdawałem 
się  z  księdzem  Ludwikiem  w  dysputy  religijne, 
które  kończyliśmy  trzaskając  drzwiami.  Jednem 
słowem,  zatrułem  życie  nietylko  sobie,  ale  i  ca- 
łemu domowi;  to  też  gdy  Selim  wrócił  wreszcie 
po  dziesięciodniowej  niebytności,  wszystkim  jak- 
by kamień  spadł  z  piersi.  Kiedy  przyjechał  do 
nas,  mnie  nie  było  w  domu,  bo  tłukłem  się  na 
koniu  po  okolicy.  Wróciłem  do  domu  dopiero 
nad  wieczorem  i  zajeclialem  wprost  na  dziedzi- 
niec folwarczny,  gdzie  zaraz  chłopak  stajenny, 
odbierając  ode  mnie  konia,  rzekł: 

—  Panicz  z  Chorzel  przyjechał. 

W  tej  cliwiłi  nadbiegł  Kazio  i  powtórzył  mi 
tę  wiadomość. 

—  Wiem  już  o  tem  —  odpowiedziałem  mu 
szorstko.  —  Gdzie  jest  Selim? 

—  Zdaje  mi  się,  że  w  ogrodzie,  z  Hanią. 
Pójdę  go  poszukam. 

Poszliśmy  obaj  do  ogrodu,  ale  Kazio  pobiegł 
naprzód,  ja  zaś  szedłem  zwolna  za  nim,  umyślnie 
nie  śpiesząc  się  z  powitaniem. 

Nie  uszedłem   jeszcze  pięćdziesięciu  kroków, 
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g-dy  na  skręcie   alei   znowu   ujrzałem   wracają- 
cego pośpiesznie  Kazia. 

Kazio,  który  był  Aviellci  pajac  i  trefniś,  zda- 
leka  już  zaczął  wyrabiać  dziwne  jakieś  miny 
i  gesty,  ja]v  małpka;  był  przytem  czerwony,  pa- 
lec trzymał  na  ustach  i  śmiał  się,  tłumiąc  je- 
dnocześnie śmiech.  Zbliżywszy  się  do  mnie,  za- 
wołał zciclia: 

—  Henryk!  Hi!  hi!  hi!  Tsss! 

—  Co  ty  wyrabiasz  ?  —  zawołałem  niechętnie. 

—  Tss!  jalc  mamę  lvOcham!  lii!  hi!  Selim 
klęczy  przed  Hanią  w  chmielowej  altanie.  Jak 
mamę  kocham! 

Porwałem  go  natychmiast  za  ramiona  i  wpi- 
łem w  nie  palce. 

—  Milcz!  Zostań  tu!  Ani  słowa  nil^omu,  ro- 
zumiesz! Zostań  tu,  ja  sam  pójdę,  ale  milcz,  ani 
słowa  przed  nikim,  jeśli  ci  życie  moje  mile! 

Kazio,  Ictóry  z  początku  całą  rzecz  brał  ze 
strony  humorystycznej,  widząc  trupią  bladość, 
jaka  pokryła  mi  twarz,  przeraził  się  widocznie 
i  pozostał  na  miejscu  z  otwartemi  ustami,  ja 
zaś  pobiegłem  jak  szalony  w  kierunku  chmie- 
lowej altany. 

Przeczołgnąwszy  się  szybko  i  cicho,  jak 
wąż,  między  ki^zakami  berberysu,  które  otaczały 
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altankę,  dotarłem  do  samej  ściany.  Ściany  zbu- 
dowane byty  w  kratko  z  cienkich  bierwionek, 
mogłem  więc  i  widzieć  i  słyszeć  wszystko. 
Wstrętna  rola  podsłuchującego  nie  wydała  mi 
się  wcale  wstrętną.  Delikatnie  rozsunąłem  liście 
i  nadstawiłem  ucha. 

—  Ktoś  tu  jest  blizko!  —  doszedł  mnie  cichy, 
przytłumiony  szept  Hani. 

—  Nie!  To  liście  poruszają  się  na  gałązkach  — 
odpowiedział  Selim. 

Spojrzałem  na  nich  przez  zielone  obslonki 
liści.  Selim  nie  klęczał  już  przy  Hani,  ale  sie- 
dział przy  niej  na  nizkiej  ławeczce.  Ona  była 
blada,  jak  płótno,  oczy  miała  zamknięte,  głowę 
pochyloną  i  opartą  na  jego  ramieniu,  on  ręką 
obejmował  ją  wpół  i  tulił  do  siebie  z  miłością 
i  rozkoszą. 

—  Kocham,  Haniu!  kocham!  kocham!  —  po- 
wtarzał, szepcąc  namiętnie  i  pochyliwszy  głowę, 
gonił  ustami  jej  usta;  ona  zaś  cofała  się,  jakby 
broniąc  pocałunku,  ale  mimo  to,  usta  ich  spo- 
tkały się,  zwarły  i  pozostały  tak  połączone,  przy- 
ciśnięte jedne  drugiemi  długo,  długo,  ach!  mnie 
się  zdało,  że  wieki  całe. 

A  potem  jeszcze  mi  się  zdawało,  że  wszystko, 
co   mieli   sobie   powiedzieć,   wycałowali   ustami. 
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Jakiś  wstyd  tamował  im  stówa.  Mieli  dosyć  śmia- 
łości do  pocałunków,  a  nie  mieli  jej  do  rozmowy. 
Cisza  panowała  śmiertelna,  a  wśród  ciszy  tej 
dochodził  mnie  tylko  szybki  i  namiętny  ich  od- 
dech. 

Chwyciłem  rękoma  za  drewniane  kraty  al- 
tany i  bałem  się,  żeby  nie  rozkruszyly  się  w  drza- 
zgi w  tym  konwulsyjnym  uścisku.  W  oczach  mi 
ciemniało,  czułem  zawrót  głowy,  ziemia  uciekała 
gdzieś  z  pode  mnie  w  nieskończoną  głębię.  Ale 
choćby  za  cenę  życia  chciałem  wiedzieć,  co  będą 
mówili;  więc  jeszcze  zapanowałem  nad  sobą, 
i  chwytając  spieczonemi  ustami  powietrze,  z  czo- 
łem przyciśniętem  do  kraty,  słuchałem,  licząc 
każde  ich  tchnienie. 

Cisza  trwała  jeszcze  czas  jakiś,  wreszcie  Ha- 
nia pierwsza  poczęła  szeptać: 

—  Dosyć  już!  dosyć!  Ja  nie  śmiem  w  oczy 
panu  spojrzeć.  Chodźmy  stąd! 

I  odwracając  w  bok  głowę,  usiłowała  się  wy- 
rwać z  jego  ramion. 

—  O  Haniu!  co  się  ze  mną  dzieje!  jakim  ja 
szczęśliwy!  —  wołał  Selim. 

—  Chodźmy  stąd.  Tu  kto  nadejdzie. 

Selim  porwał  się  z  miejsca,  z  błyszczącemi 
oczyma  i  rozdętemi  nozdrzami. 
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—  Niech  świat  cały  nadejdzie  —  odpowie- 
dział: —  ja  kocham  i  powiem  to  wszystkim  w  oczy. 
Ja  sam  nie  wiem,  jak  się  to  stało.  Walczyłem 
z  sobą,  cierpiałem,  bo  mi  się  zdawało,  że  cio 
kocha  Henryk,  a  ty  jego.  Ale  teraz  nie  uwa- 
żam na  nic.  Ty  mnie  kochasz,  a  więc  o  twoje 
szczęście  chodzi. 

—  O  Haniu,  Haniu! 

I  tu  znowu  zaszemrał  pocałunek,  a  potem 
Hania  poczęła  mówić  głosem  miękkim  i  jakby 
osłabłym: 

—  Wierzę,  wierzę,  panie  Selimie,  ale  ja  mam 
panu  wiele  rzeczy  powiedzieć!  Mnie  chcą  po- 
dobno wysłać  stąd  za  granicę  do  pani.  Wczoraj 
pani  d'Yves  rozmawiała  o  tem  z  panem:  pani 
d'Yves  myśli,  ze  to  ja  jestem  powodem  tego 
dziwnego  stanu  pana  Henryka.  Myślą,  że  on 
się  we  mnie  kocha.  Ja  sama  nie  wiem,  czy  tak 
nie  jest.  Są  chwile,  że  mi  się  tak  zdaje.  Ja  go 
nie  rozumiem.  Ja  się  go  boję.  Czuję,  że  on  nam 
będzie  przeszkadzał,  że  on  nas  rozłączy,  a  ja... 

I  skończyła   zaledwie  dosłyszanym  szeptem: 

—  Ja  bardzo,  bardzo  kocham! 

—  Słuchaj,  Haniu  —  odpowiedział  Selim.  — 
Żadna  siła  ludzka  nas  nie  rozłączy.  Gdyby  Hen- 
ryk zabronił  mi  tu  bywać,  będę  pisywiU  do  cie- 
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bie.  ]\Iam  kogoś  takiego,  kto  zawsze  list  zaniesie. 
Będę  przyjeżdżał  sam  od  strony  stawu.  Szarą 
godziną  wyjdź  zawsze  do  ogrodu.  Ale  ty  nie 
wyjedziesz...  Gdyby  cię  chcieli  wysłać,  ja  na  to 
nie  pozwolę,  jak  Bóg  na  niebie.  Haniu,  nie  mów 
nawet  takich  rzeczy,  bo  ja  oszaleję!  O!  moja 
ukochana,  ukochana ! 

Porwawszy  jej  ręce,  cisnął  je  namiętnie  do 
ust.  Ona  zerwała  się  gwałtownie  z  ławki. 

—  Słyszę  jalvieś  głosy:  nadchodzą!  —  zawo- 
łała z  przestracliem. 

Wyszli  oboje,  chociaż  nie  nadchodził  i  nie 
nadszedł  nikt.  Wieczorne  promienie  słońca  rzu- 
cały na  nicli  blaski  złote,  a  mnie  te  blaski  wy- 
dały się  talvie  czerwone,  jak  krew.  Zawlokłem 
się  i  ja  zwolna  ku  domowi.  Zaraz  na  skręcie 
ulicy  spotkałem  czatującego  Kazia. 

—  AYyszli.  Widziałem  icli  —  szepnął.  —  Po- 
wiedz mi,  co  mam  robić? 

—  Strzel  mu  w  łeb!  —  zawołałem  z  wybu- 
chem. 

Kazio  spłonął  jal^  róża,  a  oczy  zaświeciły 
fosforycznie. 

—  Dobrze!  —  odparł. 

Stój!  nie  bądź  głupcem.   Nie  rób  nic.  Nie 
mieszaj    się  do   niczego  i  na  lionor  twój,  Kaziu, 
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milcz.  Zdaj  wszystko  na  mnie.  Jak  mi  będziesz 
potrzebny,  powiem  ci;  ale  przed  nikim  ani  słowa! 

—  Ani  pisnę,  choćby  mnie  zabili. 

Przez  chwilę  szliśmy  w  milczeniu.  Kazio,  prze- 
jęty teraz  ważnością  kwestyi  i  wietrzący  jakieś 
groźne  wypadki,  do  których  skakało  mu  serce, 
poglądał  na  mnie  roziskrzonemi   oczyma,  potem 

rzeki: 

—  Henryku! 

—  Co? 

Szeptaliśmy  obaj,   choć  nikt  nas  nie  słuchał. 

—  Czy  ty  się  będziesz  bil  z  Mirzą? 

—  Nie  wiem.  Może. 

Kazio  zatrzymał  się  i  nagle  zarzucił  mi  ręce 

na  szyję. 

—  Henryku!  mój  złoty!  mój  serdeczny!  mój 
jedyny!  Jeżeli  ty  się  z  nim  chcesz  bić,  to  po- 
zwól, niech  ja  to  zrobię.  Już  ja  sobie  z  nim  dam 
radę.   Niech  ja  się   spróbuję!    Pozwól,  Henryku, 

pozwól! 

Kaziowi,  poprostu,  marzyły  się  czyny  rycer- 
skie, ale  ja  poczułem  w  nim  brata,  jak  nigdy 
przedtem,  więc  przygarnąłem  go  do  piersi  z  ca- 
łej siły  i  rzeldem: 

_  Nie,  Kaziu,  ja  jeszcze  nic  nie  wiem.  A  po- 
wtóre,  onby  nie  przyjął.  Ja  jeszcze  nic  nie  wiem, 
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co  się  stanie.  Tymczasem  kaź  mi  osiodłać  konia 
wcześnie.  Pojadę  przed  nim,  złapię  go  w  drodze 
i  rozmówię  się  z  nim.  Tymczasem  pilnuj  icłi, 
ale  nie  daj  poznać,  źe  wiesz  o  czemkolwiek. 
Każ  mi  osiodłać  konia. 

—  Czy  broń  weźmiesz  z  sobą? 

—  Fe!  Kaziu!  przecież  on  nie  ma  przy  sobie 
broni.  Nie!  Ja  się  chcę  z  nim  tylko  rozmówić. 
Bądź  spokojny  i  ruszaj  zaraz  do  stajni. 

Kazio  skoczył  natychmiast  według  polecenia, 
ja  zaś  wróciłem  wolno  do  domu.  Byłem  jak 
człowiek,  którego  uderzono  obuchem  siekiery 
w  głowę.  Mam  prawdę  rzec:  nie  wiedziałem  co 
mam  robić;  nie  wiedziałem,  jak  mam  postąpić. 
Poprostu  chciało  mi  się  krzyczeć. 

Zanim  miałem  zupełną  pewność  utraty  serca 
Hani,  pragnąłem  mieć  tę  pewność,  sądziłem,  że 
bądź  co  bądź  spadnie  mi  ł<:amień  z  serca;  teraz 
nieszczęście  odchyliło  przyłbicę,  a  ja  patrzyłem 
w  zimną  lodowatą  twarz,  w  kamienne  jego  oczy, 
i  znów  nowa  niepewność  zrodziła  mi  się  w  sercu, 
nie  niepewność  nieszczęścia,  ale  stokroć  gorsze  po- 
czucie własnej  niemocy:  niepewność,  jak  z  niem 
walczyć. 

Serce  moje  przepełnione  było  żółcią,  goryczą 
i  wściekłością.    Głosy   ofiarne,   głosy  poświęceń, 
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które  dawniej  nieraz  wolały  mi  w  duszy:  » Zrzek- 
nij się  Hani,  dla  jej  szczęścia;  tyś  o  szczęście 
jej  przede wszystkiem  dbać  powinien;  poświęć 
sięl«  Glosy  takie  umilkły  teraz  zupełnie.  Anioł 
cichego  smutku,  anioł  rzewności  i  anioł  lez  —  ule- 
cieli daleko  ode  mnie.  Czułem  się  robakiem,  któ- 
rego zdeptano,  ale  o  którym  zapomniano,  że  ma 
żądło.  Dałem  się  dotychczas  gnać  nieszcześciom- 
jak  wilk  i3Som,  ale  zbyt  sponiewierany  i  przy- 
parta^, począłem  jak  wilk  pokazywać  im  zęby,  ^ 
Jakaś  nowa  siła  czynna,  której  na  imię  było: 
mściAYOŚe,  —  rozbudziła  się  w  mem  sercu.  Począ- 
łem czuć  jakby  rodzaj  nienawiści  do  Selima  , 
i  Hani.  Stracę  życie,  myślałem  sol)ie,  stracę 
wszystko,  co  można  stracić  na  świecie,  a  nie  po- 
zwolę na  szczęście  tych  dwojga.  Przejęty  tą 
myślą,  cliwyciłem  się  jej,  jalv  potępieniec  krzyża. 
Znalazłem  powód  do  życia:  horyzont  rozjaśnił 
się  przede  mną;  odetchnąłem  szeroko,  bardzo  sze- 
roko i  swobodnie,  jak  nigdy  przedtem!  Rozj^ro- 
szone  i  zwicln^zone  myśli  Avróciły  mi  do  porząd- 
ku i  cała  siła  skierowały  sie  w  jednym  złowro. 
gim  dla  Selima  i  Hani  ł<:ierunlvu.  Gdy  wróciłem 
do  domu,  byłem  prawie  spol^ojny,  cłiłodny.  W  sali 
siedział.i  pani  d'Yyes,  ksiądz  Ludwik,  Hania,  Se- 
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lim  i  Kazio,  który  wrócił  już  był  ze  stajni  i  nie 
odstępował  icłi  ani  na  krok  jeden. 

—  Czy  koń  jest  dla  mnie?  —  spytałem  Kazia. 

—  Jest. 

—  Odprowadzisz  mnie?  —  wtrącił  Selim. 

—  Mogę.  Jadę  do  stogów,  zobaczyć  czy  niema 
szkód  jakich.  Kaziku,  puść  mnie  na  swoje  miejsce. 

Kazio  ustąpił,  ja  zaś  siadłem  koło  Selima 
i  Hani,  na  kanapce  stojącej  pod  oknem.  Mimo- 
woli  przypomniałem  sobie,  jak  siedzieliśmy  tak 
dawno  już,  dawno,  zaraz  po  śmierci  Mikołaja, 
wówczas,  gdy  Selim  opowiadał  bajkę  krymską 
o  sułtanie  Herunie  i  wróżce  Lali.  Ale  wówczas 
mała  jeszcze  i  spłakana  Haniulka,  oparła  złotą 
główkę  na  mojej  piersi  i  usnęła;  dziś,  ta  sama 
Hania,  korzystając  z  mroku  zapadającego  w  sali, 
ściskała  pokryjomu  rękę  Selima.  Wówczas  łą- 
czyło nas  wszystkich  troje  słodkie  uczucie  przy- 
jaźni, dziś  miłość  i  nienawiść  miały  wkrótce 
pójść  z  sobą  w  zapasy.  Ale  na  pozór  wszystko 
było  spokojnie:  zakochani  uśmiechali  się  do  sie- 
bie, ja  byłem  weselszy  niż  zwykle,  nikt  zaś  nie 
podejrzewał,  jaka  to  była  wesołość.  Wkrótce 
pani  d'Yves  poprosiła  Selima,  żeby  co  zagrał. 
Wstał,  usiadł  przy  fortepianie  i  począł  grać  ma- 
zurki Szopena,  ja  zaś  zostałem  przez  chwilę  sam 
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na  sam  z  Hanią  na  kanapce.  Zauważyłem,  że 
patrzy  na  Selima  jak  ^y  tęczę  i  ze  na  skrzy- 
dłach muzyki  ulatuje  w  ki^ainę  marzeń,  więc 
postanowiłem  ją  sprowadzić  na  ziemię. 

—  Prawda,  Haniu,  —  rzekłem  —  ile  to  ma 
talentów  ten  Selim?...  gra  i  śpiewa. 

—  O  prawda!  —  rzekła. 

—  A  przytem  co  za  piękna  twarz,  spojrzyj- 
no  w  tej  chwili  na  niego. 

Hania  poszła  za  kierunkiem  oczu  moich.  Se- 
lim siedział  w  mroku,  tylko  głowa  jego  oświe- 
cona była  ostatnimi  promieniami  zorzy  wieczor- 
nej, a  w  tych  blaskach,  ze  wzniesionemi  oczyma, 
Avyglądał  jak  natchniony,  bo  też  i  był  natchniony 
w  tej  chwili. 

—  Prawda,  jaki  piękny,  Haniu?  —  powtó- 
rzyłem. 

—  Czy  pan  go  bardzo  kocha? 

—  Na  tem  mu  nic  nie  zależy,  ale  kobiety 
kochają  go.  Ach!  jakże  go  kochała  ta  pensyo- 
narka  Józia! 

Niespol^ojność  zarysowała  się  na  gładkiem 
czole  Hani. 

—  A  on?  —  spytała. 

—  Ej!  on  dziś  Icocha  tę,  jutro  inną!  On  ni- 
gdy  długo   jednej   nie   może   kochać.    Taka  już 
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natura.  Jeżeli  ci  powie  kiedy,  że  cię  kocha,  nie 
v/ierz  mu  (tu  zacząłem  mówić  z  naciskiem):  bę- 
dzie mu  chodziło  o  twoje  pocałunIvi,  nie  o  twoje 
serce.  Rozumiesz? 

—  Panie  Henryku! 

—  Prawda!  co  też  ja  mówię!  Przecie  ciebie 
to  nic  nie  obchodzi.  A  zresztą,  ty  taka  sl^romna, 
czyżbyś  ty  dala  swój  pocałunek  obcemu,  Haniu! 
Przepraszam  cię,  bo  mi  się  zdaje,  żem  cię  obra- 
ził nawet  przypuszczeniem.  Tybyś  nigdy  na  to 
nie  pozwoliła.  PraAvda,  Haniu,  nigdy? 

Hania  zerwała  się  i  chciała  odejść,  ale  scliwy- 
ciłem  ją  za  rękę  i  zatrzymałem  przemocą.  Usi- 
łowałem być  niby  spokojny,  a  wściekłość  dusiła 
mnie,  niby  l^leszczami  za  gardło.  Czułem,  że 
tracę  władzę  nad  sobą. 

—  Odpowiedz !  —  rzekłem  ze  stłumionem  unie- 
sieniem: —  inaczej  cię  nie  puszczę! 

—  Panie  Henrylcu!  Czego  pan  chce?  Co  pan 
mówi? 

—  Ja  mówię...  ja  mówię...  —  wyszeptałem 
z  zaciśniętymi  zębami  —  ja  mówię,  że  wstydu 
nie  masz  w  oczach!  Ha! 

Hania  siadła  bezwładnie  napowrót  na  kanap- 
ce; spojrzałem  na  nią:  blada  była,  jak  płótno. 
Ale  litość  nad  tern  biedactwem  uleciała  ode  mnie. 
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Chwyciłem   ją  za  rękę,  i  cisnąc  za   drobne  pa- 
luszki, mówiłem  dalej: 

—  Słuchaj!  byłem  u  nóg  twoich!  kochałem 
cię  więcej,  niż  świat  cały... 

—  Panie  Henryku ! . . . 

—  Ciclio  bądź:  widziałem  i  słyszałem  wszyst- 
ko! Jesteś  bezwstydna!  Ty  i  on! 

—  Mój  Boże!  mój  Boże! 

—  Jesteś  bezwstydna!  Jabym  nie  śmiał  uca- 
łować krańca  twojej  sukienki,  a  on  całował  cię 
w  usta.  Ty  sama  garnęłaś  się  do  pocałunków! 
Haniu!    Ja  tobą  pogardzam!    Ja  cię  nienawidzę! 

Głos  zamarł  mi  w  piersi.  Począłem  tylko  od- 
dychać szyblco  i  łowić  powietrze,  którego  mi 
bralvło  w  piersiach. 

—  Zgadłaś,  —  mówiłem  po  chwili  —  że  ja 
was  rozłączę!  Choćbym  miał  życie  stracić,  roz- 
łączę was:  choćbym  miał  zabić  ciebie,  jego  i  sie- 
bie. Nie  prawda,  co  ci  mówiłem  przed  chwilą. 
Ol  ciebie  kocha,  onby  cię  nie  porzucił,  ale  ja 
was  rozłączę. 

—  O  czem  tak  żywo  rozprawiacie?  —  spy- 
tała nagle  pani  d'Yves,  siedząca  w  drugim  końcu 
sali. 

Była  chwila,  że  cliciałem  się  zerwać  i  wy- 
powiedzieć w  głos  wszystko,  alem  się  opamiętał 
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i  odrzekłem  niby  spokojnym,   choć  trochę  prze- 
rywanym głosem: 

—  Sprzeczamy  się,  która  altana  w  naszym 
ogrodzie  piękniejsza:  różana,  czy  chmielowa? 

Selim  przestał  nagle  grać  i  spojrzał  na  nas 
uważnie,  a  potem  odrzekł  z  naJAviększym  spo- 
kojem: 

—  Jabym  tam  oddał  wszystkie  inne  za  chmie- 
lową. 

—  Niezły  masz  gust  —  odpoAviedziałem.  — 
Hania  przeciwnego  jest  zdania. 

—  Czy  naprawdę,  panno  Hanno?  —  spytał. 

—  Tak  —  rzekła  cicho. 

Znowu  czułem,  że  nie  wytrzymam  dłużej 
w  tej  rozmowie.  Jakieś  czerAYone  kola  zaczęły 
mi  migać  przed  oczyma.  Zerwałem  się,  i  wy- 
biegłszy  przez  kilka  pokojów  do  sali  jadalnej,  po- 
rwałem za  stojącą  na  stole  karafkę  z  AYodą  i  wy- 
lałem ją  sobie  na  głoAve.  Potem,  nie  wiedząc  już 
co  czynię,  grzmotnąłem  karafką  o  ziemię,  aż 
rozprysła  się  na  tysiąc  kawałków,  i  wybiegiem 
do  sieni. 

Koń  mój  i  Selima  stały  już  osiodłane  przed 
gankiem. 

Na  cliwilę  wpadłem  jeszcze  do  swego  pokoju, 
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aby  jako  tako  obetrzeć  się  z  wody,  i  uczyniwszy 
to,  wróciłem  do  sali. 

W  sali  zastałem  księdza  Ludwika  i  Selima 
w  największem  przerażeniu. 

—  Co  się  stało?  —  spytałem. 

—  Hania  zasłabła,  zemdlała. 

—  Co?  jak?  —  krzyknąłem,  cliwyciwszy  księ- 
dza za  ramię. 

—  Zaraz  po  twojem  odejściu  wybuchnęla 
głośnym  płaczem,  a  potem  zemdlała.  Pani  d'Yves 
zabrała  ją  do  siebie. 

Nic  nie  rzekłszy,  poleciałem  do  pokoju  pani 
d'Yves.  Hania  istotnie  wybuchnęła  głośnym  pła- 
czem i  zemdlała,  ale  paroksyzm  już  minął.  Gdym 
ją  ujrzał,  zapomniałem  o  wszystkiem,  i  rzuci- 
wszy się  na  kolana  przed  jej  łóżkiem  jak  szalony, 
nie  zważając  na  obecność  pani  d'Yves,  krzyk- 
nąłem: 

—  Haniu!  moja  złota!  moja  kochana!  Co 
tobie! 

—  Nic!  już  nic!  —  odpowiedziała  słabym 
głosem  i  próbowała  się  uśmiechnąć.  —  Nic  już. 
Doprawdy  nic. 

Przesiedziałem  u  niej  z  kwadrans.  Potem  po- 
całowałem ją  w  rękę  i  wróciłem  do  sali.  Nie 
prawda!  Nie  nienawidziłem  jej!  Kochałem  ją,  jak 
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nigdy!  Ale  za  to,  gdym  ujrzał  Selima  w  sali, 
miałem  ochotę  go  udusić.  O!  jego  to,  jego  nie- 
nawidziłem teraz  z  głębi  duszy!  Obaj  z  księdzem 
podbiegli  do  mnie  natychmiast. 

—  No!  jakże  tam? 

—  Już  dobrze. 

I  zwróciwszy  się  do  Selima,  rzekłem  mu  do 
ucha: 

—  Jedź  do  domu.  Jutro  zjedziemy  się  u  kop- 
ców na  skraju  lasu.  Chcę  z  tobą  pomówić.  Nie 
chcę,  żebyś  tu  przyjeżdżał.  Nasze  stosunki  mu- 
szą się  skończyć. 

Selimowi  krew  uderzyła  na  twarz. 

—  Co  to  znaczy? 

—  Jutro  to  ci  wytłómaczę.  Dziś  nie  chcę. 
Rozumiesz?  Nie  chcę.  Jutro  o  szóstej  rano. 

To  rzekłszy,  wróciłem  do  pokoju  pani  d'Yves. 
Selim  pobiegł  za  mną  parę  kroków,  ale  zatrzy- 
mał się  we  drzwiach.  W  kilka  minut  później 
widziałem  go  przez  okno  jak  odjeżdżał. 

Siedziałem  z  godzinę  w  pokoju  przyległym 
do  pokoiku  Hani.  Wejść  do  niej  nie  mogłem,  bo 
osłabiona  płaczem  usnęła.  Pani  dTves  wraz 
z  księdzem  Ludwikiem  zeszli  na  jakąś  naradę 
do  ojca.  Siedziałem  sam  aż  do  pory  herbaty. 

Przy  herbacie  spostrzegłem,  że  ojciec,  ksiądz 
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i  pani  d'Yves  mieli  jakieś  pól-tajemnicze^  pól- 
surowe  twarze.  Wyznaję,  źe  ogarnęła  mnie  pew- 
na niespokojność.  Czyżby  mieli  się  domyślać 
czego?  Było  to  prawdopodobne;  bądź  co  bądź, 
działy  się  między  nami  młodymi  dzisiaj  rzeczy 
dość  nienaturalne. 

—  Miałem  dziś  list  od  matld  —  rzekł  do 
mnie  ojciec. 

—  Jakże  zdrowie  matki? 

—  Zupełnie  dobrze.  Ale  jest  niespokojna  o  to, 
co  się  dzieje  w  domu.  Clice  wracać  nie  długo,  ale 
nie  pozwolę  na  to:  musi  jeszcze  ze  dwa  mie- 
siące zabawić. 

—  O  cóż  matka  jest  niespokojna? 

—  Wiadomo  ci  przecie,  że  we  wsi  panuje 
os]3a:  byłem  tyle  nieostrożny,  żem  jej  o  tern  do- 
niósł. 

Co  prawda,  nic  nie  wiedziałem,  że  we  wsi 
panuje  ospa.  Może  wreszcie  i  słyszałem  o  tem, 
ale  wiadomość  odbiła  się  zapewne  o  moje  uszy 
jak  o  ścianę. 

—  Czy  ojciec  nie  odwiedzi  matlvi?  —  spy- 
tałem. 

—  Zobaczę.  Pomówimy  o  tem. 

—  A  to  już  blizko  rok,  jak  kochana  pani 
bawi  za  granicą  —  rzekł  ksiądz  Ludwik. 
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—  Zdrowie  jej  tego  wymaga.  Przyszłą  zimę 
będzie  już  mogła  tu  spędzić.  Pisze,  że  czuje  się 
daleko  zdrowszą,  tylko  tęskni  do  nas  i  jest 
niespokojna  —  odrzekł  ojciec. 

A  potem  zwróciwszy  się  do  mnie,  dodał: 

—  Po  herbacie  przyjdź  do  mego  pokoju. 
Chcę  z  tobą  pomówić. 

—  Dobrze,  ojcze. 

Wstałem  i  razem  ze  wszystkimi  poszedłem 
do  Hani.  Była  już  zupełnie  dobrze;  chciała  na- 
wet wstać,  ale  ojciec  na  to  nie  pozwolił.  Koło 
godziny  dziesiątej  w  wieczór,  jalcaś  bryczka  za- 
dudniła przed  gankiem.  Przyjechał  doktor  Stani- 
sław, który  od  południa  bawił  w  chatach  wło- 
ściańskich. Wybadawszy  dobrze  Hanię,  oświad- 
czył,  że  wcale  nie  jest  chora,  ale  potrzebuje  roz- 
rywki i  odpoczynku.  Zabronił  jej  się  uczyć,  ka- 
zał zaś  się  bawić  i  być  wesołą. 

Ojciec  radził  się  go,  czy  lepiej  wywieźć  małe 
siostrzyczki  na  czas,  póki  epidemia  nie  przemi- 
nie, czy  też  można  je  trzymać  w  domu?  Doktor 
uspokoił  go,  mówiąc,  źe  niema  niebezpieczeństwa; 
sam  umyślnie  napisał  do  matki,  żeby  była  spo- 
kojną. Potem  zaś  udał  się  na  spoczynek,  bo  upa- 
dał ze  znużenia.  Odprowadziłem  go  ze  świecą 
w  ręku  do  stancyi,  gdzie  miał  ze  mną  nocować, 
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i  samemu  przyszła  mi  ochota  już  się  położyć, 
bo  byłem  nad  wszelki  wyraz  zmęczony  wraże- 
niami dnia  dzisiejszego,  gdy  wszedł  Franek  i  rzekł: 

—  Starszy  pan  prosi  panicza  do  siebie. 

Poszedłem  natycłimiast.  Ojciec  siedział  w  swo- 
im pokoju  przy  biurku,  na  którem  leżał  łist  matki 
W  pokoju  byłi  obecni  także  ksiądz  Ludwik  i  pani 
d'Yves.  Serce  biło  mi  niespokojnie,  jak  ob^vi- 
nionemu,  który  ma  stanąć  przed  sądem,  bo  by-  S 
łem  prawie  pe^vny,  iż  zechcą  mnie  badać  o  Ha- 
nię. Jakoż  ojciec  począł  mówić  ze  mną  o  rze- 
czach nadzwyczaj  poważnych.  Postanowił  sio- 
stry razem  z  panią  dTves  wysłać  do  Kopczan, 
do  stryja,  dla  spokojności  matki.  Ale  w  takim 
razie,  Hania  musiałaby  zostać  sama  między  nami. 
Otóż  ojciec  sobie  tego  nie  życzył.  Przytem  oświad- 
czył, iż  wie,  iż  dzieją  się  między  nami  młodymi 
rzeczy,  których  badać  nie  chce,  ale  których 
nie  pochwala;  spodziewa  się  jednak,  że  wyjazd 
Hani  położy  im  tamę. 

Tu  wszyscy  poczęli  patrzeć  na  mnie  badaw- 
czo, ale  niepomału  zdziwili  się,  gdy  zamiast  roz- 
paczliwie opierać  się  wyjazdowi  Hani,  przysta- 
łem nań  z  radością.  Ja  zaś  miałem  poprostu  to 
wyrachowanie,  że  wyjazd  ten  równał  się  zerwa- 
niu wszelkich  stosunków  z  Selimem.  A  przytem 
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jakaś  nadzieja,  nakształt  błędnego  ognika,  zami- 
gotała mi  w  sercu,  że  to  ja,  a  nie  kto  inny  od- 
wiozę Hanię  do  naszej  matki.  Wiedziałem,  ze 
ojciec  nie  może  wyjechać,  bo  żniwa  były  za  pa- 
sem; wiedziałem,  że  Icsiądz  Ludwilc  nigdy  za 
granicą  nie  był,  pozostawiałem  więc  tylko  ja. 
Ale  była  to  słaba  nadzieja  i  wkrótce  też  jak 
błędny  ognik  zgasła,  gdy  ojciec  oświadczył,  że 
pani  Ustrzyclca  za  parę  dni  wyjeżdża  do  l^ąpieli 
morskicli  i  że  już  się  zgodziła  zabrać  z  sobą 
Hanię  i  dowieźć  ją  do  matki.  Pojutrze  miała  Ha- 
nia wyjecliać  na  noc  w  drogę.  Zasmuciło  mnie 
to  niepomału,  wolałem  jednak  w  każdym  razie, 
żeby  wyjecliała  nawet  beze  mnie,  niż  żeby  zo- 
stała. Przytem  wyznaję,  że  niezmierną  radość 
sprawiała  mi  myśl,  co  też  uczj^ni  i  jak  przyj- 
mie tę  wiadomość  Selim,  gdy  mu  ją  jutro  po- 
wiem. 


X. 


o  szóstej  rano  następnego  dnia  byłem  u  kop- 
ców, gdzie  Seiim  czekał  już  na  mnie.  Jadąc 
tam,  dałem  sobie  uroczyste  słowo,  że  będę  spo- 
kojny. 

—  Co  mi  cliciałeś  poAviedzieó?  —  spytał 
Selim. 

—  Cliciałem  ci  poAviedzieć,  że  wiem  wszystko. 
Kocliasz  Hanię,  a  ona  ciebie.  j\Iirzo!  postąpiłeś 
sobie  niegodnie,  usidlając  serce  Hani.  To  ci  prze- 
dewszystkiem  cliciałem  powiedzieć. 

Selim  pobladł,  ale  wzburzyło  się  w  nim 
wszystko.  Najechał  na  mnie  tak,  że  konie  na- 
sze prawie  wsparły  się  o  siebie,  i  spytał: 

—  Dlaczego?   Dlaczego?   Rachuj   się  ze  sio--* 
wami. 

—  Pierwsze  dlatego,  że  ty  muzułmanin,  a  ona 
chrześcijanka:  nie  możesz  się  z  nią  żenić. 

—  Zmienię  religię. 
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—  Ojciec  ci  nie  pozwoli. 

—  O!  pozwoli,  a  wreszcie... 

—  Wreszcie  są  inne  przeszkody.  Choćbyś 
zmienił  religię,  ani  ja,  ani  mój  ojciec  nie  damy 
ci  Hani  nigdy  i  przenigdy?  Rozumiesz? 

Mirza  pochylił  się  ku  mnie  z  siodła  i  odparł, 
kładąc  nacisk  na  każdą  zgłoskę: 

—  Ja  się  was  nie  będę  pytał!  Rozumiesz 
ty  z  kolei? 

Byłem  jeszcze  spokojny,  bo  wiadomość  o  wy- 
jeździe Hani  chowałem  na  ostatek. 

—  Nietylko,  że  ona  nie  będzie  twoją,  —  od- 
powiedziałem chłodno  i  równym  naciskiem  — 
ale  nie  będziesz  jej  więcej  widział.  Wiem,  że 
chciałeś  posyłać  listy;  oświadczam,  że  będę  pil- 
nował i  za  pierwszym  razem  każę  dać  twemu 
posłańcowi  rózgi.  Sam  nie  będziesz  przyjeżdżał 
więcej  do  nas.  Zabraniam  ci! 

—  Zobaczymy! —  odparł,  dysząc  z  gniewu. — 
Z  kolei  pozwól  mnie  mówić.  Nie  ja,  ale  ty  po- 
stępujesz niegodnie.  Teraz  widzę  jasno.  Jam 
się  pytał:  czy  jej  nie  kochasz  ?  Odpowiedziałeś: 
Nie!  Chciałem  się  cofnąć,  póki  był  czas;  odrzu- 
ciłeś ofiarę.  K^to  winien?  Kłamałeś,  żeś  jej  nie 
kochał.  Przez  miłość  własną,  przez  dumę  ego- 
istyczną   wstydziłeś    się    wyznać,    że    kochasz 
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Kochałeś  się  pociemku,  ja  w  świetle.  Kochałeś 
się  skrycie,  ja  otwarcie.  Ty  trułeś  jej  życie,  jam 
starał  się  ją  uszczęśliwić.  Kto  winien?  Byłbym 
się  cofnął!  Bóg  widzi,  byłbym  się  cofnął.  Ale 
dziś  już  za  późno.  Dziś  ona  mnie  kocha,  i  słuchaj 
co  ci  powiem:  możecie  mi  zabronić  bywać  w  wa- 
szym domu,  możecie  przejmować  moje  listy, 
przysięgam  wam  jednak,  że  Hani  się  nie  zrzeknę, 
że  jej  nie  zapomnę,  że  wiecznie  ją  będę  kochał, 
wszędzie  odszukam.  Ja  postępuję  poprostu  i  u- 
czciwie,  ale  kocham,  kocham  nad  wszystko  na 
świecie  i  cały  żyję  w  tern,  i  umarłbym  bez 
tego.  Ja  nie  chcę  wnosić  nieszczęścia  w  wasz 
dom,  ale  pamiętaj,  że  jest  we  mnie  teraz  coś 
takiego,  czego  ja  sam  się  lękam.  Jam  gotów 
na  wszystko.  O!  jeśli  wy  krzywdę  wjTządzicie 
Hani . . . 

Mówił  to  wszystko  pośpiesznie,  blady  i  z  za- 
ciśniętemi  ustami.  Miłość  potężna  owładła  tą 
ognistą,  wschodnią  naturą  i  biła  od  niej  jak  żar 
od  płomienia;  ale  ja  nie  uważałem  na  to  i  od- 
powiedziałem z  zminą  i  cliłodną  stanowczością: 

—  Nie  przyjechałem  tu  słuchać  twycli  zwie- 
rzeń. Z  gróźb  drwię  sobie  i  powtiirzam  ci  jesz- 
cze raz:  Hania  nigdy  nie  będzie  twoją. 

—  Słuchaj    jeszcze   —    rzekł    Selim:  —  jak 
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i  ile  Hanię  kocham,  nie  próbuję  mówić,  bo  ja 
nie  umiałbym  wypowiedzieć,  a  ty  zrozumieć. 
Przysięgam  ci  jednak,  ze  mimo  całej  miłości, 
gdyby  ona  ciebie  kocliała,  jeszczebym  znalazł 
w  duszy  tyle  szlachetnycli  uczuć,  żeby  zrzec 
się  jej  na  zawsze.  Henryku,  przecież  nam  o  nią 
chodzić  winno!  Tyś  był  zawsze  szlachetny.  Słu- 
chaj więc,  zrzeknij  się  jej,  a  potem  żądaj  ode 
mnie  choć  życia.  Oto  moja  ręka,  Henryku! 
O  Hanię  chodzi,  o  Hanię:  pamiętaj! 

I  wychylił  się  ku  mnie  z  otwartemi  ramio- 
nami, ale  ja  cofnąłem  konia. 

—  Troskę  o  nią  zostaw  mnie  i  ojcu  memu. 
Jużeśmy  o  niej  myśleli.  Mam  honor  oświadczyć 
ci,  że  Hania  pojutrze  wyjeżdża  za  granicę  i  że 
jej  więcej  nie  zobaczysz.  A  teraz  żegnam. 

—  Aa!  jeśli  tak,  więc  zobaczymy! 

—  Zobaczymy! 

Zawróciłem  konia  i  pojechałem  do  domu,  nie 
oglądając  się  poza  siebie. 

Ponuro  było  w  naszym  domu  przez  te  dwa 
dni,  pozostające  do  wyjazdu  Hani.  Pani  d'Yves 
z  siostrami  wyjechała  zaraz  na  drugi  dzień,  po 
owej  rozmowie  z  ojcem.  Zostałem  tylko  ja,  oj- 
ciec, ks.  Ludwik  i  Hania.  Biedaczka  wiedziała 
już,   że   ma  odjechać,  i  wiadomość  o  tern  przy- 
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jęła  z  rozpaczą.  Widocznie  pragnęła  we  mnie 
szukać  ratunku  i  ostatniej  deski  zbawienia,  ale 
ja,  domyślając  się  tego,  starałem  się,  ażeby  nie 
zostać  z  nią  ani  przez  chwilę  sam  na  sam. 
Znalem  siebie  dostatecznie  i  wiedziałem,  że  łzami 
zrobi  ze  mną  wszystko  co  zechce,  i  że  nie  po- 
trafię jej  nic  odmówić.  Unikałem  nawet  jej 
wzroku,  bo  nie  mogłem  znieść  tej  jakby  prośby 
o  litość,  która  malowała  się  w  nim,  ilekroć  pa- 
trzyła na  mnie  lub  na  ojca. 

Z  drugiej  strony,  choćbym  nawet  i  chciał 
wstawić  się  za  nią  do  ojca,  wiedziałem,  że  na 
nicby  się  to  nie  przydało,  bo  ojciec  nigdy  nie 
zmieniał  tego,  co  raz  postanowił.  A  przytem 
jeszcze  i  wstyd  jakiś  trzymał  mnie  od  Hani 
zdaleka.  Wstydziłem  się  przed  nią  ostatniej  roz- 
mowy z  ^lirzą  i  tej  surowości  niedawnej,  i  ca- 
łej mojej  roli,  i  tego  wreszcie,  że  nie  zbliżając 
się  do  niej,  śledziłem  ją  jednak  zdaleka.  Ale 
miałem  powody  ją  śledzić.  Wiedziałem,  że  Mirza 
krąży,  jak  ptak  drapieżny,  dzień  i  noc  około 
naszego  domu:  zaraz  na  drugi  dzień  po  rozmo- 
wie ujrzałem,  że  Hania  chowała  z  pośpiechem 
karteczkę  zapisanego  papieru:  niezawodnie  list 
od  niego  lub  do  niego.  Domyślałem  sic  nawet, ^ 
że  może  i  widzieć    się   będą  z  sobą,  ale  jakkol 
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wiek  czatowałem  szarą  godziną  na  Selima,  nie 
mogłem  go  jednak  złapać.  Tymczasem  dwa  dni 
przeminęły  szybko,  jak  strzała  na  powietrzu. 
Przed  wieczorem  dnia  tego,  w  l^tórym  Hania 
miała  odjecłiaó  na  noc  do  Ustrzycy,  ojciec  po- 
jecliał  do  miasta  na  jarmark  za  kupnem  koni 
i  Kazia  wziął  dla  próbowania  icłi  z  sobą.  Ha- 
nię zaś  mieliśmy  odprowadzić  obaj  z  księdzem 
Ludwikiem. 

Zauważyłem,  ze  w  miarę,  jak  się  zbliżała 
godzina  stanowcza,  Hanię  owładła  dziwna  ja- 
kaś niespokojność.  Mieniła  się  w  oczach  i  drżała 
na  calem  ciele.  Chwilami  wzdrygała  się,  jakby 
przestraszona.  Wreszcie  słońce  zaszło,  a  zaszło 
pochmurno  jakoś,  za  grube  i  sldębione,  żółta- 
wego lś:oloru  chmury,  które  groziły  gradem  i  bu- 
rzą. Kilkakrotnie  na  zachodniej  stronie  nieba 
dał  się  słyszeć  odległy  grzmot,  jakby  głośne 
warczenie  zbliżającej  się  burzy.  Powietrze  było 
duszne,  parne  i  przesycone  elektrycznością.  Ptaki 
pochowały  się  pod  dachy,  drzewa,  i  tylko  jas- 
kółki rzucały  się  niespokojnie  w  powietrzu;  liście 
przestały  szemrać  na  drzewach  i  zwiesiły  się 
jakby  omdlałe;  z  dziedzińca  folwarcznego  do- 
chodził żałosny  ryk  bydła,  wracającego  z  pola. 
Jakiś   posępny   niepokój  opanował   całą  naturę. 

PISMA   H.    SIENKIEWC2A.    T.    I|.  8 
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Ksiądz  Ludwik  kazał  zamykać  okna.  Chciałem 
przed  wybuchem  burzy  zdążyć  do  Ustrzycy, 
więc  zerwałem  się,  żeby  pójść  do  stajni  i  kazać 
zajeżdżać.  W  chwili,  kiedy  miałem  wyjść  z  po- 
koju, zerwała  się  i  Hania,  ale  siadła  natych- 
miast. Spojrzałem  na  nią.  Rumieniła  się  i  bladła 
naprzemian.  «Duszno  mi  jakoś,  duszno!*  —  za- 
wołała, i  siadłszy  przy  oknie,  poczęła  się  wach- 
lować chustką.  Dziwna  niespokojność  jej  zwięk- 
szyła się  widocznie.  « Możemy  poczekać  —  rzekł 
do  mnie  ksiądz  Ludwik;  —  burza  za  jakie  pół 
godziny  wybuchnie*.  «Za  pół  godziny  —  odpo- 
wiedziałem— będziemy  już  pod  Ustrzycą,  a  zresztą 
kto  wie  jeszcze,  Kizy  to  nie  próżne  strachy* — i  po- 
biegłem do  stajni.  Koń  był  już  dla  mnie  osiod- 
łany, ale  z  zaprzęganiem  marudzono,  jak  zwykle. 
Upłynęło  z  pół  godziny  czasu,  nim  stangret  ru- 
szył przed  ganek  z  powozem,  ja  zaś  za  nim  na 
koniu.  Burza  zdawała  się  tylko  wisieć,  ale  nie 
chciałem  dłużej  zwlelcać.  Wyniesiono  natych- 
miast kufry  Hani  i  przymocowano  za  powozem. 
Ksiądz  Ludwik  czekał  już  na  ganku,  w  białym, 
płóciennym  kitlu  i  z  ogromnym,  również  białym 
parasolem. 

—  Gdzie    Hania?    czy    gotowa?    —    spyta- 
łem go.  ^\ 
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—  Gotowa.  Będzie  już  z  pół  godziny,  jak 
poszła  się  modlić  do  kapłicy. 

Poszedłem  do  kaplicy,  ale  Hani  tam  nie  zna- 
lazłem; z  kaplicy  przeszedłem  do  sali  jadalnej, 
z  sali  jadalnej  do  bawialnej:  Hani  nie  było. 

—  Haniu!  Haniu!  —  począłem  wołać. 
Nie  odpowiedział  nikt. 

Cokolwiek  niespokojny  już,  udałem  się  do 
jej  pokoju;  myślałem,  czy  nie  zasłabła.  W  po- 
koju siedziała,  popłakując,  stara  Węgrowska. 

—  Czy  to  juz  —  spytała  —  czas  się  pożegnać 
z  panienką? 

—  Gdzie  panienka  jest?  —  spytałem  nie- 
cierpliwie. 

—  Panienka  poszła  do  ogrodu. 
Wybiegłem  i  ja  do  ogrodu. 

—  Haniu!  Haniu!  czas  siadać. 
Cisza . . . 

—  Haniu!  Haniu! 

Jakby  w  odpowiedzi  mi,  za  szemrały  niespo- 
kojnie liście  pod  pierwszem  tclniieniem  burzy, 
spadło  kilka  grubych  kropel  dżdżu,  i  znów  za- 
panowała cisza. 

«Co  to  jest?»  —  spytałem  sam  siebie  i  czu- 
łem, że  włosy  powstają  mi  na  głowie  z  prze- 
rażenia. 

8* 


—     116    — 

—  Haniu!  Haniu! 
Przez  chwilę  zdawało  mi  się,  że  z  drugiego 

końca  ogrodu  słyszę  odpowiedź.  Odetchnąłem. 
«Acłi!  głupiec  ze  mnie»  —  pomyślałem  sobie 
i  pobiegłem  w  stronę,  skąd  głos  dochodził. 

Nie  znalazłem  nic  i  nikogo. 

Z  tej  strony  ogród  kończył  się  sztaclietami, 
za  któremi  szła  polna  droga,  ku  owczarni  sto- 
jącej w  polu.  Cliwyciłem  za  sztachety  i  spojrza- 
łem na  drogę:  było  na  niej  pusto,  tylko  Ignac, 
chłopałc  folwarczny,  pasł  gęsi  w  rowie,  tuż  przy 
sztachetach. 

—  Ignac! 

Ignac  zdjął  czapkę  i  podbiegł  ku  sztaclietom. 

—  Nie  widziałeś  ty  panienki? 

—  Widziałem.  Dopiero  co  panienlva  tędy  je- 
chali. 

—  Co?  jak?  gdzie  jechała? 

—  A  ku  lasowi,  z  paniczem  z  Chorzel.  O!  tak 
jechali,  co  ino  konie  mogły  wyskoczyć! 

—  Jezus!  Marya!  Hania  uciekła  z  Selimem! 
W   oczach    mi    pociemniało,   a   potem    niby 

błyskawica  przeleciała  przez  głowę.  Przypom- 
niałem sobie  niespokojność  Hani,  ów  list,  który 
widziałem  w  jej  reku.  Wszystko  to  było  więc 
umówione  ?    Mirza    pisał    do   niej    i   widział  się 
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z  Ilia.  Wybrali  chwilę  przed  samym  wyjazdem, 
bo  wiedzieli;  że  wszyscy  wtedy  będą  w  domu 
zajęci.  Jezus!  Mary  a!  Oblał  mnie  zimny  pot, 
a  włosy  zjeżyły  się  na  głowie.  Nie  pamiętam 
kiedy  znalazłem  się  na  ganku. 

—  Konia!  konia!  —  krzyknąłem  strasznym 
głosem. 

—  Co  się  stało?  Co  się  stało?  —  krzyczał 
ksiądz  Ludwik. 

Ale  odpowiedział  mu  tylko  huk  grzmotu, 
który  rozległ  się  w  tej  cliwili.  Wiatr  zaświsz- 
czał  mi  w  uszach  od  szalonego  pędu  konia. 
Wypadłszy  w  lipową  aleę,  skręciłem  go  w  kie- 
runku drogi,  którą  uciekli;  przesadziłem  przez 
jeden  płot,  następnie  przez  drugi  i  popędziłem 
dalej.  Ślady  były  widoczne.  Ale  tymczasem  wy- 
buchnęła  burza:  zciemniało;  na  czarnych  kłę- 
bach chmur  poczęły  się  rysować  jaskrawe  zyg- 
zaki błyskawic;  czasem  całe  niebo  stawało  się 
jednym  ogniem,  a  potem  zapadała  jeszcze  grub- 
sza ciemność:  deszcz  lał,  jak  jeden  potok.  Drzewa 
przydrożne  wiły  się  w  różne  strony  konwulsyj- 
nie.  Koń  mój,  bity  szalonymi  razami  szpicruty 
i  party  ostrogami,  począł  chrapać  i  jęczeć,  a  ja 
chrapałem  także  ze  wściekłości.  Pochylony  na 
szyję  konia,   śledziłem   znaków  na   drodze,  nie 
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wiedząc  i  nie  myśląc  o  niczem  więcej.  W  ten 
sposób  wpadłem  do  lasu.  W  tej  chwili  burza 
zwiększyła  się  jeszcze.  Jakaś  wściekłość  ogar- 
iięła  niebo  i  ziemię.  Las  giął  się  jak  łan  zboża 
i  wywijał  czarnemi  gałęziami,  echo  grzmotu 
rozlegało  się  w  ciemnościach  od  sosny  do  sosny; 
huk  piorunów,  szum  konarów,  trzask  łamiących 
się  gałęzi,  wszystko  to  mieszało  się  w  piekielną 
jakąś  kapelę.  Nie  mogłem  już  dojrzeć  śladów, 
ale  leciałem  naprzód,  jak  wicher.  Za  lasem  do- 
piero, przy  świetle  błyskawic,  rozeznałem  je 
znowu;  ale  z  przerażeniem  spostrzegłem  jedno- 
cześnie, że  chrapanie  mego  konia  zwiększa  się, 
a  bieg  wolnieje.  Podwoiłem  razy  szpicruty.  Tu 
za  lasem  poczynało  się  prawdziwe  morze  piasku, 
które  ja  mogłem  ominąć  bokiem,  ale  przez  które 
musiał  przejeżdżać  Selim.  Powinno  to  było  opóź- 
nić ucieczlcę. 

Podniosłem  oczy  do  góry:  «0,  Boże!  spraw, 
żebym  ich  doścignął,  a  potem  zabij  mnie,  jeśli 
chcesz !»  —  wolałem  z  rozpaczą.  I  modlitwa 
moja  została  wysłuchana.  Nagle  czerwona  bły- 
skawica rozdarła  ciemności,  a  przy  krwawem 
jej  świetle  spostrzegłem  uciekającą  bryczuszke. 
Nie  rozeznałem  twarzy  uciekających,  ale  byłem 
już  pewny,  że  to  oni.  Byli  jeszcze  z  pół  wiorsty 
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drogi;  nie  uciekali  jednak  zbyt  szybko,  bo 
w  ciemnościach  i  wobec  powodzi,  jaką  sprawiły 
deszcze,  Selim  musiał  jechać  ostrożnie.  Wyda- 
łem okrzyk  wściekłości  i  radości  zarazem.  Te- 
raz już  ujść  nie  mogli. 

Selim  obejrzał  się,  krzyknął  także  i  począł 
smagać  batem  strwożone  konie.  Przy  świetle 
błyskawic  poznała  mnie  i  Hania.  Widziałem,  że 
uchwyciła  się  z  rozpaczą  Selima,  i  źe  ten  coś 
mówił  do  niej.  W  kilka  sekund  byłem  już  tak 
blizko,  że  mogłem  usłyszeć  głos  Selima:  «Mam 
broń  przy  sobie!  —  ^Aolał  w  ciemnościach  — 
nie  zbliżaj  się,  bo  strzelę !»  Ale  nie  uważałem 
na  nic  i  docierałem  coraz  bliżej  i  bliżej.  «Stój!  — 
wołał  Selim  —  stój!»  Byłem  zaledwie  o  piętnaście 
kroków,  ale  droga  poczynała  się  teraz  lepsza, 
i  Selim  puścił  na  nowo  konie  pełnym  galopem. 
Odległość  między  nami  na  chwilę  zwiększyła 
się,  ale  potem  znów  począłem  ich  dościgać. 
Wówczas  Selim  odwrócił  się  i  począł  mierzyć 
z  pistoletu.  Groźny  był,  ale  mierzył  spokojnie. 
Chwila  jeszcze,  a  byłbym  uchwycił  ręką  za 
bryczkę.  Nagle  jednak  rozległ  się  huk  strzału... 
koń  mój  rzucił  się  w  bok;  skoczył  jeszcze  kilka 
razy,    potem    klęknął    na    przednie    nogi;    pod- 
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niosłem  go,  przysiadł  na  tylne,  i  clirapnąwszy 
ciężko,  zwalił  się  na  ziemię  razem  ze  mną. 

Zerwałem  się  natychmiast  i  począłem  biedź 
ile  sił  miałem  piechotą,  ale  było  to  próżne  wy- 
silenie. Wkrótce  bryczka  coraz  dalej  była  ode 
mnie  i  dalej;  potem  widziałem  ją  już  tylko,  gdy 
błyskawica  rozdarła  chmury.  Znilvała  w  dali 
i  ciemności,  jak  ostatnia  nadzieja.  Próbowałem 
krzyczeć;  nie  mogłem:  braldo  mi  tchu.  Turkot 
dochodził  mnie  coraz  słabiej,  wreszcie  potkną- 
łem się  o  kamień  i  upadłem. 

Po  chwili  jednak  podniosłem  się. 

—  Odjechali!  odjecliali!  zniknęli!  —  powta- 
rzałem głośno,  i  nie  wiem  już,  co  się  tam  we 
mnie  działo.  Byłem  bezsilny,  sam  jeden  wśród 
nocy.  Ten  szatan  Mirza  zwyciężył  nmie.  Ach! 
gdyby  Kazio  nie  był  pojechał  z  ojcem,  gdy- 
byśmy byli  we  dwócli  gonih,  a  teraz  ?  «Co  bę- 
dzie ?  Co  teraz  będzie  ?»  —  l^Lrzyknąłem  głośno, 
żeby  usłyszeć  własny  głos  i  nie  zwaryować. 
I  zdawało  mi  się,  że  wicher  naśmiewa  się  ze 
mnie  i  świszczę:  « Siedzisz  na  drodze,  bez  konia, 
a  on  tam  z  nią!»  I  tak  huczał  wiatr  i  śmiał  się 
i  chychotał.  Wróciłem  zwolna  do  mego  konia. 
Z  nozdi^zy  wypływał  mu  strumień  czarnej,  krzep- 
nącej  ki^wi,  ale   żył  jeszcze,  dychał  i  zwracał 
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ku  mnie  gasnące  oczy.  Siadłszy  przy  nim,  opar- 
łem głowę  na  jego  bolcu,  i  także  zdawało  mi  się, 
źe  umieram.  A  wiatr  świszczał  nade  mną  tym- 
czasem i  śmiał  się  i  wołał:  «0n  tam  z  nią!» 
Zdawało  mi  się  cliwilami,  źe  słyszę  pielcielny 
turkot  tej  bryczki,  lecącej  w  ciemność  wraz  ze 
szczęściem  mojem.  A  wiclier  świszczał:  «0n  tam 
z  nią!»  Ogarnęło  mnie  dziwne  osłupienie.  Jak 
długo  trwało  ono,  nie  wiem.  Gdy  się  oclcnąłem, 
burza  już  przeszła.  Po  niebie  pędziły  jasne  stada 
łełvkich  białawycłi  climurelv,  ale  w  przerwach 
ich  widniał  błęłdt  niebieski  i  księżyc  świecił 
jasno.  Z  pól  podnosiły  się  wilgotne  opary.  Nie- 
żywy koń  mój,  który  już  był  ostygł,  przypom- 
niał mi  wszystko,  co  zaszło.  Obejrzałem  się 
wokoło,  aby  rozpoznać,  gdzie  się  znajduję.  Na 
prawo  spostrzegłem  dalekie  światełlva  w  oknach, 
więc  pośpieszyłem  w  tamtą  stronę.  Pokazało 
się,  źe  byłem  pod  samą  Ustrzycą. 

Postanowiłem  iść  do  dworu  i  zobaczyć  się 
z  panem  Ustrzyckim,  co  mogłem  zrobić  tem 
łatwiej,  że  pan  Ustrzyclci  nie  mieszkał  w  pa- 
łacu, ale  miał  swój  osobny  domek,  w  lvtórym 
zwykle  przesiadywał  i  sypiał.  Światło  błyszczało 
jeszcze  w  jego  oknach.   Zapukałem  do  drzwi. 

Otwoizył  mi  sam  i  cofnął  się  z  przestrachem. 
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—  Farsa!  —  rzekł:  —  jak  ty  wyglądasz,  Hen- 
ryku? 

—  Piorun  mi  zabił  konia  pod  samą  Ustrzycą. 
Nie  miałem  innej  rady,  jalc  przyjść  tu. 

—  W  imię  Ojca  i  Syna!  Aleś  ty  przemókł, 
zziąbł.  Ależ  to  już  późno.  Farsa!  Każę  ci  coś 
dać  zjeść  i  ubranie. 

—  Nie!  nie!  ja  chcę  zaraz  wracać. 

—  Ale!  Dlaczego  to  Hania  nie  przyjechała? 
Moja  żona  jutro  o  drugiej  wyjeżdża.  Myśleliśmy, 
że  ją  przyślecie  na  noc. 

Postanowiłem  nagle  powiedzieć  mu  wszystko, 
bo  potrzebowałem  jego  pomocy. 

—  Panie!  —  rzekłem  —  stało  się  u  nas 
nieszczęście.  Liczę  na  to,  że  pan  nie  wspomnisz 
nikomu,  ani  żonie  swej,  ani  córce,  ani  guwer- 
nantkom. Chodzi  tu  o  honor  naszego  domu. 

Wiedziałem,  że  nikomu  nie  powie,  a  zresztą 
mało  miałem  nadziei,  żeby  sprawa  się  ukryła; 
dlatego  wolałem  go  uprzedzić,  aby  w  danym 
wypadku,  mógł  rzecz  wytiómaczyć.  Opowie- 
działem więc  mu  wszystko,  wyjąwszy  tego,  że 
sam  kochałem  się  w  Hani. 

—  A  to  ty  musisz  się  bić  z  Selimem  ?  Farsa! 
Co?  —  rzekł,    wysłucliawszy    ranie    do    końca. 

—  Tak  jest    Chcę  się  bić  zaraz  jutro.  Ale 
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dziś  jeszcze  chcę  ścigać  ich  dalej  i  dlatego  pro- 
szę, byś  mi  pan  dal  natychmiast  najlepsze 
konie. 

—  Ścigać  ich  nie  masz  potrzeby.  Nie  poje- 
chali nigdzie  daleko.  Jeździli,  jeździli  po  różnych 
drogach  i  wrócili  do  Chorzel.  Gdzieżby  uciekli? 
Farsa!  Wrócili  do  Chorzele  padli  do  nóg  staremu 
Mirzie!  Nie  mieli  innej  rady.  Stary  Mirza  zam- 
knął Selima  do  spichrza ,  a  pannę . . .  pannę 
odwiezie  do  was.  Farsa,  co?  Ale  Hania!  Ha- 
nia! no! 

—  Panie  Ustrzycki! 

—  No,  no!  moje  dziecko,  nie  gniewaj  się!  Ja 
jej  tego  za  złe  nie  biorę.  Kobiety  moje,  to  co 
innego.  Ale  po  co  czas  tracić? 

—  O!  tak,  czasu  nie  traćmy. 
Ustrzycki  zastanowił  się  przez  chwilę. 

—  Wiem  już  jak  zrobić.  Ja  natychmiast  po- 
jadę do  Chorzel,  a  ty  jedź  do  domu,  a  najle- 
piej czekaj  tu.  Jeżeli  Hania  jest  w  Chorzelach, 
to  ją  zabiorę  i  odwiozę  do  was.  Może  mi  jej  nie 
oddadzą?  Farsa!  Ale  wolę  być  razem  ze  sta- 
rym Mirzą,  gdy  ją  odwieziemy,  bo  twój  ojciec 
gwałtowny  człowiek.  Gotów  wyzwać  starego, 
a  stary  nic  nie  winien.  Co? 

—  Ojca  niema  w  domu. 


—     124     — 

—  To  lepiej!  to  lepiej! 

Tu  pan  Ustrzycki  zaklaskał  w  ręce. 

—  Janek!  sam  tu! 
"Wszedł  pokojowiee. 

—  Konie  mi  z  bryczką  za  dziesięć  minut. 
Rozumiesz? 

—  A  dla  mnie  konie?  —  rzekłem. 

—  Drugie  dla  pana!  Farsa!  Panie  dobro- 
dzieju! 

Milczeliśmy  przez  czas  jakiś.  Po  chwili 
rzekłem: 

—  Czy  pan  pozwoli,  żebym  napisał  do  Se- 
lima? Wolę  go  wyzwać  listownie. 

—  Dlaczego  ? 

—  Obawiam  się,  że  stary  Milsza  nie  pozwoli 
mu  bić  się.  Wsadzi  go  do  kozy  na  czas  jakiś 
i  będzie  uważał,  że  dosyć.  A  dla  mnie  to  mało  I 
mało!  mało!  Jeżeli  Selim  już  siedzi  w  kozie,  pan 
go  nie  zobaczy;  przez  starego  robić  tego  nie 
można,  list  zaś  można  komuś  zostawić.  Ja  ojcu 
także  nic  nie  powiem,  że  się  chcę  bić.  Może 
sam  starego  wyzwie,  a  stary  nie  winien.  Ale 
jak  my  poprzednio  wybijemy  się  z  Selimem,  to 
już  nie  będzie  racyi.  A  wszakże  sam  pan  po- 
wiedział, że  ja  muszę  się  z  nim  bić? 

—  Jabym   to   tak   uważał!   Bić  się!  bić  się! 
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Dla  szlachcica  to  tam  zawsze  najlepszy  środek, 
a  czy  stary,  czy  miody,  to  wszystko  jedno!  Ko- 
mu innemu:  farsa!  ale  nie  szlachcicowi.  No,  pisz! 
masz  słuszność! 

Siadłem  i  napisałem,  co  następuje: 
« Jesteś  nikczemnik.  Listem  tym  daję  ci 
w  tAvarz.  Jeżeli  nie  stawisz  się  jutro  około  Wa- 
chowej  chaty  z  pistoletami  lub  pałaszem,  bę- 
dziesz ostatnim  tchórzem,  którym  prawdopo- 
dobnie jesteś  ». 

Zapieczętowałem  list  i  oddałem  panu  Ustrzyc- 
kiemu.  Potem  obadwaj  wyszliśmy  na  podwó- 
rze, bryczki  bowiem  dla  nas  już  zajechały. 
Przed  samem  wsiadaniem  przyszła  mi  jedna 
przerażająca  myśl  do  głowy. 

—  Panie!  —  rzekłem  do  Ustrzyckiego  — 
a  jeżeli  Selim  nie  do  Chorzel  zawiózł  Hanię? 

—  Jeżeli  nie  do  Chorzel,  tedy  zyskał  czas; 
jest  noc,  pięćdziesiąt  dróg  na  wszystl^ie  strony 
i . . .  szukaj  wiatru  po  polu.  Ale  gdzieżby  ją 
zawiózł  ? 

—  Do  miasta  N. 

—  Szesnaście  mil  jednemi  końmi  ?  Tedy  bądź 
spokojny.  Farsa,  co?  Tedy  pojadę  jutro  do  N., 
dziś  nawet  jeszcze,  ale  pierwej  do  Chorzel;  po- 
wtarzam ci:  bądź  spokojny! 
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W  godzinę  potem  byłem  już  w  domu.  Noc 
była  późna,  bardzo  późna  nawet,  ale  w  oknacłi 
wszędzie  migały  światła.  Snadź  ludzie  biegali 
ze  światłem  po  różnych  pol^ojach.  Gdy  bryczka 
moja  zadudniła  przed  gankiem,  skrzypnęły  drzm 
i  do  sieni  wyszedł  ksiądz  Ludwik  ze  świecą 
w  ręku. 

—  Cicho!  —  szepnął  do  mnie,  kładąc  palec 
na  ustach. 

—  Hania?  —  spytałem  gorączkowo. 

—  Ciszej  mów.  Hania  już  jest.  OdAviózł  ją 
stary  Mirza.  Chodź  do  mnie,  opowiem  ci  wszystko. 

Weszliśmy  do  pokoju  księdza. 

—  Co  się  z  tobą  działo? 

—  Goniłem  ich.  Mirza  zastrzelił  mi  konia. 
Czy  ojciec  jest? 

—  Wrócił  zaraz  po  wyjeździe  starego  Mirzy. 
O,  nieszczęście!  Nieszczęście!  Teraz  jest  przy 
nim  doktor.  Myśleliśmy,  że  dostanie  apoplelcsyi. 
Chciał  zaraz  jechać  wyzwać  starego  Mirzę.  Nie 
chodź  do  ojca,  bo  mogłoby  mu  to  zaszkodzić. 
Jutro  zaś  proś  go,  żeby  nie  wyzywał  Mu'zy. 
Grzech  to  ciężki,  a  przytem  stary  nie  winien. 
Selima  wybił  i  zamknął  go,  Hanię  zaś  odwiózł 
sam.  Ludziom  nalcazał  milczenie.  Szczęście  jesz- 
cze, że  ojca  nie  zastał. 
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Pokazało  się,  źe  stary  Ustrzycki  przewidział 
wszystko  doskonale. 

—  Jak  się  Hania  ma? 

—  Przemolda  do  nitki.  Ma  gorączkę.  Ojciec 
okropnie  ją  złajał.  Biedne  dziecko! 

—  Czy  doktor  Staś  widział  ją? 

—  Widział  i  kazał  się  jej  zaraz  położyć. 
Stara  Węgrowska  siedzi  przy  niej.  Zaczekaj  tu 
na  mnie.  Pójdę  do  ojca,  powiem  mu,  żeś  przyje- 
chał. Rozesłał  już  za  tobą  konie  na  wszystkie 
strony.  Kazia  także  niema,  bo  pojechał  cię  szu- 
kać. Boże!  Boże  Wszechmogący,  co  się  tu 
działo! 

Tak  mówiąc,  ksiądz  wyszedł  do  ojca,  ja  zaś 
nie  mogłem  wysiedzieć  w  jego  pokoju  i  pobieg- 
łem do  Hani.  Nie  chciałem  jej  widzieć,  o,  nie! 
Kosztowałoby  ją  to  bowiem  zbyt  wiele.  Chcia- 
łem się  raczej  zapewnić,  że  wróciła  rzeczywiś- 
cie, że  znowu  znajduje  się  bezpieczna,  pod  na- 
szym dachem,  blizko  mnie,  osłoniona  od  burzy 
i  strasznych  wypadków  dnia  dzisiejszego.  Dziwne 
uczucia  miotały  mną,  kiedym  się  zbliżył  do  jej 
pokoju.  Nie  gniew,  nie  nienawiść,  ale  żal  ciężki, 
głęboki  czułem  w  sercu  i  wielką,  niewypowie- 
dzianą litość  dla  tej  biednej  i  nieszczęśliwej 
ofiary  szaleństwa   Selima.  Myślałem  o  niej,  jak 
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o  gołąbce,  którą  porwał  jastrząb.  Acli!  ileż  bie- 
daczlia  musiała  doznać  upolcorzeń,  przez  jal^iż 
wstyd  przejść  w  Cliorzelacli,  wobec  starego 
Mirzy!  Przysiągłem  sobie  natyclimiast  nie  zro- 
bić jej  najmniejszego  wyrzutu,  ani  dziś,  ani 
nigdy,  i  postępować  z  nią  tale,  jakby  nigdy  nic 
nie  zaszło. 

W  chwili,  kiedym  przyszedł  pod  drzwi  jej 
pokoju,  drzwi  te  otw^orzyły  się,  i  wyszła  z  nicłi 
stara  Węgrowska.   Zatrzymałem  ją  i  spytałem: 

—  Czy  panienlca  śpi? 

—  Nie  śpi,  nie  śpi  biedactwo  —  odpowie- 
działa babina.  —  O!  mój  paniczu  zloty,  żeby 
paniczek  wiedział  co  tu  było!  Jak  starszy  pan 
rylaiął  na  panienkę  (tu  stara  Węgrowska  pod- 
niosła fartuch  i  poczęła  łzy  ocierać),  to  myśla- 
łam, że  nieboraczka  zaraz  na  miejscu  skona. 
A  przestraszone   to   było,   a  przemolde,  o  Jezu! 

Jezu! 

—  No,  a  teraz  jak  się  ma? 

—  Obaczy  paniczek,  że  ona  odchoruje  to 
wszystko.   Szczęściem,  że  doktor   jest  pod  ręką. 

Kazałem  Węgrowskiej  wrócić  zaraz  do  Hani 
i  nie  zamykać  drzwi  za  sobą.  Bo  chciałem  spoj- 
rzeć na  nią  choć  zdaleka.  Jakoż  patrząc  z  ciem- 
nego  pokoju    przez    odchylone   drzwi,  ujrzałem 
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ją  siedzącą  na  łóżku,  ubraną  w  bieliznę  nocną. 
Na  twarzy  miała  mocne  rumieńce,  oczy  błysz- 
czące; widziałem  przy  tom,  że  oddycha  szybko. 
Widocznie  miała  gorączkę. 

Wahałem  się  przez  czas  jakiś,  czy  wejść, 
czy  nie  wejść;  ale  w  tej  chwili  ksiądz  Ludwik 
trącił  mnie  w  ramię. 

—  Ojciec  cię  woła  —  rzekł. 

—  Księże  Ludwiku!  ona  chora! 

—  Doktor  zaraz  pójdzie  znów  do  niej.  Tym- 
czasem rozmówisz  się  z  ojcem.  Idź,  idź:  już 
późno. 

—  Która  godzina? 

—  Pierwsza  po  północy. 

Uderzyłem  się  ręką  w  czoło.  A  wszakże  to 
o  piątej  rano  miałem  się  bić  z  Selimem! 


ritUt     H.    SIENKIFWICZA.   T.   H 


XI. 


Po  rozmowie  z  ojcem,  która  trwała  z  pól  go- 
dziny, wróciłem  do  stancyi  i  nie  kładłem  się  już 
wcale.  Wyracłiowałem,  źe  aby  zdążyć  na  piątą 
do  Wacliowej  chaty,  muszę  przynajmniej  o  czwar- 
tej wyjść  z  domu,  miałem  więc  tylko  niespełna 
trzy  godziny  przed  sobą.  Wlo^ótce  zresztą  nad- 
szedł i  ksiądz  Ludwik  zobaczyć,  czym  nie  cłiory 
po  owej  szalonej  jeździe  i  czym  przebrał  się  na- 
leżycie po  przemoknięciu.  Ale  dla  mnie  przemok- 
nąć było  to  samo,  co  i  me  przemoloiąó.  Ksiądz 
nalegał  na  nmie,  bym  zrj:'az  położył  się  do  łóż- 
ka, ale  tymczasem  sam  się  rozgadał  i  tak  prze- 
szła z  godzina  czasu. 

Opowiadał  mi  jeszcze  szczegółowo  o  tem,  co 
mówił  stary  Mirza.  Pokazało  się  z  tego  opowia- 
dania, źe  Selim  popełnił  poprostu  szaleństwo,  ale 
jak  mówił  ojcu,  nie  widział  innego  sposobu.  Są- 
dził, że  po  dokonanej   ucieczce,   ojciec   jego  nie 
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będzie  miał  innego  sposobu,  tylko  pobłogo- 
sławić, my  zaś  —  oddać  mu  Hanię.  Pokazało  się 
także,  że  już  po  rozmowie  ze  mną,  nietyllco  pi- 
sał do  Hani,  ale  widział  się  z  nią,  i  że  właśnie 
wówczas  namówił  ją  do  ucieczki.  Dziewczynka, 
mimo  że  nie  zdawała  sobie  sprawy  z  następstw 
tego  kroku,  opierała  mu  się  instynktowo  ze  w^szyst- 
kich  sił;  ale  Selim  opętał  ją  swemi  prośbami 
i  swoją  miłością.  Przedstawił  jej  przytem  uciecz- 
kę, jako  prostą  przejażdżkę  do  Chorzel,  po 
której  mieli  już  być  na  wieki  połączeni  i  szczę- 
śliwi. Zapewnił  ją,  że  potem  sam  odwiezie  ją 
do  nas  napowTÓt,  ale  już  jako  swoją  narzeczoną, 
że  ojciec  mój  zgodzi  się  na  wszystko,  ja  zaś 
muszę  się  zgodzić,  a  co  większa,  pocieszę  się  łat- 
wo przy  Loli  Ustrzyckiej  w  Ustrzycy.  Zaklinał 
wreszcie  Hanię  i  prosił  i  błagał.  Mówił  jej,  że 
on  dla  niej  poświęciłby  wszystko,  nawet  życie; 
że  nie  przeżyje  rozłączenia:  że  się  utopi,  za- 
strzeli lub  otruje.  A  potem  rzucił  się  jej  do  nóg 
i  tyle  sprawił,  że  dziewczynka  zgodziła  się  na 
wszystko.  Skoro  jednak  ucieczka  nastąpiła,  i  skoro 
ruszyli  z  miejsca,  Hania  przestraszyła  się  i  ze 
łzami  poczęła  go  błagać,  żeby  wrócił:  ale  on 
nie   chciał,   bo   jak   sam  ojcu  mówił,  zapomniał 

wtedy  już  o  całym  świecie. 

9* 
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Tak  opowiadał  księdzu  Ludwikowi  stary  Mirza, 
a  powiadał  może  i  dlatego,  żeby  dowieść,  źe  jak- 
kolwiek Selim  ważył  się  na  l^rok  szalony,  ważył 
się  nań  jednak  w  dobrej  wierze.  Biorąc  to  wszystko 
na  uwagę,  ksiądz  Ludwik  nie  podzielał  gniewu 
ojca,  którego  oburzyła  niewdzięczność  Hani.  We- 
dług księdza,  Hania  nie  była  niewdzięczną,  była 
tylko  zbłąkaną  przez  grzeszną,  bo  światową,  mi- 
łość. Z  tego  powodu  udzielił  i  mnie  ls:siądz  kilku 
budujących  nauk  o  światowych  uczuciach,  ale 
ja  tam  wcale  nie  miałem  za  złe  Hani,  źe  jej 
miłość  była  światową;  zapłaciłbym  tylko  życiem 
za  to,  żeby  była  inaczej  skierowaną.  Dla  Hani 
czułem  litość  naJAvyższą,  a  pr żytem  tak  mi  już 
serce  przyrosło  do  niej,  że  chcąc  je  oderwać, 
trzeba  było  chyba  je  rozerwać.  Prosiłem  jeszcze 
księdza,  żeby  wstawił  się  za  nią  do  ojca  i  tłó- 
maczył  mu  jej  postępek  tak,  jak  mnie  go  tióma- 
czył,  poczem  pożegnałem  go,  bo  cliciałem  sam 
zostać. 

Po  odejściu  księdza,  zdjąłem  ze  ściany  ową 
sławną  starą  szablę,  darowaną  mi  przez  ojca, 
i  pistolety,  aby  przygotować  wszystko  do  jutrzej- 
szego spotlcania.  O  tem  spotkaniu  nie  miałem 
dotąd  ani  czasu,  ani  ochoty  rozmyślać.  Chciałem 
się  bić  na  śmierć  i  życie:  oto  wszystko.  O  Seli- 
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mie  byłem  przekonany^  że  mnie  nie  zawiedzie. 
Przetarłem  ostrożnie  szablę  mięlclcą  watą;  na 
szeroIviej,  błękitnej  jej  klindze,  mimo  jaldcli  dwu- 
stu lat  wieku,  nie  było  najmniejszej  skazy,  choó 
niemało  nacięła  się  za  dni  swych,  hełmów  i  na- 
ramienników, niemało  wypiła  krwi  szwedzkiej, 
tatarskiej  i  tureckiej.  Złoty  napis:  » Jezus,  Ma- 
rya!«  błyszczał  wyraźnie;  spróbowałem  ostrza: 
cienkie  było  jak  brzeżek  jedwabnej  wstążki;  błę- 
kitne turkusy  na  rękojeści  zdawały  się  uśmie- 
chać, jakby  prosząc  się  ręki,  by  je  chwyciła 
i  rozgrzała. 

Skończywszy  z  szablą,  wziąłem  się  do  pisto- 
letów, bom  nie  wiedział,  jaką  broń  Selim  wybie- 
rze; napuściłem  oliwą  zamki  i  płócienne  płatki 
do  kul,  poczem  nabiłem  oba  ostrożnie.  Szarzało 
już.  Była  godzina  trzecia.  Skończywszy  robotę, 
rzuciłem  się  na  fotel  i  począłem  rozmyślać. 
Z  przebiegu  wypadku  i  z  tego,  co  mi  powiedział 
ksiądz  T^udwik,  wywijał  się  coraz  wyraźniej  je- 
den pewnik:  oto,  że  ^rszystkiemu,  co  zaszło,  by- 
łem też  i  ja  niemało  winien.  Pytałem  siebie:  czym 
spełniał  należycie  obowiązek  opieki,  jaki  na  mnie 
włożył  stary  Mikołaj? — iodpowiedziałem:Nie.Czym 
rnyślał  tylko  o  Hani,  nie  o  sobie?  Odpowiedzia- 
łem: Nie!    O  kogo  mi  chodziło  w  tej  całej  spra- 
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wie?  Poprostu  o  siebie.  A  przytem  Hania,  ta  ła- 
godna, bezbronna  istota,  była  między  nami  tem, 
czem  gołąbka  w  gnieździe  drapieżnycłi  ptalrów. 
Nie  mogłem  przytłumić  w  sobie  tej  niezmiernie 
przyk:rej  myśli,  że  obaj  z  Selimem  rozrywaliśmy 
ją  miedzy  sobą,  jak  lup  ponętny,  a  w  tej  walce, 
gdzie  drapieżnikom  głównie  o  siebie  chodziło, 
najwięcej  ucierpiała  ta,  która  najmniej  była  ^\inna. 
Oto  za  parę  godzin  mieliśmy  o  nią  zwieść  walkę 
ostatnią.  Przykre,  ciężkie  to  były  myśli.  Okazało 
się,  że  cały  ten  nasz  świat  szlachecki  za  szorstki 
był  dla  Hani.  Matki  mojej  na  nieszczęście  od- 
dawna  nie  było  w  domu,  a  my,  mężczyźni,  mie- 
liśmy za  szorstkie  ręce  i  zmięliśmy  ten  delikat- 
ny kwiat,  rzucony  pomiędzy  nas  losem.  Wina 
ciążyła  na  całym  naszym  domu,  i  winę  tę  po- 
trzeba było  zmazać  krwią  moją  albo  Selima. 

Byłem  gotów  na  jedno  i  na  drugie. 

Tymczasem  brzask  dzienny  coraz  silniej  i  sil- 
niej począł  zaglądać  w  moje  okna.  Za  oknem 
jęły  świegotać  na  powitanie  zorzy  porannej  ja- 
skółki. Zgasiłem  świece  palące  się  na  stole:  było 
już  prawie  Avidno.  Godzina  wpół  do  czwartej 
uderzyła  donośnie  w  sali  domowej.  »No,  czas!« 
pomyślałem    sobie,    i   zarzuciwszy    na    ramiona 
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płaszcz   dla  ukrycia  broni,   na  wypadek  gdyby 
mnie  kto  spotkał,  wyszedłem  ze  stancyi. 

Przecliodząc  koło  domu,  spostrzegłem,  że  drzwi 
główne  od  sieni,  które  na  noc  zamykano  zwykle 
na  żelazne  dwie  paszcze,  były  już  otwarte.  Wi- 
docznie ktoś  wyszedł  z  domu,  musiałem  więc 
zachować  wszelką  ostrożność,  aby  się  z  nim  nie 
spotkać.  Cicho  skradając  się  bokiem  dziedzińca 
ku  lipowej  alei,  rozglądałem  się  ostrożnie  na 
wszystkie  strony,  ale  zdawało  mi  się,  że  wszyst- 
ko naokół  śpi  jeszcze  spokojnie.  W  alei  jednak 
dopiero  podniosłem  śmiało  głowę,  pewny,  że  mnie 
już  z  domu  nie  zobaczą.  Ranek  po  wczorajszej 
burzy  robił  się  przeczysty  i  śliczny.  Miodowa 
woń  lip  mokrych  uderzyła  mnie  w  alei  potężnie. 
Skręciłem  na  lewo  ku  kuźni,  młynom  i  grobli, 
tamtędy  bowiem  wypadała  mi  droga  do  Wacho- 
wej  chaty.  Sen  i  zmęczenie,  pod  wpływem  świe- 
żości poranku  i  pogody,  uleciały  ode  mnie  daleko. 
Byłem  pełen  jakiejś  dobrej  otuchy,  i  niby  prze- 
czucie jakieś  wewnętrzne  mówiło  nu,  że  w  tej 
walce,  która  miała  za  chwilę  nastąpić,  ja  zwy- 
ciężę. Selim  strzelał  wprawdzie  z  pistoletów  jak 
mistrz,  ale  i  ja  strzelałem  nie  gorzej;  w  robieniu 
szablą  przewyższał  mnie  wprawdzie  zręcznością, 
ale  za  to  ja  znów   byłem   daleko  silniejszy,  do 
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tego  stopnia  silniejszy,  że  zaledwie  mógł  wytrzy- 
mać na  szabli  moje  cięcia.  »A  zresztą,  niech 
bodzie  co  chce  —  myślałem  sobie:  —  oto  jest  koniec, 
i  jeśli  nie  rozwiązanie,  to  rozcięcie  tego  węzła 
gordyjskiego,  który  ki^ępował  mnie  i  dusił  od  tak 
dawna «.  A  przytem  Selim  w  dobrej  czy  złej 
wierze  wyrządził  wielką  krzywdę  Hani,  musiał 
więc  tę  krzywdę  zapłacić. 

Tak  rozmyślając,  doszedłem  do  brzegu  stawu. 
Mgły  i  opary  opadały  z  powietrza  na  wodę.  Świ- 
tanie umalowało  błękitne  szj^by  stciwów  barwami 
zórz.  Wczesny  ranek  dopiero  się  rozpoczynał 
naprawdę;  powietrze  stawało  się  coraz  przezro- 
czystsze,  a  rzeźwo  było  wszędzie,  a  pogodnie, 
a  różano,  a  cicho;  tylko  z  szuwarów  dochodziło 
uszu  moicli  kwakanie  dzikich  kaczek.  Byłem  już 
blizko  śluzy  i  mostu,  gdy  nagle  zatrzymałem  się, 
jak  w  ziemię  wbity. 

Na  moście  stał  mój  ojciec  z  rękoma  w  tył 
założonemi  za  siebie  i  z  fajką  wygasłą  w  rę- 
kach;  stał  oparty  o  poręcz  mostu  i  patrzył  za- 
myślony na  wodę  i  na  zorzę  poranną.  Widocz- 
nie tak  jak  i  ja  nie  mógł  zasnąć  i  wyszedł, 
chcąc  odetchnąć  rannem  powietrzem,  a  może 
spojrzeć  tu  i  owdzie  na  gospodarstwo. 

Nie  spostrzegłem  go  zrazu,  bom  szedł  bokiem 
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drogi,  zatem  wierzby  zasłaniały  mi  poręcz  mo- 
stu; byłem  jednak  nie  dalej  niż  o  dziesięć  kro- 
iło w.  Schowałem  się  za  wierzbę,  sam  nie  wie- 
dząc, co  mam  na  razie  robić. 

Ale  ojciec  stał  ciągle  na  miejscu.  Spojrzałem 
nań:  na  twarzy  jego  malowała  się  troska  i  bez- 
senność. Wodził  oczyma  po  stawie  i  mruczał 
pacierze  poranne.  Do  uszu  moich  doszło  wyraź- 
nie: 

» Zdrowaś  Mary  a,  łaskiś  pełna,  Pan  z  Tobą!« 
Tu  dalszy  ciąg  począł  szeptać  cicho,  a  potem 
znowu  głośno: 

»I  błogosła wioń  owoc  żywota  Twojego.  Amen«. 

Zniecierpliwiło  mnie  tak  stać  za  wierzbą,  i  po- 
stanowiłem przemknąć  się  cicho  przez  most.  Mog- 
łem to  uczynić,  albowiem  ojciec  stał  odwrócony 
ku  wodzie,  a  przytem,  jak  wspomniałem,  był 
trochę  głuchy,  bo  jeszcze  za  czasów  swych  woj- 
skowych ogłuchł  był  od  zbytniego  huku  dział. 
Stąpając  tedy  ostrożnie,  przebierałem  się  przez 
most  za  dalsze  wierzby,  na  nieszczęście  jednak 
źle  poobsadzane  dyle  drgnęły,  ojciec  obejrzał  się: 

—  Co  ty  tu  robisz?  —  spytał. 
Zarumieniłem  się,  jak  burak. 

—  Przejść   się   ojcze,   idę,   przejść  się  tylko. 
Ale  ojciec  zbliżył  się  ku  mnie,  i  odchyliwszy 


trochę  płaszcza,  którym  osłaniałem  się  staramiie, 
wskazał  szablę  i  pistolety  i  rzekł: 

—  A  to  co? 

Nie  było  rady:  należało  się  przyznać. 

—  Powiem  juz  ojcu  wszystko  —  rzekłem:  — 
idę  się  bić  z  Mirzą. 

Myślałem,  że  ojciec  wybuchnie  gniewem,  ale 
nadspodziewanie    moje    nie    wybuchnął,    tylko 

spytał: 

—  Kto  kogo  wyzwał? 

—  Ja  jego. 

—  Bez  poradzenia  się  z  ojcem?  bez  powie- 
dzenia słowa? 

—  Wyzwałem  go  wczoraj,  zaraz  po  pogoni 
w  Ustrzycy.  Nie  mogłem,  ojcze,  pytać  się  o  nic, 
a  zresztą  bałem  się,  że  ojciec  zabroni. 

—  I  zgadłeś.  Wracaj  do  domu.  Całą  tę  sprawę 

mnie  zostaw. 

Serce  ścisnęło  mi  się  tak  boleśnie  i  rozpaczli- 
wie, jak  nigdy. 

_  Ojcze,  —  rzekłem  —  zaklinam  cię  na 
wszystko  co  ci  jest  święte,  na  pamięć  dziada:  nie 
zabraniaj  mi  się  bić  z  Tatarem.  Pamiętam,  jak 
nazywałeś  mnie  demokratą  i  gniewałeś  się  o  to 
na  mnie.  Otóż  teraz  przypomniałem  sobie,  że 
płynie  we  mnie  krew  dziada  i  twoja.   Ojcze,  on 


skrzywdził  Hanię!  i  maź  to  mu  być  darowane? 
Niechaj  nie  mówią  ludzie,  że  ród  nasz  dal  ukrzyw- 
dzić sierotę  i  nie  pomścił  się  za  nią!  Ja  jestem 
bardzo  winien:  ja  ją  kochałem  i  nie  powiedzia- 
łem ojcu  o.  tem,  ale  przysięgam,  ze  gdybym  na- 
wet nie  kochał  jej,  to  dla  jej  sieroctwa,  dla  na- 
szego domu  i  dla  naszego  imienia  uczyniłbym 
to  samo,  co  teraz  czynię.  Sumienie  mówi  mi,  że 
to  jest  szlachetne  —  i  ty,  ojcze,  mi  nie  zaprze- 
czysz; ale,  jeśli  tak  jest,  to  ja  nie  wierzę,  żebyś 
ty  bronił  mi  być  szlachetnym:  ja  nie  wierzę!  nie 
wierzę,  ojcze!  Ojcze!  pamiętaj:  Hania  skrzyw- 
dzona, a  ja  wyzwałem,  ja  dałem  słowo.  Wiem, 
żem  jeszcze  niedorosły,  ale  czyż  niedorosły  nie  ma 
takiej  samej  czci  i  takiego  samego  honoru,  jak 
dorosły?  Jam  wyzwał,  ja  dałem  słowo,  a  uczy- 
łeś mnie  nieraz,  że  honor  to  pierwsze  prawo 
szlachcica.  Ja  dałem  słowo,  ojcze!  Hania  skrzyw- 
dzona, na  domu  naszym  plama,  i  ja  dałem 
słowo.  Ojcze!  ojcze! 

I  zawisnąwszy  mu  ustami  na  ręku,  rozpła- 
kałem się  jak  bóbr:  modliłem  się  prawie  do 
ojca;  ale  też  w  miarę  jak  mówiłem,  surowa 
twarz  jego  miękła  i  łagodniała  coraz  bardziej; 
podniósł  oczy  w  górę,  i  ciężka  gruba  łza,  praw- 
dziwie ojcowska,  spłynęła  mi   na   czoło.   Toczył 
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ciężką  walkę  z  sobą,  bo  byłem  źrenicą  jego  oka, 
i  kochał  mnie  nad  wszystko  na  świecie,  więc 
drżał  o  mnie,  lecz  wreszcie  scłiylił  posiwiałą 
głowę  i  rzekł  cicłiym,  zaledwie  dosłyszanym 
głosem: 

—  Mech  cię  prowadzi  Bóg  ojców  twoich... 
idź  bić  się  z  Tatarem. 

Padliśmy  sobie  w  objęcia.  Ojciec  przycisnaj 
mnie  do  siebie  i  długo,  długo  trzymał  mnie  na 
piersi  swojej.  Potem  jednak  otrząsnął  się  ze  wzru- 
szenia i  rzekł  do  mnie  z  mocą  i  weselej: 

—  A  to  już,  bij  cliłopcze,  aż  będzie  w  niebie 
słychać! 

Pocałowałem  go  w  rękę,  on  zaś: 

—  Na  szable,  czy  na  pistolety? 

—  On  wybierze. 

—  A  świadkowie? 

—  Bez  świadków.  Ufam  ja  jemii,  a  on  mnie. 
Poco  nam  świadkowie,  ojcze? 

I  znowu  rzuciłem  mu  się  na  szyję,  bo  czas 
mi  było  ruszać.  Odszedłszy  ze  staje  drogi,  obej- 
rzałem się:  ojciec  stał  jeszcze  na  moście  i  żeg- 
nał mnie  zdaleka  krzyżem  świętym.  Pierwsze 
promienie  wschodzącego  słońca,  padłszy  na  wy- 
niosłą jego  postać,  otoczyły  ją  jakby  świetlistą 
aureolą,  I  tak  w  świetle,  z  podniesionemi  rękoma, 
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wydai  mi  się  ten  posiwiały  weteran  niby  sta- 
rym orłem  błogosławiącym  zdaleka  swoje  pisldę, 
na  takie  życie  gromkie  i  slcrzydlate,  w  jakiem 
sum  niegdyś  się  lubował. 

Acli!  serce  tak  mi  wezbrało  wówczas,  tyle 
miałem  otucliy,  Aviary  i  zapału,  że  gdyby  nie 
jeden,  lecz  dziesięciu  Selimów  czekało  na  mnie 
u  Wacliowej  chaty,  wszystkich  dziesięciu  wy- 
zwałbym natychmiast  o  lepszą. 

Przyszedłem  wreszcie  do  chaty.  Selim  cze- 
kał na  mnie  na  skraju  lasu.  Przyznaję,  że  gdym 
spojrzał  nań,  uczułem  w  sercu  coś  takiego,  co 
czuje  wilk,  patrząc  na  łup  swój.  Spojrzeliśmy 
sobie  groźnie  i  ciekawie  w  oczy.  Selim  zmienił 
się  przez  tę  parę  dni;  schudł  i  zbrzydł,  a  może 
mnie  się  tylko  tak  zdawało,  że  zbrzydł.  Oczy 
jego  świeciły  gorączkowo,  końce  ust  drgały. 

Poszliśmy  obaj  natychmiast  w  głąb  lasu,  ale 
przez  całą  drogę  nie  mówiliśmy  do  siebie  ani 
słowa.  Wreszcie  znalazłszy  małą  polankę  mię- 
dzy sosnami,  zatrzymałem  się  i  rzekłem: 

—  Tu.  Zgoda? 

Kiwnął  głową  i  począł  rozpinać  surdut,  aby 
zrzucić  go  do  pojedynku. 

—  Wybieraj!  —  rzekłem,  ukazując  mu  pi- 
stolety i  szablę. 
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Wskazał  szablę,  którą  miał  z  sobą:  tiK 
recką,  mocno  zakrzywioną  na  końcu,  damas- 
cenkę. 

Tymczasem  zrzuciłem  surdut;  on  poszedł  za 
moim  przykładem,  ale  poprzednio  wydobył  z  kie- 
szeni list. 

—  Jeżeli  zginę,  proszę,  oddaj  to  pannie  Hannie. 

—  Nie  przyjmuję. 

—  To  nie  zwierzenia,  to  wyjaśnienie. 

—  Zgoda. 

Tak  rozmawiając,  zawinęliśmy  rękawy  od 
koszul.  Teraz  dopiero  serce  poczęło  mi  bić  ży- 
wiej. Wreszcie  Selim  chwycił  za  rękojeść;  wy- 
prostował się,  stanął  w  postaci  szermierskiej,  wy- 
zywającej, dumnej,  i  trzymając  szablę  poziomo 
wyżej  głowy,  rzekł  krótko: 

—  Jestem  gotów. 

Stanąłem  w  takiej  samej  postawie,  wsparłszy 
szablę  na  jego  szabli. 

—  Czy  już? 

—  Już. 

—  Zaczynajmy. 

Uderzyłem  odi^azu  nań  tak  natarczywie,  że 
aż  się  musiał  cofnąć  kilka  kroków,  a  przytem 
z  trudnością  utrzymywał  moje  razy  na  szabli; 
na  każde  cięcie  jednak  odpowiadćił  cięciem  z  tiiką 
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szybkością,   źe  uderzenie  i  odpowiedź  rozlegały 
się  prawie  równocześnie. 

Rumieniec  oblał  mu  twarz;  nozdrza  się  roz- 
dęły, oczy  wyciągnęły  na  skos  po  tatarsku  i  po- 
częły ciskać  błyskawice.  Przez  chwilę  słychać 
tylko  było  warczenie  kling,  suchy  dźwięk  stali 
i  świszczący  oddech  naszych  piersi.  Selim  zro- 
zumiał wkrótce,  źe  jeśli  walka  przedłuży  się, 
on  musi  uledz,  bo  nie  stanie  mu  sił,  ni  płuc. 
Grube  krople  potu  wystąpiły  mu  już  na  czoło, 
oddech  stawał  się  coraz  chrapliwszy.  Ale  teź 
ogarnęła  go  jakaś  wścieldość,  jakieś  szaleństwo 
bojowe.  Włosy,  rozrzucone  ruchem,  opadły  mu 
na  czoło,  w  otwartych  ustach  połyskiwały  białe, 
zaciśnięte  zęby.  Rzekłbyś,  natura  tatarska  roz- 
budziła się  w  nim  i  zdziczała,  czując  szablę 
w  ręku  i  wietrząc  krew  przed  sobą.  A  jednakże 
miałem  nad  nim  przewagę  równej  furyi,  a  więk- 
szej siły!  Raz  już  nie  utrzymał  cięcia  i  krew 
trysnęła  z  jego  lewego  ramienia;  po  kilku  sekun- 
dach, sam  koniec  mej  szabU  znowu  dotknął  mu 
czoła.  Straszny  był  wówczas  z  tą  czerwoną 
wstążką  krwi,  pomieszaną  nawpół  z  potem  i  ście- 
kającą po  twarzy  na  usta  i  brodę.  Zdawało  się 
to  go  podniecać.  Przyskakiwał  do  mnie  i  odska- 
kiwał, jak  ranny  tygrys.  Koniec  jego  szabli  wił 


—     144     — 

się  ze  straszną  szybkością  ognistego  piorunu  kolo 
mojej  głowy,  ramion  i  piersi.  Z  trudnością  chwy- 
tałem te  szalone  cięcia,  tembardziej,  żem  więcej 
myślał  o  tem,  żeby  je  zadawać.  Chwilami  do- 
cieraliśmy do  siebie  tak  blizko,  że  pierś  prawie 
uderzała  o  pierś.  Nagie  Selim  odskoczył,  szabla 
zaświszczała  tuż  kolo  mojej  skroni;  ale  odbiłem 
ją  z  taką  siłą,  że  głowa  Selima  pozostała  na 
chwilę  odkryta;  wymierzyłem  cios,  zdolny  roz- 
płatać ją  na  dwoje,  i...  niby  piorun  uderzył  na- 
gle AV  moją  czaszkę;  krzyknąłem:  »Jezus,  Ma- 
rya!<i:  Szabla  wypadła  mi  z  ręki,  i  jakby  pora- 
żony, upadłem  twarzą  na  ziemię. 


XII. 

Co  się  działo  ze  mną  przez  czas  długi,  nie 
wiem  i  nie  pamiętam.  Gdym  się  rozbudził,  leża- 
łem na  wznak  w  pokoju  i  na  łóżku  ojca,  ojciec 
zaś  siedział  przy  mnie  w  fotelu,  z  głową  prze- 
cłiyloną  w  tył,  blady  i  z  przymkniętemi  oczy- 
ma. Okiennice  były  pozamykane,  na  stole  paliły 
się  świece,  a  w  ciszy  wielkiej,  panującej  w  po- 
koju, słyszałem  tylko  szept  zegara.  Przez  jakiś 
czas  patrzyłem  bezmyślnie  w  sufit  i  zbierałem 
leniwe  myśU,  potem  próbowałem  się  poruszyć, 
ale  przeszkodził  mi  nieznośny  ból  w  głowie.  Ten 
ból  przypomniał  mi  trochę  wszystko,  co  zaszło, 
więc   oz  walem  się  cicłiym,   osłabionym   głosem: 

—  Ojcze! 

Ojciec  drgnął  i  pochylił  się  nade  mną.  Ra- 
dość, pomieszana  z  czułością,  odmalowała  się  na 
jego  twarzy,  i  rzekł: 

—  Boże!  dzięki  Ci!  odzyskał  przytomność. 
Co,  synku  ?  co  ? 
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—  Ojcze,  ja  biłem  się  z  Selimem? 

—  Tak,  kochanie  mojel  Nie  myśl  o  tem! 
Przez   chwilę    panowało   milczenie,  a  potem 

spytałem: 

—  Ojcze!  a  kto  mnie  tu  przyniósł  do  po- 
koju z  lasu  ? 

—  Ja  przyniosłem  cię  na  ręku;  ale  nie  mów 
nic,  nie  męcz  się. 

Nie  upłynęło  jednak  pięć  minut,  jak  znów 
zacząłem  pytać.   MówUem   tylko  bardzo  wolno: 

—  Ojcze! 

—  Co,  dziecko  moje? 

—  A  co  się  stało  z  Selimem? 

—  Zemdlał  także  z  uti^aty  krwi.  Kazałem 
go  odwieźć  do  Chorzel. 

Chciałem  jeszcze  pytać  o  Hanię  i  o  matkę, 
ale  czułem,  że  znów  opuszcza  mnie  przytomność. 
Zdawało  mi  się,  że  jakieś  psy  czarne  i  żółte 
zaczęły  tańcować  na  dwóch  łapach  koło  mo- 
jego łóżka,  i  poczuciem  się  im  przypatrywać.  To 
znów  marzyło  mi  się,  że  słyszę  głosy  fujarek 
wiejskich,  to  chwilami,  zamiast  zegara,  który 
wisiał  naprzeciw  mojego  łóżka,  AYidywałem  twarz 
jakąś,  wyglądającą  ze  ściany  i  chowającą  się 
w  nią  naprzemian.  Nie  był  to  stan  zupełnej  nie- 
przytomności, tylko  gorączki  i  rozproszenia  myśli; 
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musiał  jednak  trwać  dosyć  długo.  Chwilami  było 
mi  trochę  lepiej,  a  wtedy  rozpoznawałem  nawpół 
twarze,  otaczające  moje  łóżko:  to  ojca,  to  księ- 
dza, to  Kazia,  to  doktora  Stasia.  Pamiętam,  że 
między  twarzami  temi  brakło  mi  jednej,  ale  nie 
mogiem  dojść  której;  wiem  jednak,  że  czułem 
ten  brak  i  że  szukałem  jej  instynktowo.  Raz 
w  nocy,  usnąwszy  mocno,  rozbudziłem  się  nad 
ranem.  Świece  paliły  się  jeszcze  na  stole.  Było 
mi  jakoś  bardzo,  bardzo  słabo.  Nagie  spostrzeg- 
łem schyloną  nad  łóżkiem  osobę,  której  nie  po- 
znałem odrazu,  ale  na  której  widok  zrobiło  mi 
się  tak  błogo,  jakbym  już  umarł  i  był  wzięty 
do  nieba.  Była  to  anielska  jakaś  twarz,  ale  tak 
anielska,  taka  święta,  z  temi  łzami  płynącemi 
jej  cicho  z  oczu,  że  uczułem,  jakby  i  mnie  na 
płacz  się  zbierało.  Ale  wówczas  wróciła  mi 
iskra  przytomności,  rozjaśniło  mi  się  w  oczach, 
i  zawołałem  słabo  a  cicho: 

—  Mamo! 

Anielska  twarz  pochyliła  się  ku  mojej  wy- 
chudzonej ręce,  leżącej  bez  ruchu  na  kołdrze, 
i  przycisnęła  do  niej  usta.  Usiłowałem  się  pod- 
nieść, ale  uczułem  znowu  ból  w  skroniach,  więc 
zawołałem  tylko: 

—  Mamo!  boli! 

10* 


—     148    — 

Matka  moja,  bo  ona  to  była,  poczęła  zmie- 
niać oldady  z  lodem,  leżące  na  mej  głowie. 
Zawsze  ten  opatrmiek  przyczyniał  mi  niemało 
cierpień,  ale  teraz  te  słodkie,  kochane  ręce  z  taką 
troskliwą  delikatnością  poczęły  poruszać  się  koło 
mej  biednej,  porąbanej  głowy,  że  nic  czując  naj- 
mniejszej boleści,  począłem  szeptać: 

—  Dobrze!  o  dobrze! 

Odtąd  byłem  już  przytomniejszy;  pod  wie- 
czór tylko  zapadałem  w  gorączkę.  Widywałem 
wtedy  Hanie,  chociaż,  gdym  był  przytomny,  nie 
widziałem  jej  nigdy  przy  sobie.  Ale  widywałem 
ją  zawsze  w  jakiemś  niebezpieczeństwie.  To  raz 
^\ilk  z  czerwonemi  oczyma  rzucał  się  na  nią, 
to  znów  porywał  ją  ktoś  niby  Selim,  a  niby 
nie  Selim,  bo  z  twarzą  porosłą  czarną  szcze- 
ciną i  z  rogami  na  głowie.  Wówczas  czasem 
krzyczałem,  a  czasem  prosiłem  wilka  lub  owego 
rogacza  bardzo  grzecznie  i  pokornie,  żeby  jej 
nie  poryw^ał.  W  takich  cliwilach  matka  kładhi 
mi    ręlvę   na   czoło,  i  złe  mary  znikały  natj^ch- 

miast. 

Wreszcie  gorączka  opuściła  mnie  stanowczo, 
odzyskałem  zupełną  przytomność,  ale  nie  zna- 
czyło to,  że  byłem  zdrowszy.  Przyplątała  się 
jakaś  inna  choroba,  jakieś  niesłychane  osłabić- 
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nie, pod  wpływem  którego  gasłem  widocznie.  Po 
całych  dniacli  i  nocacli  wypatrywałem  się  w  je- 
den punl^t  na  suficie.  Byłem  niby  przytomny, 
ale  obojętny  na  wszystlco.  Nie  obcliodzilo  mnie 
ani  życie,  ani  śmierć,  ani  osoby  czuwające  nad 
mojem  łóżlciem.  Odbierałem  wrażenia,  widziałem 
wszystl<:o,  co  się  łcoło  mnie  działo;  pamiętałem 
AvszystlvO,  ale  nie  miałem  dość  sił,  żeby  zebrać 
myśli  i  żeby  czuć.  Raz  wieczorem  począłem 
widocznie  lvonać.  Postawiono  ls:oło  mojego  łóżl^a 
wielką  żółtą  świecę,  potem  ujrzałem  księdza 
Ludwilca,  ubranego  w  komżę.  Dawał  mi  Sakra- 
ment, następnie  Idadł  na  mnie  Oleje  święte, 
a  przytem  szlocliał  tale,  że  mało  od  przytom- 
ności nie  odszedł.  IMatkę  wyniesiono  zemdloną 
z  pokoju;  Kazio  wył  płaczem  pod  ścianą  i  tar- 
gał się  za  włosy;  ojciec  siedział  z  zalamanemi 
rękoma,  zupełnie  jalcby  kamienny.  Widziałem 
to  wszystko  doskonale,  ale  byłem  zupełnie  obo- 
jętny i  patrzyłem,  jak  ZAvykle,  martwem,  szkla- 
nem  okiem  na  sufit,  na  poręcz  łóżl^a  w  nogach, 
łub  na  okno,  przez  które  wpadały  mleczne 
i  srebrne  snopy  księżycowego  światia. 

Następnie  do  pokoju  wszystkiemi  drzwiami 
^>oczęła  się  cisnąć  służba;  krzyki,  łkania  i  wy- 
cie, któremu  przywodził  Kazio,  napełniały  cały 
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pokój,  tylko  ojciec  po  dawnemu  siedział  ka- 
mienny; ale  wreszcie,  gdy  klękli  wszyscy, 
a  ksiądz  pocz%ł  mówić  litanię  i  uciął,  bo  nie 
mógł  od  lez,  ojciec  porwał  się  nagle,  i  rykną- 
wszy: «0!  Jezu!  Jezu!»  rzucił  się  jak  długi  na 
podłogę.  W  tej  chwili  uczułem,  że  końce  pal- 
ców u  rąk  i  nóg  poczynają  mi  ziębnąc,  ogar- 
nęła mnie  jakaś  dziwna  senność  i  ziewanie. 
«Aha!  to  ja  umieram!*  —  pomyślałem  sobie 
i  usnąłem. 

Ale  istotnie  usnąłem,  zamiast  umrzeć,  i  to 
usnąłem  tak  dobrze,  że  obudziłem  się  dopiero 
we  dwadzieścia  cztery  godziny  później,  i  tak 
dalece  wzmocniony  na  siłach,  żem  sam  nie 
umiał  zdać  sobie  sprawy,  co  się  ze  mną  zro- 
biło. Obojętność  moja  znikła,  potężny  młody 
organizm  zwyciężył  śmierć  samą  i  budził  się 
do  nowego  życia,  z  nowemi  siłami.  Teraz  znów 
działy  się  przy  łóżku  mojem  takie  sceny  ra- 
dości, że  i  opisywać  ich  nie  próbuję.  Kazio  fik- 
sował poprostu  ze  szczęścia.  Opowiadano  mi 
później,  że  zaraz  po  pojedynku,  kiedy  ojciec 
odniósł  mnie  rannego  do  domu,  a  doktor  odrazu 
nie  ręczył  za  moje  życie,  poczciwego  Kazika 
musieli  zamknąć,  bo  poprostu  polował  na  Selima, 
jak  na  dzikie  zwierzę,  i  przysiągł  sobie,  że  je^b 
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ja  umrę,  to  go  zastrzeli,  gdzie  go  spotka.  Szczęś- 
ciem, i  Selim  poraniony  cokolwiek,  musiał  przez 
jakiś  czas  leżeć  w  łóżku. 

Ale  tymczasem  każdy  dzień  przynosił  mi 
coraz  większą  ulgę.  Wracała  mi  ochota  do  ży- 
cia. Ojciec,  matka,  ksiądz  i  Kazio  czuwali  dzień 
i  noc  nad  mojem  łóżkiem.  Jakże  ja  ich  kocha- 
łem wtedy,  jak  tęskniłem,  gdy  które  z  nich 
opuściło  mój  pokój!  Ale  zarazem  z  życiem,  po- 
częło i  dawne  uczucie  dla  Hani  odzywać  się 
nanowo  w  mem  sercu.  Kiedy  obudziłem  się 
z  tego  snu,  który  wszyscy  za  początek  wiecz- 
nego snu  poczytali,  natychmiast  spytałem  o  Ha- 
nię. Odpowiedział  mi  ojciec,  że  zdrowa,  ale  że 
wyjechała  z  panią  dTves  i  siostrzyczkami  do 
stryja,  bo  ospa  powiększała  się  coraz  bardziej 
we  wsi.  Mówił  mi  przytem,  że  już  jej  przeba- 
czył, że  zapomniał,  i  kazał  mi  być  spokojnym. 
Później  jednak  nieraz  rozmawiałem  o  niej  z  mat- 
ką, która  widząc,  że  mnie  ten  przedmiot  nad 
wszystkie  inne  zajmuje,  sama  zaczynała  roz- 
mowę, a  kończyła  ją  anielskiemi,  lubo  niewy- 
raźnemi  słowy,  że  gdy  wyzdrowieję,  wówczas 
pomówi  z  ojcem  o  wielu  rzeczach,  które  będą 
dla  mnie  bardzo  przyjemne,  trzeba  tylko,  że- 
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bym  był  spokojny  i  starał  się  jak  najprędzej 
przyjść  do  siebie. 

Mówiąc  tO;  uśmiechała  się  smutno,  mnie  zaś 
chciało  się  płakać  z  radości.  Czasem  jednak 
trafiło  się  coś  takiego  w  domu,  co  mąciło  mój 
spokój,  a  nawet  przejmowało  mnie  strachem. 
Raz  naprzyldad  wieczorem,  gdy  matka  siedziała 
przy  mnie,  wszedł  służący  Franek  i  poprosił  ją 
do  pokoju  Hanny. 

Siadłem  natyclimiast  na  łóżku. 

—  Hania  przyjecliała  ?  —  spytałem. 

—  Nie!  —  odrzekła  matka.  —  Nie  przyje- 
chała. On  prosi  mnie  do  pokoju  Hani,  bo  tam 
bielą  i  dają  nowe  obicia. 

Czasem  zdawało  mi  się,  jakby  chmura  cięż- 
kiego a  źle  ukrywanego  smutku  leżała  na  czo- 
łach otaczających  mnie  osób.  Nie  rozumiałem 
nic,  co  się  dzieje,  a  pytania  moje  zbywano  byle 
czem.  Badałem  Kazia;  odpowiadał  tak,  jak  inni, 
że  w  domu  wszystko  dobrze,  że  siostry,  pani 
dTves  i  Hania  wkrótce  wrócą,  i  nakoniec:  że- 
bym był  spokojny. 

—  A  skądże  ten  smutek?  —  spytałem. 

—  Widzisz,  ja  ci  powiem  wszystko.  Oto  Se- 
lim ze  starym  Mirzą  przyjeżdżają  tu  codziennie. 
Selim  po  całych  dniach  desperuje,  płacze,  chce 
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cię  widzieć  koniecznie;  a  rodzice  nasi  boją  się, 
żeby  ci  ta  wizyta  nie  zaszkodziła. 
Uśmiechnąłem  się. 

—  ]\rądry  Selim! — rzekłem. — Mało  mi  czaszki 
nie  rozłupał,  a  teraz  za  mną  płacze.  A  cóż: 
o  Hani  myśli  ciągle? 

—  Ii...  gdzie  mu  tam  Hania  w  głowie!  Nie 
wiem  zresztą,  nie  pytałem  się  o  to,  ale  myślę, 
ze  on  się  już  jej  wyrzekł  zupełnie. 

—  To  kwesty  a! 

—  W  każdym  razie,  kto  inny  ją  dostanie: 
bądź  spokojny! 

Tu  ICazik  jDrzekrzywLl  twarz  po  studencku 
i  dodał  z  miną  franta: 

—  Wiem  nawet  kto.  Dałby  tylko  Bóg,  żeby... 

—  Żeby  co  ? 

—  Żeby  wróciła  jak  najprędzej  —  dodał 
pośpiesznie. 

Słowa  te  uspokoiły  mnie  zupełnie.  W  parę 
dni  potem,  wieczorem,  ojciec  siedział  przy  mnie 
wraz  z  matką.  Zaczęliśmy  z  ojcem  grać  w  sza- 
cłiv.  Po  chwili  matka  wvszła,  zosta wiAvszv  drzwi 
otwarte,  przez  które  widać  było  szereg  komnat, 
na  końcu  zaś  owego  szeregu  znajdował  się  po- 
kój Hani.  Spojrzałem  nań,  ale  nie  mogłem  nic 
dojrzeć,  wszystlde   pokoje  bowiem,  prócz  mego, 
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były  nieoświecane,  drzwi  zaś  od  pokoju  Hani, 
o  ile  mogłem  dopatrzyć  w  ciemnościach,  zam- 
knięta 

Nagle  wszedł  tam  ktoś,  jakby  doktor  Stani- 
sław, i  nie  domknął  drzwi  za  sobą. 

Serce  uderzyło  mi  niespokojnie:  w  pokoju 
Hani  było  światło. 

Światło  to  wpadało  jasną  smugą  do  ciemnej 
sąsiedniej  sali,  a  na  tle  tej  jasnej  smugi  zda- 
wało mi  się,  żem  dojrzał  delikatne  zwoje  dymu, 
kręcące  się  tak,  jak  kurz  kręci  się  w  świetle 
słonecznem. 

Zwolna  o  powonienie  moje  uderzył  jakiś  nie- 
wyraźny zapach,  który  jednak  z  każdą  sekundą 
stawał  się  coraz  mocniejszy  i  mocniejszy.  Nagłe 
włosy  z  jeżyły  mi  się  na  głowie:  rozpoznałem 
zapach  jałowcu. 

—  Ojcze,  co  to  jest?  —  zawołałem  gwał- 
townie, zrzuciwszy  szachy  wraz  z  szachownicą 
na  ziemię. 

Ojciec  zerwał  się  zmieszany,  poczuwszy  rów- 
nież ten  przeklęty  zapach,  i  zamknął  co  prędzej 
drzwi  od  pokoju. 

—  Nic,  to   nic!  —  odpowiedział   pośpiesznie. 
Ale  ja  byłem  już  na  nogach,  a  lubo  chwia- 
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lem  się  jeszcze,  jednakże  posunąłem  się  szybko 
ku  drzwiom. 

—  Dlaczego  tam  kadzą  jałowcem  ?  —  krzyk- 
nąłem: —  ja  tam  chcę  pójść! 

Ojciec  pochwycił  mnie  wpół. 

—  Nie  pójdziesz  tam!  nie  pójdziesz:  zabra- 
niam ci! 

Ogarnęła  mnie  rozpacz,  więc  chwyciwszy  za 
bandaże,  opasujące  mi  głowę,  krzyknąłem  z  unie- 
sieniem: 

—  A  więc  dobrze!  Ale  przysięgam,  że  zerwę 
te  bandaże  i  rozdrapię  ranę  wlasnemi  rękoma. 
Hania  umarła!  Ja  ją  chcę  widzieć! 

—  Hania  nie  umarła,  daję  ci  słowo!  —  wo- 
łał ojciec,  uchwyciwszy  mnie  za  ręce  i  pasując 
się  ze  mną.  —  Zachorowała,  ale  zdrowsza!  Uspo- 
kój się!  uspokój!  Czy  nie  dość  jeszcze  nie- 
szczęść! Opowiem  ci  wszystko,  ale  połóż  się.  Iść 
do  niej  nie  możesz.  Zgubiłbyś  ją.  Uspokój  się!  Po- 
łóż. Przysięgam  ci,  że  zdrowsza. 

Siły  mnie  opuściły,  i  upadłem  na  łóżko,  po- 
wtarzając tylko: 

—  Mój  Boże!  mój  Boże! 

—  Henryku,  przyjdź  do  siebie.  Czyś  ty  ko- 
bieta? Bądź  mężny.  Ona  już  nie  jest  w  niebez- 
pieczeństwie. Obiecałem  ci  opowiedzieć  wszystko 
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i  opowiem,    ale    pod    warunkiem,    źe    zbierzesz 
siły.  Oprzyj  głowę  na  poduszce  !  Ot,  tak.  Okryj 
się  i  leź  spokojnie. 
Byłem  posłuszny. 

—  Już  jestem  spokojny,  ale  prędzej,  ojcze, 
prędzej.  Niecłi  się  już  raz  dowiem  wszystkiego. 
Czy  istotnie  już  zdrowsza  ?  co  jej  było  ? 

—  A  więc  słucłiaj:  tej  nocy,,  w  której  Selim  ją 
porwał,  była  burza.  Hania  miała  na  sobie  tylko 
lekką  sukienkę,  przemokła  do  nitki.  Przytem 
krok  ten  szalony  kosztoAvał  ją  niemało.  W  Cho- 
rzelach, dokąd  zawiózł  ją  Mirza,  nie  miała  się 
w  co  przebrać,  więc  w  tej  samej  mokrej  su- 
kience tu  powróciła.  Tegoż  samego  dnia  już 
dostała  dreszczÓAV  i  silnej  gorączki.  Na  drugi 
dzień,  stara  Węgrowska  nie  umiała  utrzymać 
języka  i  powiedziała  jej  o  twoim  Avypadku. 
Powiedziała  jej  nawet,  żeś  zabity.  Oczywiście 
zaszkodziło  jej  to.  Wieczorem  była  już  bez- 
przytomna.  Dolvtor  nie  wiedział  przez  długi 
czas,  co  to  jest,  aż  wreszcie...  Wiesz:  we  wsi 
całej  panowała  i  panuje  dotąd  ospa:  Hania  do- 
stała ospy. 

Przymknąłem  oczy,  bo  zdawało  mi  sie,  źe 
i  ja  odchodzę  od  przytomności;  wreszcie  rzek- 
łem: 
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—  Niech  ojciec  mówi  dalej,  przecie  jestem 
spokojny. 

—  Były  chwile  —  mówił  dalej  ojciec  — 
wielkiego  niebezpieczeństwa.  Tego  samego  dnia, 
kiedy  ciebie  mieliśmy  już  za  straconego,  i  ona 
była  prawie  konająca.  Ale  dla  obojga  was 
przyszła  jednocześnie  szczęśłiwa  kryzys.  Dziś 
ona,  tak  jak  ty,  jest  rekonwalescentką.  Za  jaki 
tydzień  będzie  zupełnie  zdrową.  Ale  co  tu  się 
działo  w  domu!  Co  się  działo! 

Ojciec  skończył  i  patrzył  na  mnie  uważnie 
jakby  w  obaAvie,  by  słowa  jego  zbyt  nie  w^strząs- 
nęły  mego  osłabionego  jeszcze  umysłu;  ja  zaś 
leżałem  nieruchomie.  Przez  długi  czas  trwało 
milczenie.  Zbierałem  myśli  i  rozpatryw^ałem  się 
w  nowem  nieszczęściu.  Ojciec  wstał  i  począł 
cliodzić  szerokimi  krokami  po  pokoju,  spogląda- 
jąc od  czasu  do  czasu  na  mnie. 

—  Ojcze  ?  —  rzeldem  po  długiem  milczeniu. 

—  Co,  chłopcze? 

—  Czy. . .  czy. . .  bardzo  zeszpecona  ? 

Głos  mój  był  spokojny  i  cichy,  ale  serce 
biło  mi  głośno  w  oczekiwaniu  odpowiedzi. 

—  Tak!  —  odparł  ojciec. —  Jak  to  po  ospie, 
^loże  być,  że  nie  będzie  żadnych  znaków.  Dziś 
jeszcze  są,  ale  znil^ną,  znikną  pewnie. 
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Odwróciłem  się  do  ściany:  czuJem,  że  robi  mi 
się  gorzej,  niż  zwykle. 

W  tydzień  jednak  potem  byłem  już  na  no- 
gacłi,  a  we  dwa  tygodnie  ujrzałem  Hanię.  Acli! 
opisywać  nawet  nie  próbuję,  co  się  zrobiło  z  tej 
śHcznej,  idealnej  twarzy.  Gdy  biedaczka  wyszła 
ze  swego  pokoju,  i  gdy  ujrzałem  ją  po  raz 
pierwszy,  jakkolwiek  przysiągłem  sobie  poprzed- 
nio, że  nie  pokażę  po  sobie  najnmiejszego  wzru- 
szenia, nagle  zrobiło  mi  się  słabo,  i  zemdlałem, 
jak  nieżywy.  O!  jakże  była  zeszpecona  oki^opnie! 

Gdy  mnie  ocucono  z  omdlenia,  Hania  pła- 
kała głośno,  i  nad  sobą  pewnie  i  nade  mną,  bo 
i  ja  byłem  podobniejszy  jeszcze  do  cienia,  niż  do 

człowieka. 

—  To  ja  wszystkiego  tego  przyczyną!  — 
powtarzała,  łkając  —  ja  przyczną. 

—  Haniulku,  siostrzyczko  moja!  nie  płacz, 
ja  cię  zawsze  będę  kocliał!  —  zawołałem  i  ucliwy- 
ciłem  jej   ręce,   chcąc   podnieść   je   do   ust,  jak 

dawniej. 

Nagle  drgnąłem  i  cofnąłem  usta.  Te  ręce, 
niegdyś  tak  białe,  delikatne  i  śliczne,  były  te- 
raz okropne.  Czarne  plamy  pokrywały  je  cał- 
kowicie, a  przytem  stały  się  clu'opawe,  wstrętne 
prawie. 
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—  Ja  cię  zawsze  będę  kochał!  —  powtórzy- 
łem z  wysileniem. 

Kłamałem.  Miałem  w  sercu  litość  ogromną, 
łzawą  i  miłość  brata,  ale  dawne  uczucie  ule- 
ciało, jalc  ptak  ulata,  bez  śladu. 

Wyszedłem  do  ogrodu  i  w  tej  samej  chmie- 
lowej altanie,  gdzie  nastąpiło  pierwsze  wyzna- 
nie między  Selimem  a  Hanią,  płakałem  tak,  jak 
po  zgonie  drogiej  osoby. 

Bo  też  istotnie,  dawna  Hania  dla  mnie  umarła, 
a  raczej  miłość  moja  umarła,  i  w  sercu  pozo- 
stała tylko  po  niej  pustka  i  ból,  jakby  z  nieza- 
gojonej  rany,  i  wspomnienie,  wyciskające  łzy  na 
oczy. 

Siedziałem  tak  długo.  Cichy  wieczór  jesienny 
poczynał  palić  się  czerwoną  zorzą  na  szczytach 
drzew.  Szukano  mnie  w  domu,  wreszcie  do  al- 
tany wszedł  ojciec. 

Spojrzał  na  mnie  i  uszanował  mój  źal. 

—  Biedny  chłopcze!  —  rzekł.  —  Bóg  doświad- 
czył cię  ciężko,  ale  ufaj  Mu!  On  zawsze  wie, 
co  czyni. 

Oparłem  głowę  na  piersi  ojca,  i  przez  jakiś 
czas  milczeliśmy  obaj. 

Po  niejakiej  chwili  ojciec  rzekł: 

—  Byłeś  do  niej  przywiązany  bardzo,  więc 
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powiedz  mi:  gdybym  ci  rzekł:  daję  ci  ją,  podaj 
jej  rękę  na  całe  życie,  cóżbyś  mi  odpowiedział? 

—  Ojcze!  —  odrzeldem  —  miłość  mogła  ule- 
cieć ode  mnie,  ale  uczciwość  nigdy:  jestem  gotów. 

Ojciec  ucałował  mnie  serdecznie. 

—  Niechże  cię  Bóg  błogosławi.  Poznaję  cię: 
ale  to  nie  twój  obowiązek,  nie  twoja  powinność; 
to  powinność  Selima. 

—  Czy  on  tu  przyjedzie? 

—  Przyjedzie  wraz  z  ojcem  swoim.  Ojciec 
jego  wie  już  o  wszystkiem. 

Jakoż  o  zmroku  przyjechał  Selim.  Gdy  uj- 
rzał Hanię,  zaczerwienił  się,  a  potem  zbladł  jak 
płótno.  Przez  chwilę  znać  było  na  jego  twarzy 
ciężką  walkę  serca  z  sumieniem.  Znać  i  od 
niego  ulatywał  ów  ptak  skrzydlaty,  któremu 
imię:  miłość.  Ale  zwyciężył  się  ten  szlachetny 
chłopak:  powstał,  wyciągnął  ręce,  a  potem  upadł 
przed  Hanią  na  kolana  i  zawołał: 

—  Haniu  moja!  Jam  zawsze  ten  sam:  ja  nie 
opuszczę  cię  nigdy,  nigdy! 

Łzy  obfite  spłynęły  po  twarzy  Hani,  odsu- 
nęła jednak  lekko  Selima. 

—  Nie  wierzę,  nie  wierzę,  żeby  mnie  teraz 
kochać  można  —  rzekła,  a  potem,  zakrywszy 
twarz  rękoma,  zawołała: 
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—  O!  jacy  wyście  wszyscy  dobrzy  i  szla- 
chetni! Jam  tylko  najmniej  szlachetna,  najwię- 
cej grzeszna:  ale  to  się  już  skończyło  wszystko: 
jam  już  inna! 

I  mimo  nalegań  starego  Mirzy,  mimo  próśb 
Selima,  nie  chciała  oddać  mu  ręki.  Pierwsza 
burza  życiowa  złamała  ten  śliczny  kwiat,  za- 
ledwie rozkwitły.  Biedna  dziewczyna!  potrzebo- 
wała teraz  po  burzy  jakiej  przystani  świętej 
a  cichej,  gdzieby  ukoić  mogła  sumienie  i  ukoły- 
sać serce. 

Jakoż  znalazła  tę  cichą  i  świętą  przystań: 
została  Siostrą  Miłosierdzia. 

Po  kilku  latach  jednak  ujrzałem  ją  niespo- 
dzianie: spokój  i  cisza  malowały  się  w  tych 
anielskich  rysach';  ślady  straszliwej  choroby 
znikły  zupełnie;  w  czarnej  suldence  i  białym 
klasztornym  kapeluszu,  piękna  była  jak  nigdy, 
ale  już  tą  nieziemską  pięknością:  więcej  anielską 
niż  ludzką. 


KONIEC  TOMU   DRUGIEGO. 
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